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Wszystko zależy od ustanowienia 
kwestii. Ci, co wierzą w dyplomatykę, 

j żyjq z dnia na dzień w nadziei, w ocze· 
i kiwaniu. Nie wierzą w żadne społeczne 
wstrząśnienia. Przeraża ich gwar ludu 

zatrważa mass powstanie. Obawiają się 
tego jak fali wzburzonego morza, jak 

morowego powietrza jak wezbrania wód 

i ognia. 
Maurycy Mochnacki 
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POŁECZENSTWO polskie skła­
da się dziś z trzech różnych 
grup. Pierwsza - i ta jest z 
pewnością najliczniejsza -
to świadomi zwolennicy rzą-

Cłzących grup politycznych, ludzie, któ­
rzy przyjmują ich założenia i chcą na 
tych założeniach budować państwo. 
Z pewn:oi§cią, nigdy dotąd w Polsce grupa 
rządząca o jednolitym programie nie 
miała tak silnego oparcia liczbowego 
w społeczeństwie. 

N a drugim krańcu - grupy zdecy­
dowanie przeciwne. Amnestia i jej 
skutki będą miały - być może - je· 
den skutek nieprzewidziany. Zniknie 
różnica między „nielegalną" a „legal­
ną" opozycją wobec ustroju, bo znik­
nie, zmaleje do minimum opozycja nie· 
legalna. Ale dalszą konsekwencją te­
go będzie, iż opozycja stanie się w co­
raz wyższym stopniu opozycją wobec 
ustroju a nie wobec rządzących, wo­
bec podstawowych założeń rzeczywi­
stości, a nie wobec praktyki, sposobu 
realizowania tych założeń. Wtedy zaś 
granice międi.y „legalnością" a „re­
wolucyjnością" opozycji mogą się ła­
two zatrzeć. Obawiać się należy, wno· 
sząc z doświadczeń ostatnich dwóch 
lat, że czołowy przywódca opozycji 
polskiej, albo tego zagadnienia nie 
widzi, albo, jak zwykle, z.obaczy za 
późno. 

Trzecia grupa - liczebności jej nie 
można nie doceniać, sądzę, że wzro­
sła w ostatnich miesiącach kosztem gru­
py drugiej, to ci, których określiłbym 
jako „ludzi zmęczonych". Nie wierzą, 
by mogło być inacwj. Nie uważają, 
by było najgorzej, by było tak źle, że 
trzeba stać w wyraźnej opozycji, Ale 
są sceptyczni i zrezygnowani. Stoją 
na boku. Nie wierzą, by mogli współ­
działać twórczo w budowaniu nowej 
Polski. Ich bierność - jest minusem 
sytuacji. Fakt, że wielu z nich było 
niedawno po stronie opozycji, jest 
pierwszym krokiem do przemiany ich 
w współtwórców nowej Polski. Prze· 
miana ta jest przede wszystkim probie· 
mem moralnym. 

Utworzyło się już podłoże faktyczne 
dla tej przemiany: nowa rzeczywistość 
społeczno-gospodarcza. 
Każda przemiana gospodarcza, każ­

dy postęp gospodarczy, rodzi n•owy, 
wyższy poziom moralności społecznej 
- i umożliwia dalsze przemiany go­
spodarcze. One to, przemiany moral­
ne, są z kolei jednymi z motorów dal­
szego postępu gospodarczego, w tym 
stopniu, w jakim zdołają zmodyfikować 
poziom sił gospodarczych, przyi;pie­
szyć konflikt klasowy i jego ostateczną 
likwidację. 

I odwrotnie - każde cofnięcie się 
postępu gospodarczego musi w konsek· 
wencji spowodować cofnięcie się po· 
ziomu moralnego społeczeństwa. Fa­
szyzm był wielką reakcją gospodarczą, 
nadbudowaną reakcją polityczną, nad­
budowaną ostatecznie wielką regresją 
moralną, wielkim fałszerstwem morał· 
nym. Nie można bvło - w wieku dwu­
dziestym próbować rozwiązania 
trudności gospodarczych przy pomocy 
dyktatury czynników wielkokapitalisty­
cznych. nie można było uczynić próby 
cofnięcia rozwoju i skierowania go w 
kierunku dyktatury jednostki, bez jej 

oparcia ideologicznego na moralnym 
kłamstwie. Niegdyś, przed pierwszą 
wojną światową, wiedziano mniej wię· 
cej co znaczą słowa: demokracja, so· 
ej alizm, wolność, laickość, rewolucja. 
Później zaś przyszło wiel'kie kłamstwo 
ludzi, którzy mówili: my także jesteś­
my demokratami, my także jesteśmy 
socjalistami, my dopiero dajemy jed­
nostce prawdziwą wolność - w służbie 
jej spólnocie narodiowej, my także 
zwalczamy upolitycznianie religii, my 
także chcemy rewolucji „narodowej". 
Nigdy moraln0Ści - moralności spo­
łecznej i moralności jednostki - nie 
sławiono bardziej, niż w erze Mussoli­
niego, w erze Hitlera, w erze Petaina. 
Gdy zaś moralność rodzi się z kłam­
stwa społecznego i ma być jego pod­
porą - może zatruć duszę na.rodu 
i stać się płomieniem, zaczynającym 
od palenia książek, a potem podpala­
jącym stosy obozów koncentracyjnych. 

Stosy przestały płonąć, ale zatrucie 
zostało. Rodzi zaś ono dwa skutki: 
obojętność i dalszą próbę kłamstwa, 
tym łatwiejszą, że pojęcia straciły dla 
przeciętnego obywatela swój sens. 

Obojętność rodzi „postawę widza" 
wobec rzeczywistości. Ale „postawa 
widza" jest także źródłem fałszu. Nie 
ma tu, na tym świecie, punktu central­
nego, stojącego ponad rzeczywistością, 
z którego można by obserwować „je· 
dynie słuszne'' perspektywy, z którego 
można by widzieć „jedynie prawdziwy" 
obraz, poza czasowy i poza przestrzen­
ny. Nasze ujmowanie rzeczywistości 
jest zawsze nierozłącznie związane z 
naszym oddziaływaniem na rzeczywi· 
stość. Jeśli ktoś mówi: ujmuję rzeczy­
wistość obiektywnie, jestem poza nią 
i nie chcę oddziaływać na nią ~ 
mówi równocześnie i mówi wskutek te­
go: nie chcę oddziaływać na tę rzeczy­
wistość, bo jej nie aprobuję, bo jej nie 
przyjmuję jako punktu wyjścia. Obo­
jętność jest zawsze pozycją tych, któ­
rzy odrzucają rzeczywistość, nie chcą 
stanąć na jej stanowisku, jest zawsze 
negacją. „Rewolta drobnomieszczań· 
ska" przeciw pewnym przemianom spo· 
łecznym zawsze wtedy, gdy widziała, 
że rzeczywistości wprost i w danym 
okresie czasu nie zmieni, przybierała 
postać ·ponadczasowego •obiektywizmu. 
„Stronię od ludzi, bo z nimi zgodzić 
się nie mogę. Nie kocham, nie szanuję, 
lecz nie nienawidzę" - tak to ujmo­
wał przed stu laty przeszłio zawiedzio­
ny ideolog Polski szlacheckiej - Fre· 
dro, i tak to zawsze ujmują klasy, któ­
rych prymat polityczny, gospodarczy 
i kultu:alny się kończy. Ale źle jest w 
społeczeństwie, gdzie ta postawa ma 
za wielkie nasilenie i trwa za długo. 
I to jest pierwsza choroba epoki. 

Choroba druga i drugi skutek fał­
szowania w erze faszyzmu pojęć, któ­
rych sens niegdyś był jasny i wyraźny -
to ich wieloznaczność, a w konsekwen· 
ej i bra}< wiary w nie. Równocześnie 
zaś - tęsknota za nimi. Czesfo wyraź· 
nie anachroniczna. Chce się powrotu 
do ·tych ich znaczeń, które czyniły z 
nich monopol jednej klasy społecznej. 
Ale często szc7era. Tęsknota zaś za 
czymś, co straciło jasny i niedwuznacz­
ny sens rodzi możność ich nadużywa­
nia i możność powstawania, jakże li­
cznych, fałszywych proroków. :Walcz!l 

oni o ,·,demolirację bez przymiotników'', 
przeciw demokracji, która będzie „ty­
ranią'', bo będzie faktycznie rządami ' 
ludu. Walczą przeciw „tyranii partyj", 
bo chcą by nie zauważono tyranii feu­
dalizmów gospodarczych. W a lezą o 
„wolność samą w sobie" i zapominają, 
co mówił o niej stary liberał, skrajny 
wróg socjalizmu, ale skrajnie uczciwy 
socjolog, Elie Halevy: „Jak długo ty-· 
mi, którzy bronią wolności są właści· 
ciele ziemscy, finansiści, kupcy, wy· 
starczy, by ją zabezpieczyć, zreduko· 
wać do minimum ingerenci ę państwa. 
Pozostawieni samym sobie, są wolni, bo 
posiadają bogactwo". I tu tkwi drugie 
niebezpieczeństwo. Kult wielkolitero­
wych abstrakcyj, wolności niezależnie 
od jej podstawy społecznej, demokracji 
niezależnie od tego czy służy demokra· 
tom czy wrogom demokracji, może ła· 
two stać się narzędziem dla , likwidacji 
wolności dla mas· i demokracji dla mas. 

To są niebezpieczeństwa, które tkwią 
w fakcie, że Polska rządzona jest przez . 
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obóz postępu, ale że akceptacja tego ~---------------­
jest u części społeczeństwa wywołana 
znużeniem i rezygnacją. Byłoby niedo­
brze, by sukces wyborczy zamknął oczy 
rządzących na ten fakt. Przemiana ak· 
ceptacji biernej na akceptację czynną, 
tolerancji na współpracę jest.najważniej· 
szym zadaniem, które stoi przed demo­
kracją polską. 
Formalną podstawą dla tej przemia­

ny może i powinna się stać amnestia, 
mała Konstytucja, Deklaracja praw i 
wolności. Amnestia jako akt określają· 
cy zakres tych, którzy mogą współpra· 
cować. Stanie się nią, jeśli społeczeń­
stwo zrozumie, że jest ostatnim aktem 
tego rodzaju, jeśli rządzący wykonają 
ją szeroko i wyciągną z niej wszelkie 
konsekwencje. Mała Konstytucja stanie 
się podstawą przemiany, jako określe­
nie sposobu rządzenia w Polsce, jeśli w 
społeczeństwie zapanuje przekonanie, 
że nie można dojść do rządów inaczej, 
niż w sposób w niej określony, że nie 
można rządzić inaczej, niż w myśl wy· 
tycznych jej wstępu - i jeśli zostanie 
w pełni wykonana. Najistotniejszą jej 
cechą wydaje się szeroka rozbudowa 
aparatu kontwli, podstawowego dla na· 
leżytego funkcjonowania demokracji. 
Mała Konstytucja tworzy w Radzie 
Państwa kontrolera rządu i samorządu, 
także w okresie gdy parlament nie pra­
cuje - a przez włączenie Prezesa Izby 
Kontroli w skład Rady Państwa łączy 
aparat kontroli politycznej z aparatem 
kontroli finansowej. Zapowiada stworze­
nie organów .sądowych, które będą kon­
trolowały legalność działań biurokracji, 
oraz skoncentrowanie w rękach sądów 
powszechnych kontroli le~alności wszy. 
stkich działań obywateli. Szybkie zreali­
zowanie tych zapowiedzi, a więc szyb­
kie stworzenie organów sądowo-admini· 
stracyjnych, oraz szybkie przejęcie 
przez sądy powszechne całego (rzeczy­
wiście całego) wymiaru sprawiedliwo­
ści , wzmoże zarówno to czucie bezpie· 
czeństwa prawnego w państwie, jak i 
przekonanie społeczeństwa, iż zapowie­
dzi ustaw i wola Sejmu są realizowane 
i szanowane. 

Deklaracja praw i wolności - to sta· 
ra tradycja powstających ustrojów de· 
mokratycznych, z którą nie zerwała i 
Wielka Rewolucja Rosyjska. Polsika, la-

koniczna, ale obejmująca i zasadnicze 
tradycyjne i współczesne społeczne 
wolności ina dwie cechy charakterystyi 
,czne. Pierwszą jest oświadczenie wstę"' 
pu, iż deklaracja jest podstawą dla pra_c 
konstytucyjnych i ustawodawczych Sey• 
mu, oraz dla wykonywania kontroli nad 
działalnością rządu. · Sejm więc sam 
ogranicza się zasadami deklaracji w swej 
działalności ustrojodawczej i ustawo< 
dawczej, zapowiada, że przyszła koll"' 
stytucja oprze się o te zasady. Równo< 
cześnie Sejm, czyniąc je wytyczną dla 
kontroli rządu oświadcza , że naruszanie 
tych praw przez aparat rządowy może 
być przyczyną dla pociągnięcia rządu do 
odpowiedzialności politycznej czy kotr1 
stytucyj nej. Drugą cechą charaktery-i 
styczną - jest zakończenie deklaracji, 
iż praw i wolności nie można wyzyski„ 
wać do walki z demokratycznym ustto„ 
jem i że wyzyskiwaniu temu zapobiegną 
ustawy. Prawa i wolności przysługiwać 
mają tylko tym, którzy akceptują zasa"' 
dy demokracji, Sejm zobowiązuje się 
stworzyć podstawy prawne dla takiego 
stosowania prawa i wolności - ale rów­
nocześnie wyklucza prawo aparatu rzą"' 
dowego do ograniczania tych wolności 
bez podstawy ustawowej. 

- To są - wyda je mnie się - for­
malne podstawy dla budowy państwa, 
formalne podstawy dla umożliwienia 
wielkiej części społeczeństwa, by doko"' 
naną rewolucję zaakceptowało. Podsta· 
wy te muszą być wykonywane i muszą 
być szanowane, jeśli chce się społeczeń· 
stwo rzeczywiście i pozytywnie zyskać. 
Ale podstawy te muszą być bronione, 
jeśli dzieło reformy nie ma być podwa"' 
ź:-:me, niszczone, pomniejszane, Musi ist„ 
nieć aparat społeczny, który będzie te­
go dzieła bronił - żadna 1bowiem struk"' 
tura społeczeństwa nie utrzyma się, je„ 
żeli jej broni tylko aparat policyjny~ 
Nie widzę tu zaś innego aparatu społe„ 
cznego jak jednolity front obu partyj' 
marksistowskich, intelektualnego jądra 
obozu reformy. 

Jednolity front jako trwała metoda 
rządzenia jest czymś nowym. Istniał w 
prz~szłości, ale jako metoda wspólnej 
walki w chwilach niebezpieczeństwa i 
obli~zonv tylko na chwile niebezpieczeń· 
stwa. Ale --. jeśli dorobek pierwszych' 
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dwóch lat niepodległości nie ma być 
<:.marnowany, musi się on stać zjawi· 
skiem stałym. 
Można szukać różnego podłoża jedno· 

faego frontu. Można w nim widzieć 
drogę, prowadzącą do- jednej partii, 
przez przyzwyczajenie c·I w~ólnego 

.„, ądzenia i w państwie i w samorządzie. 
Można w nim widzieć coś więcej -i coś 
dla teoretyka ustroju bardziej interesu· 
jącego: wykłuwającą się dopiero postać 
dwupartyjności w państwie częściowo 
s<>cj alistycznym, czy nawet socj alistycz· 
nym. Cok<>iwiek by się w nim jednak wi· 
działo - nie może to być zwykłe dawne, 
liberalno · mieszczańskie porozumienie 
dla wspólnych wyborów i wspólnych 
rządów w jednym parlamencie, z ogra· 
niczeniem do jednej kadencji parlamen­
tarnej, nie może to być „małżeństwo za 
wypowiedzeniem". Musi to być coś 
więcej - jakaś nowa forma trwałej nie· 
jako federacji dwóch partyj, obu repre· 
zentujących tę samą ideologię, obu re· 
prezentujących tę samą klasę społecz­
ną, <>hu wychodzących z tych samych 
założeń. A więc niejako dwóch skrzydeł 
tego sa~eg<> {)OOZU. . 

Pamiętajmy, że w klasycznym parła· 

ALEKSANDER HERTZ (New York) 
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BOSOWIE I ł.~Y 

W mieście Memphis, stanu Tennessee, 
mieszka „Bos" Crump. Jest to dziś czło· 
wiek bardzo stary, blisko oslemdziesięciolet 
ni. Niemniej i dziś, jak przed lat trzydzie· 
stu, rozciąga on swą - w żadne przepisy 
prawa nie ujętą - władzę nad stanem 
Tennessee ..... Crump test jednym z reprezen· 
tantów tet wielotorowości rząd7.enia, jaka 
cechuje Stany Zjednoczone. 

Albowiem władze federalne i władze sta­
nowe to tylko jedna forma rzą'(}zenia na· 
rodem amerykaMlcim. Równprzednie ist· 
nleJe system „lobbles" i „pressure groups", 
hedących n~rzędzlaml różnych zespołów 
klasowo - gospodarczych, zawodowych, 
ideologicznych, różnych klik I koterii, Ja· 
kich pełno Jest w Stanach Zjednoczonych. 
I równorzędnie istnieje system „maszyn" 
partyjnych, kierowanych przez „bossów", 
z których nie jeden Jest na danym terenie 
Instancją najwyższą, podporządlrowującą 

sobie organy państwowe, lcierującą 
„lohbies", lub z nimi ściśle współdziała· 
ją cą. 

W Stanach Zjednoczonych, w kraju naj­
hardziej rozwiniętych form cywilizacji 
wielkokapitalistycznej, rozwinęły się insty­
tucje, rla których analogii szukać musimy 
w cy\-;i" lzatjach feudalnych. Z jednej stro· 
ny olbrzymie „korporacje" stworzyły sy­
stem lenn i protektoratów, system skomipU· 
kowanych zależności wasalnych. Z drugie} 
strony ·podobny system został wytworzony 
przez dyktatorów partyjnych ...:. owych 
„bossów" - i podporządkowane im „ma· 
szyny". Głos „bossa" nieraz znaczy więcej, 
niż głos gubernatora. Zresztą jakże często 
gubernatorzy są po prostu kreaturami 
„bossów'. Jakże często kreatuaami tych o­
statnich są Senatorowie, Kongresmani, 
członkowie Legislatur słanowych, sędzio­

wie, nie mówiąc Już o niższych organach 
władz stanowych I Jdell w Stanach Zjedno· 
czonych istnieją (a napewno istnieją!) po­
tężne tendencje, zagrażające demokracji 
amerykańskiej i niosące w sobie zapowie· 
dzi faszyzmu, to między innymi należy się 
ich doszukiwać w instytucji „bossów" i ich 
„maszyn". 

Prawie też z reguły zachodzi ścisły zwią· 
zek między „bossami" a lokalnymi czy o­
gólnonarodowymi grupami interesów kapi· 
talistycznych. „Bossowie" mają utorowaną 
drogę do gabinetów wielkich „korporacji", 

. częsfo są w tych gabinetach lwdźm~ swoi· 
mi, przed którymj nie ma się żadnych ta­
femnic. 

W polityce amerykańskiej zasada patro· 
natu „bossa" partyjnego Idzie w pane z 
tradycyjnym systemem łupów. „Boss" I je· 
go „maszyna" opierają swój system rzą­

dzenia na zapewnlendu możliwie wielkiej 
ilości udziału w beneficjach, związanych z 
posiadaniem władzy. I tu dom~nuje ta sa· 
ma filozofia eksploatowania bogactw naro· 
dowych, z jaką od przeszło is.tulecia zwią-

KUtNICA 

mentaryźmie liberalno · mieszczań!!kim 
mieliśmy to samo zjawisko. Dwie partie 
Anglii głęboko w wiek XIX-ty, dwie 
partie Stanów Zjednocz<>nych w pewnym 
śtopniu do dziś dnia a w każdym razie 
do pierwszej wojny światowej - to by­
ły dwa skrzydła tej samej klasy społecz· 
nej, dwa wyrazy tej samej struktury 
społec~no-gospodarczej, tej samej nad· 
budowy ide<>logiczn<>-politycznej. Ich 
zmiana przy rządach nie była wstrząsem 
bo' poz·ostawano w obrębie tych samych 
pod7°taw ustroju. Ale - i tu tkwi różni· 
ca - ich walka nie groziła ustrojpwi 
żadnym niebezpieczeństwem, bo nie by· 
ło żadnych, politycznN groźnych, mają· 
cych szansę na dojście do rządów, prze· 
ciwników ustroju. Inaczej dziś. Jakie· 
kolwiek rozejście się dróg obu partyj 
marksistowskich jest niebezpieczeństwem 
dl.a ich wspólnego dzieła, dla tego, co 
obie uważają za nieodwracalną podsta· 
wę dalszej budowy państwa. Istnieją 
i zewnątrz i wewnątrz siły które chcą te 
podstawy obalić. T·o one lubują się w 
przeciwstawianiu socjalizmu „liber'>.lne­
go, humanistycznego, zachodniego", so­
cjalizmowi „marksistowskiemu". Zna· 
chodzą nieraz sojuszników, którzy nie 

wiedzą dobrze czego chcą. Umieją często 
suflować, że jedna z partyj robotniczych 
chce „dobrze'', lecz nie może, nie ma 
swobody, al'bo, że druga z nich znosi S<>· 

jusz i samodzielność pierwszej tylko do 
czasu. Nie umiejąc wpłynąć na przywód­
ców, umie wpłynąć na zwykłych człon· 
ków, na wyborców. Nie umiejąc ogarnąć 
swą szeptaną propagandą całego pań­
stwa, um.ie się rozprzestrzeniać w pew· 
nych środowiskach. 

w spólne zwycięstwo - wbrew pozo· 
rom - może zaostrzyć to ńiebezpieczeń· 
stwo. Wszak rodzi u każdego z sojuszni· 
ków poczucie siły, a poczucie siły bywa 
często źródłem niedoceniania drugiego 
sojusznika, lub źródłem poczucia krzyw· 
dy. A zwycięstwo odsuwa na dalszy 
plan rozumienie niebezpieczeństwa, któ· 
re nadal istnieje. Tylko wtedy społe· 
czeństwo będzie stopniow<>, powoli, co· 
raz bardziej czynnie współpracowało w 
tworzeniu nowej P.olski, jeśli wyzwoli 
się w nim poczucie, iż obie partie, które 
stworzyły jej podstawy są po równi nie· 
zachwiane we współpracy, że współpra· 
ca jest trwała, że aparat współpracy się 
rozbudowuje, że mamy do czynienia z 
trwałą federacją obu partyj, a nie z 
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pr.ze1sc.iową tylko dwupartyjnością, ani 
z dorazowym kompromisem wyborcizo. 
rządowym. 

Idee - pisał Lenin -stają się żywą 
rzeczywistością jeśli żyją w świadomo­
ści mas. Swiad<>mość klasowa - pisze 
dziś Pierre Herve - jest rezultatem 
wysiłku woli; nie można sprowadzić 
świadomości klasowej do zwykłego po­
czucia wyzysku. Problem, który dziś stoi 
przede wszystkim przed Polską jest u· 
czynienie idei, które stanowiły wytycz­
ne przemian w państwie żywą rzeczywi­
stością, jest danie świadomości klaso· 
wej nowej treści, istotnej dla państwa 
częściowo socjalistycznego. Zadanie, 
którego nie można zrealiz<>wać bez ści­
słej zawartości ~stotnego moforu refor 
my - obu partyj marksistowskich, bez 
jasnego, wyraźnego, pozbawionego za­
równo niedomówień jak i nierealizowa­
nych zapowiedzi, stanowiska wobec spo­
łeczeństwa. Po okresie budowania pod­
staw społeczno-gospodarczych, przez 
pierwsze d.wa lata, weszliśmy w okres 
tworzenia nadbudowy · ideolońiczno· 
ustrojowej. Zadania są nowe. T'"'etody 
muszą też być nie te same. 

Konstanty Grzybows~i 

atom o w ei· • 
I paru innych sprawach <ni 

z.any Jes'ł rozwój kapitalizmu amerykań· 
skiego. „Boss" - pan suwerenny na swoim 
terenie - rozdaje lenna, jest źródłem 

przywilejów i beneficjów, udzielanych tym, 
którzy przyjmują jego protektorat. System 
ten, dziś już osłabiony w wlelk!lch i bar· 
dzo uprzemysłowionych •stanach, ciągle 

panude w · o.kręgach zacofanych I rofol­
czych. Trzeba jednak pamiętać, że np. pod 
rządami Hague'a podobne stoisunkl ciągle 
panują w uprzemysłowionym Jersey City. 
ie w Chicago „maszyna" Kelly'ego wciąż 

Jeszcze Jest bardzo .iywQtna I sprężysta. 

Prezydent Roosevełt z.d•awał sobie s.pra· 
wę z potęgi „bossów" I osobiście był prze• 
konamy. że kryje się tu wielkie niebezpie­
czeństwo dla Stanów Zjednoczonych. Ale 
Roosevelt - zawsze taktyk I ekwilibrysta 
w sztuce rządzenia - wolał unikać walki z 
tym tradycyjnym rłem. Zależało mu na sile 
Partii DemokrałyczneJ, a Jedną z po:dstaw 
siły tej partii zawsze były „maszyny'•. Stąd 
za czasów Roosevelta Partia Demokratycz· 
na ·stała się orobliwą koalicją południowe· 
go obskurantyzmu, północnego I zacho­
dniego liberalizmu, ruchu rohotnlczeJ?o 
OTaz „maszyn". W wielu jednakże wypad· 
kach Roosevelt nie szedł na kompromisy 
wobec „maszvn''. W New Yorku popierał 
La Guardię przeciw Tammany Hall, w 
Tennessee POPł1rł TV A I Lilienthala nrze· 
ciw Crumpowl. 

„Boss" Crump nale•ży do gatunku tych 
amerykańskich magików politycznych, któ­
rym nie zależy na zaszczytach i hon.orach. 
Nigdy się o nie nie ubiegał. Woli kreować 
gubemAtOTów i senatoTów, nlż s.amemu 
piastować te wysokie godności. Kreaturą 
Crumpa jest też Se1'ałor Kenneth McKellar, 
ten sam, którego poznaliśmy tako ~miertel· 
nego wroga David.a Lilienthala. 

Me Kellar nie tylko w imieniu włl'lsnym 
prowadzi wojnę prrzeclw Lilienthalowi. 
Ptrowad•z1i ją w również w imieniu „bossa'' 
Crumpa i cnłeij „maszyny" Partii Demokra· 
tycznej stanu Tennessee. Albowiem Lilien­
thal, rzucając wyzwanie tradr(:jom „syste· 
mu łupów' (is-poils system), rzucił tym sa· 
mym wyzwall!ie Crumpowi I łemu, co ten 
wyraża. 

W roku 1933, gdy Zarząd Doliny Rzekł 
Tennessee był organizowany, spotkał się 
yn z baordzo życzliwym przyjęciem ze 
strony Crumpa i McKellara. „Boss" z Mem· 
phisu i jego Senat-0r z całą serdecznością 
wyciągnęli ręce w k!ierunku młodego pra· 
wnika z Innois. Nie była to miłość be.zin· 
teresowna. Crump i Me Kellar mieli swe 
widoki na TVA. W ich przekooanńu nowa, 
1<-0losalna organizacfa powinna była, zgo· 
dnie z najlepszymi tradycjami p.oMtyki a· 
merykań·~kiej, służyć systemowi łupów. Z<B· 
rząd Doliny Rzeki Tennessee był organem 
federalnym. Ale działał on przede '\\"Szyst· 
kim na terenie stanu Tennessee. Było rze· 
czą jasną, że p.owinien on wejść w najbliż· 
sze stosunki z oficjalnymi i nieoficjalnymi 
władzami stanu Tenne~ee. Władze te ,io· 

sunkl z ·TV A rozumiały w sposób bardzo 
prosty: nowa organizacja uznaje nad sobą 
protektorat Crumpa i McKellaM, zooe· 
wniając Ich „maszynie'' odpowiednią ilość 
posad i synekur. To pnecież jest główną 
funkcją Instytucji stanowych I federalnych, 
tego ma się prawo oczekiwać w piCTw· 
szym rzędzie od przedsiębiorstwa, rozpo· 
rządzającego łakliml kapitałami, taką ilo· 
śclą J>Osad, będącego taką potęgą, mające· 
g0 wyw.ierać taki wpływ na życie ludności 
stanu. Wytrawni politycy z Memphis do­
skonale rozwnieli, że w TVA kryją się ko· 
losalne możliwości polityczne. Nie mogli 
pozwolić, by TVA znalazł się poza orbitą 
lokalnej polityki, czyli poza orbitą pa1i· 
stwa Crumrpa. Inaczej TV A stał się wyrwą 
w tym systemie rządzenia, jaki „boS.S" 
Crump pracą swego życia zbudował w 
Tennessee. W roku 1933 Crump, popiera· 
fąc Lilienthala, nie wą~pił, .ie młody praw· 
nik, dobrze obznajmiony z dziejami swej 
ojczyzny. nie wyłamie się spod tradycyj· 
nych obowiązków. 

Ale tu przyszło rozczarow.alllie. LiUenthal 
nie uznał nad sobą protektoratu Crumpa 1 
jego „maszyny''. Co więcej, w sposób -
jak sądziła „maszyna'' - wysoce niesmacz· 
ny nie liczył się przy angażowaniu na p.o· 
sady z kandydaturami osób jak najlepiej 
poleconych przez miejscowych polityków. 
Przeciwnie - polecenda talkie uważał za 
okoliczność obciążającą kad~ata ... 

Wojna była .nieunikniona. „Boss'' 'Crump 
nie mógł dopuścić by na terenie stanu bt· 
niala organizacja nńezależna, będąca po· 
tęgą równocześnie ekonomkzną I połitycz• 
ną. Na nieszczęście dla siebie Crump był 
tylko dyktatorem o władzy ograniczonej. 
TVA był organem federalnym, podległym 

rządow.I centralnemu. Lilienthal czuł za 
sobą silne oparcie w Wa'!zyngtonle. Crump 
nde mógł sobie pozwoHć na zamach sfoanu, 
na obsadzenie TVA przy pomocy mllicji 
stanowej. Na coś podobnego nie mógłby 
sobie pozwolić nawet Talmadge w Georgi1, 
nawet Huey Long w Loulslanle. Trzeba się 
było uciec do metod baridzllej legalnych, 
używając stosunków w Waszyngf.onie, pu· 
szczając w ruch wszyistkle kółka amerykań­
skiej gry polityczne}. To było zadaniem 
Senatora ze stanu Tennessee Kenn~tha 
Me Kellara. 

Nie tu mie}sce na OJ)isywanle tych eplc· 
kich bojów, których celem było podpo· 
rządkowanie TVA lokalnym kldkom poli­
tycznym. W każdym razie' Lilienthal z za· 
pasóW łych wychodził obronną ręką, nie 
poddając się Crumpowi, nie przyjmując je· 
go protekcji. Ale odpaleni „protektorzy'' 
tego mu nie zapomnieli. Nom1nowanie LI­
iienthala na stanowisko przewodniczącego 
Komdtetu do Spraw Energii Atomowej da· 
ło sposobność do wywarcia zemstY.. Dalszy 
bieg wypadków jest Już nam znany. 

Oto jeden aspekt l'affaire Lilienthal. Po· 
kazał oo nam mechanizm dZiiałanla ame· 
rykańsklch „masz>-n'' ~artyjnyoh, J.e.sł cie· 

kawy:m przyczynkiem do za~adnlenla ame"' 
rykańskiego feudalizmu par~yjno-politycz· 
nego, tego feudalizmu, w którym - jak 
~n.dzę - kryje się jedna z motllwości ame· 
rykańskiego faszyzmu. Nie jest to Jednak 
aspekt najważ.n;iejiszy. 

IV 

PRYWATNA INICJATYWA I ENERGIA 
ATOMOWA 

Przewodniczący Zarządu Doliny Rzekl 
Tennessee nie tylko w osobach „bossa'• · 
r.Tumpa I Senatora Me Kellara miał prze"' 
aiwnfków. Oddawna miał ich i wśród so• 
ju~zników Crumpa - wśród miejscowych 
prywatnych producentów energii elektrycz­
nej. Producentów tych i Crumpa łączyły 
liczne więzy współdziałania I wz~jemnef 
pomocy. 

Przed powstaniem TV A stan Tennessee 
był tednym z najubofazych i najsłabiej u­
przemy~łowionych okręgów Ameryki. Je­
dnakże na terenie dorzecza Istniała pewna 
ilość mniejszych firm prywatnych, pr-0du­
kujących energię elektryczną. Pojawienie 
się TV A postawiło te firmy wobec potęgi, 
z którą nie można było konkurować Nie­
wątpliwie Lilienthal młał rację, dowodząc, 
ie TV A nie oznaczał zguby dla produkcji 
prywa.tnef, ani nawet dla owych mnlef­
szych fiirm. Spożycie elektryczności w do­
rzeczu ntezmlerm;ie wzrosło, pociągając za 
sobą ogromne zapotrzebowanie na instala­
cfe elektryczne. Tych ostatnich TVA nde 
produkuje. Firmy prywatne skorzystały 
wtęc na uprzemysłowieniu dorzecza i roz­
winęły produkcję takich artykułów, na któ­
re przed tym zbyt był minimalny. Z dru­
giej jednak strony nie ule~a wątpliwo~ci, 
że ceny prądu, produkowanego przez i\· A, 
są znacznie niższe od cen elektrowni pry­
watnych. Słowem - przedsiębiorstwo fede• 
ralne stosuje ;,nieuczciwą" konkurencję I 
podkop uf e i1n:!'cja:tywę prywatną. Miejscowe 
elektrownie, które przed pOW$Łaniem TVA 
zmonop.olizowały w , różnych ośrodkach 
Tennessee produkcJę elektryczności, mafą 
podstawy do znienawidzenia Lilienthala. 

Drugim jego wrogiem jest potężna firma 
du Ponta. W świetle zarzuiów tej „korpo­
racji" polityka L1Henthala jest „dyletanc­
ka'', alhowjem TVA sprzedaje I»"Odukowa" 
ne przez siebie nawozy sztuczne po cenacli 
znacznie nd,ższych od cen du Ponta. R,zeci 
jasna - tylilto „dyletant'' może produko­
wiać i sprzedawać nawozy sztuczne ianief 
niż du Pont! 

W•s.zystkle te zarzuty i kwasy odnosiły srę 
wyłączme do roli Lilienthala na terenie 
TV A. Chodziło tu wdęc o rzeczy stosunko­
wo drobne I ZlWiązane z sytuacją lokalną. 
Ale kwasy te 1 zarzuty stanowiły przygryw­
kę dla kampanii nieskończenie powa.iniej­
nej, odnoszącęj się do spraw o koło681-
nym znaczeniu nie tylko dla Ameryki, ale 
i dla całego świata. Gdy chodzi o energię 
8ił<>mową, dz.lałać zaczynają moce o wie„ 

/ 
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Ie poważniejsze, niż kilka małych firm lo­
kalnych czy nawet gigantycz.ny du Pont. 

Bomby, które padły na Hiroshin~e i Na­
gasaki, dosłownie oznaczają nową erę w 
dziejach naszej cyiwUlzacji. Nie chodzi tu 
tylko o militarne zastosowanie rozblfania 
atomu. Czymś zhaczn1e donioślejszym bę­
dą na.stępstwe za.stosowania energii ato­
mowej dla celów przemysłowych. W tej 
chwili metody takiego zastos-owania nie 
są Jeszcze znane. Ale odkrycie ich i udo· 
skonalenie jest tylko kwestią cza5u. I to 
bardzo niedługiego czasu. Uczeni I techni­
cy amerykańscy są tego tak pewni, że pro­
dlllkcję energii atomowej dla celów prze· 
mysłowych traktu~ą jako coś konkretnego 
I bardzo realnego. Kierowany przez Lilien­
thala Komitet ma przed sobą zadania, któ· 
rych wykonanie bynajmniej nie leży w sfe· 
rze mglistej przyszłości. 

Od pierwszej chwili, gdy te sprawy sta­
nęły na porządku dzlenr.ym, wysunęło się 
pytanie, kto ma wziąć na siebie zadanie 
produkowania energii atomowej -- pań­
stwo czy ka.piitał prywatny? W EuTopie nie 
byłoby co do tego wątpliwości. Ale w ul­
hia - kaipitalistycznych Stanach Zjednoczo­
nych pytanie było wybitnie kontrowersyj­
nym 1 samo jego postawienie świadczy, 

Jak rewolucyjnymi są sku~ki rozbicia ato­
mu. 

Energia atomowa budzi ~zczególne z:aln­
feresowanle w tych działach gospodarki 
prywatnej, które zajmują się produkowa­
niem illiTlych rodzajów energii. W pierw­
szym rzędzie chodzJ! tu o elektrycznosć, o 
naftę i o węgiel. Naturalnie najbardziej z:a­
łnteresowanymi są wielcy producenci ener­
en elektrycznej, tym bardziej' że Ich labo­
ratoria w niemałym stopniu przyczyniły 
!1ę do dzieła rozbicia atomu I wynale%1e­
nla bomb atomowych. Ale I potężne kon­
cerny naftowe są bardzo czułe na moi.liwo· 
ścl wyzyskania nowego źródła energii. 
Koncerny naftowe są świadome faktu wy­
czerpywania się złóż naftowych - nie 
tylko w Stanach Zjednoczonych, ale i na 
całym świecie. Muszą przeto brać pod u­
wagę możliwość i:m:erzucenla się z jedne­
go działu produkowania energld na dział 
Inny. 

Słowem - najrozmaitsze kategorie JM'Ze­
mysłu amerykańskiego, kategorie repre­
zentowane przez największe giganty ame­
rykańskiego superkapitalizmu, są żywotnie 
zainteresowane w produkcji energll atomo­
Wef. Gdganty te ufnie patrzą w przysuość. 
Są przekonane, że sytuacła do:Jirzewa tło 
Ich planów. 

Wybory roku 1946 dały w Stanach Zje­
dnoczonych zwycięstwo ludziom, dla kto· 
rych tradycyjny free enterpril.se syistem 
stanowi po<f.s.fawowe credo filozoficzne f 
polityczne. Arcykapłanem tego creda fest 
Senator Taft, mąż zaufania wielkich kon­
cernów, nieustraszony szermierz ddeałów, 
głoszonych przez wielkie „koyiporacfe". 
Dla ludzi typu Tafta spr·awa fest prosta: 
p,rodukcja ener~I atomowej powinna być 
oddana tym, do których należy _ wielkim 
koncernom. W ten sposób zasady free en­
terprise zosfoną utuymane J uszanowaine. 
A zasadom tym - jak tego w szkole fest 
uczone każde dziecko amerykańskie -
Ameryka zawdmęcza swą wielkość„. 

lf'.~ł to filozofia powrotu do dawnych, 
dobrych czasów i jest to filozofia wielk.ich 
apetytów. Jest to też filozofia bardzo cy­
niczna. Niewątpliwie przemysł prywatny 
brał pewien udmał w pracach nad wynale· 
zieniem bomby atomowej. Ale całokształt 

prac był prowadzony pod ścisłą kontrolą 
rzadu I przy decydującym udziale aparatu 
państwowego. Słynny Manhattan Project 
był przedsięwzięciem na tak kolosalną ska­
lę, że żadna „Inicjatywa prywatna'' nie 
mogłaby mu podołać. A do tego docho­
dziły względy bezpieczeństwa. lniicjaty\v;a 
państwowa, planowanie oaństwowe, on~a­
nłzacja państwowa odniosły tu triumf cał­
kowtty. Mannhattan Project kosztował J)O­

daitinlkmv amervkańsklch dwa miliardy 
(tolarów. Koszta produkowania energii a­
tomowej dla celów przemysłowych będą 
nde mniej kolosalne. Na coś podobnego nie 
będą sobie mogły po~olić nawet najwię­
ksze „korporacje". Nie mają one jednak nic 
przeciwko temu, by finansowanie produk· 
cfl było sprawą państwa, byle by wykorzy· 
stywanle energii należało do nich. Tak!e 
rozwiązanie sprawy byłoby z.godne z naj 
lepszymi tradycjami amerykańskiego free 
enterprlse system. Było by zgodne z całą 
historią amerykańskich metod rabunko· 
wych. Tak dawniej bywało z kolejami, z 
twęslem, z naftą. 

KU!NICA 

Jednakże w Ameryce od cza•sów McKin­
ley'a z:mlenlło się dużo. Mimo wszystkie 
wysiłki Taftów, Ameryka dzisiejsza nie 
jest nawet Ameryką Hardinga I Cooli<lge'a. 
Czasy Roosevelta poz.ostawiły ślady, któ­
rych zetrzeć łatwo się Illie da. Nawet szero· 
ka publiczność amerykańska - ta odurzo­
na ślepą wia.rą we free enterprise, ta śmier­
telnie przestrasz.ona komunizmem - za­
czyna rozumieć, że energia atomowa to 
coś więcej ni·ż koleje, węgiel czy nafta, że 
trudno s-ię tu zgodzić na tradycyjne formy 
„w~ółd1Jlałania" między kaipitałaml pu­
bllczinyml a prywatnymi. Energia atornowa 
to potęga - kto nią choć w jakiejś mlerze 
dysponuje, ten zdobywa nieograniczoną 
władzę nad własnym narodem i nad świa­
tem. 

Ale ameryikański świait wielkich kapita­
łów ma duże doświadczenie, gdy chodzi o 
dawanie sobie rady z opinią, z prawem, z 
·państwem. Ustawy amerykańskie często są 
bardzo ela1Sityczne. Latwo znaleźć w nkh 
luki, łatwo obej~ć najgroźniej brzmiące 
przep.isy Od lat przeszło czterdziestu „kor­
poracje" ameryikańskie doskonale dają so­
bie radę z ustawamł anty-trlllStowymi ! 
Czyż by nie miały mia•leźć sposobów na u­
stawy, odnoszące się do energii atomowej? 
Dużo tu jednak zależeć będzie od tego, 
Jacy ludzde z ramienia rządu staną na cze­
le giga:ntyczneg0 przedsięwzięcia. Jeżeli to 
będą ludzie „mposohienl żyaliw.ie" dla 
gospodarki prywatnef, energia atomowa 

WITOLD ŁUKASZEVflCZ 

może :;tać się dla niejednej z na•f1wdęk.szych 
„korporacW' prawdziwą maooą z nieba. 
Potrzebni są tylko ludzie odpowiedni. 

Za człowieka odpowiedniego trudno by­
ło uważać Lilienthala. Zainteresowane 
,;korporacje" nigdl( mu nie darują, że stał 
na czele kołosalnego przedsiębiorstwa pań· 
słwowego, które osiągnęło tak doskonałe 
wyiniki. A ponadto niejedna z tych „koirpo­
racjl'' na własnej skórze przekonała się, że 
Liilienthala się nie złarmie, nie przekupi, 
nie pozyska. Były przewodniczący Za'l"ządu 
Doliny Rzeki Tennessee jak czujny p.ies 
stał na straży dobra publicznego, zaciekle 
walcząc przec.iw metodom rabunkowym, 
nrzectw tradycjom ery kolonialnej w dzie­
jach k~ltaliz:mu amerykańskiego. Naiwet 
Truman te rzeczy rozumiał i rozumieli to 
wszyscy ci, którzy bądź popierali, bądź 
zwalczali kaindydatuil'ę Lilienthala. 

Wielkie rzeczy są stawką w tej grze. 
Chodzi tu o &prawy 0 kolosalnym znacze­
ndu międzynarodowym. Trzeba pamiętać, 
że w wake o energię atomową najczyn­
niejszy udmał biorą te ośrodki amerykań· 
skiego „Bi1g Business'u'', które od lat są 
wybitnie zaangażowane w polityce między­
narodowej. Ma Ją one olbrzymie stosunki w 
™ałym Domu, w Departamencie Stanu, w 
Seniaole, nieraz prowadzą polHykę zagra· 
nicz.ną na własną rękę, używając własnych 
dróg i środków. „Standard Oil'' i parę hr 
nych pokreW\Ilych firm dosta!'czają,.. nam 
klucza dla zrozumienia polityki amery-

Str. J 

k!ańJS1kiej na mi:.l<iim Wschodzie, w Persjo! I 
w państwach arabskich. W dyrekcjach gi­
gantów chemicznych, u du Ponta, w Ge· 
nera} Electric itd. szukać należy wyjaśnień 
odnośnie wielu posunięć ~erykańskich 
władz okupacyjnych w Niemczech. Są to 
rzeczy dobrze znane - zarówno w Ame­
ryce jBlk f poz.a nią. Panowanie nad ener· 
gią atomową dałoby grupie „korporacji'' 
amerykańskich pozyt:ję kluczową w skali 
światowej. 
Niewątpliwie o taką pozycję „Big Bu· 

sineSIS'' będzie walczyć dalej, bez względu 
na to, f akde w tym ws,zystkam będzie stano· 
wi•sko Lilienthala. Duia część kolosów do­
skonale to rozumiała i nie angażowała się 
w kampanii anty - liHenthalowskiej. Wie­
działy one, że Lilienthal jest ty1ko jednost­
ką, którą w odpowiednim momencie mo· 
żna będzie unieszkodliwić. Inne jednak ko· 
ła „Blg Busiiness'u" sądziły, że z osoby LI• 
lienthala należy zrobić przedmiot rozgryw­
ki, ie rozgrywkę tę należy wyzyskać dla 
celów propaga1ndowych, że da ona -Oobrą 
sposobność dla wytworzenia w społeczeń· 
stwle odpowiedniej aury, kor.zystnej dla 
celów kół zain1eresowanych. Koła te w 
tym punkcie znalazły dla siebie cenne po­
parcie w innych środowiskach, równdeż 
nleżyczliwil.e do Lilienthala usposobionych. 
I to nam pokaże nowy aspekt l'affalre U· 
li en thai. 

(c. d. n.) 

Aleksander Hertz 

KONSTYTUCJA 3-go MAJA ·1791 ROKU 
I . . 

WE WSPOŁCZESNEJ OPINII FRANCUSKI EJ 

NIE ŁATWO z.naleźć w historii prawo­
dawstwa akt tak klróhltiej trwałości. 
jak ustawa rządowa 3 maja 1791 r. 

Obowiązywała ona zaledwie przez rok czasu i 
dlatego nie mogła przebyć próby :rzeczywistej 
wart.ości oraz doczekać się pełn~go urzeczy­
wistnieniia swych zasad. Mimo to stała się na­
rodowa polskiemu droga. Pogrzebana w ko­
lebce, przez przeszło półtora wieku nlie prze­
stała żyć w świadomości społeczeństwa jako 
niewygasłe źródło siły i nadziei. 

W konstytucji 3·go maja legalna reprezen­
tacja narodowa wyparła się uroczyście tych 
błędów, które w ciągu wieków z wyżyn ze­
pchnęły Polskę w przepaść, błędów, które na­
ród szla>cllecki poczytywał sobie :zia chlubę 
jak liberum veto, wolna elekcja i konfedera­
cje. 

Forma uchwalenia lmnstytucji 3-go maja, 
jej treść, wreszcie ów nimb tajemniiczości, w 
który sp0wite były prace nad jej przygotowa­
niem sprawiły, że była ona w ówczesnej rze­
czywistości politycznej polskiej aktem rewolu­
cyjnym. Nic zatem dziwnego, iż ustawa majo­
wa stał-a się ośrodkiem zainteresowania na­
rcdu, że wywołała namiętne dyskusje między 
jej zwolennikami i wrogami. Poruszyła ona 
również rządy państw rozbiorczych i odbiła 
się także głośnym echem nawet nad Tamizą, 
Tybrem, a szczególnie nad Sekwaną. Będąc 
kOll'Oną trzechletnich prawie wysiłków refor­
matorskich Sejmu Wielkiego i owocem pol­
skiej rewolucji, konstytucja 3-go maja musia­
ła &iłą faktu poruszyć opinię publiC2lilą rewo-

Stanisław Małachowski 

lucyjnej Francji, która porównywała polską 
ustawę z konstytucją francuską i wyprowa­
dzała z tego porównania wnioski o jej demo-
kratyczności. -

KONSTYTUCJA 3-go MAJA. A KONSTY­
TUCJA FRANCUSKA 1791 ROKU 

Trzeba przyznać, że z powierz.chownego na­
wet porównania konstytucji polskiej z fran· 
cuską wynika, iż dzieło Sejmu Wielkiego, na­
ogół dobrze dostosowane do ó'111czesnych po­
trzeb życia polskiego, nie było demokratycz­
ne. 

Konstytucja francuska głosiła wolność i 
równość wszystkich obywateli, uznawała za 
prawa naturalne i niezbywalne: wolność oso­
bistą, własność, bezpieczeństwo i op,ór prze­
ciw uciskowi, wprowadzała równość wyzna­
niową, znosiła różnice, jakie stwarzało urodze­
nie i równała wszystkich wobec prawa. Kon­
stytµcja polska zapewniała wszystkim tylko 
opiekę prawa i nienaruszalność własności. 
Utrzymała podział społeczeństwa na stany, 
zapewniając pełnię władzy politycznej szla­
chcie; -mieszczaństwu ułatwiała uszlachcenie, 
w stosunku do chłopów zachowywała pod­
daństwo i. pańszczyznę, religię rzymsko-kato• 
licką uznawała za panującą. Konstytucja 
francuska przy:zmawała prawa wyborcze tym 
obywatelom, którz.y płacili podatek w równo­
wartości trzech dniówek pracy, polska ogra­
niczała te prawa nawet w obrębie szlachty 
wyłącznie do posiadaczy ziemskich. 

A jednakże zasada, na której się opierają 
obie konstytucje, jest wspólna i nazywa się 
wszechwładztwem narodu, tylko że przez „na­
ród" rozumie się we Francji posiadające war· 
stw_y sp~eczeństwa, w Polsce - szlachtę, po­
sesJonatow. Prawo wyborcze jest we Francji 
dwustopnioowe, w Polsce bezpośrednie. Zród­
łem praw jest w konstytucji francuskiej 
jednoizbowe Zgromadzenie Prawodawcze, w 
konstytucji 3-go maja izba sejmowa i senat. 
Król polski prawie nie posiada wpływu na 1 
ustawodawstwo, król francuski ma prawo ve­
t!l zawieszającego uchwały Zgromadzeni.a Pra· 
wodawczego. Osoba monarchy w obu lronsty­
tucjaoh je.st świętą i nietykalną, choć we 
Francji przewiduje się wypadki, zezwalające 
na poobawienie króla władzy. Ludwik XVI 
pcmimo rewolucji przeeiw niemu skierowa· 
nej, zachował w konstytucji francuskiej sz.er­
sze uprawnienia od Stamisława Augusta, któ­
ry pył p=ierż głównym wspófuvórcą konsty­
tucji i rewolucji polskiej. Pod względem spo­
łecznym konstytucja polska była klasowa i 
niedemokratyczna, choć dopuszczała w usz­
szuplonym zakresie do władzy mieszczaństwo, 
nadawała mu samorząd miejski i uznawała 
jego znaczenie. W ówczesnych warunkach 
po~itycznych i społec:zmych polskich, była n.a­
ogoł udatną próbą zorganizowania Rzeczypo· 
spolitej na nowych zasada·ch, rozdzielała 
umiejętnie władzę prawodawczą od wykonaw­
czej i sądowej i budowała konstytucyjną mo­
r.a~chię dziedziczną. Był t.o twór prawny, do 
ktorego oceny można było stosować dowolną 
miarę w zaleiności od poglądów partyjnych. 

Kiedy w końcu maja 1791 roku wiadomość 
o uchwaleniu konstytucji polskiej dotarła do 
Paryża, opililia publi~a poddała natych­
miast pod sąd dzieło Sejmu Wielkiego. Usta­
wa majowa, ogłoszona w przekładzie fran­
cuskim w urzędowym „Monitorze" (Moniteur) 
dnfa 24 maja 1791 r. z życzliwym komenta­
rzem, sport:kała się poezątkowo z komplemen­
tami ze strony umiarkowanych mówców i 
pisarzy Francji współczesnej. Chwalił ją w 
Konstytuancie 24 maja Abdallah Menou w 
imieniu Komitetu Konstytucyjnego i Dyplo­
ma tycznego„ chociaż uznawał samą „rewolucję 
polską za piękne urojenie''. Mimo takiej oce· 
ny Francja rewolucyjna uznała za właściwe 
przyśpieS7YĆ wyjazd swego oficjalnego przed­
stawiciela dyplomatycznego Descorches'a de 
Sainte Croix do Warszawy właśnie z racji 
dokonanej tam rewolucji. 

Chwalili konstytucję 3-go maja prz.ede 
wszystkim publicyści rojalistyczni a nawet 
republikańscy, do których udało się trafić 
Stanisławowi Augustowi przez swych agen-

tów w Paryżu: Włocha Mazzei i posła Feliksa 
Oraczewskiego. Akcja ich jednakże wskutek 
wzajemnych nieporozumień i różnicy w po­
glądach na rewolucję francus~{ą była nzstrze­
lona i nie osiągnęła zamierzonych przez Sta­
nisława Augusta rezultatów. W szczególności 

Kamil Desmoulins 

środki finansowe, którymi oni rozporządzali, 
były nikłe i nie mogły równoważyć w żadnym 
razie wrogiej konstytucji majowej i jej twór­
com propagandy, prowadzo-:iej przez po,~ła 
Katarzyny II w Paryżu Simolina, agentów 
Szczęsnego Pot.ockiego i szpjega pruskiego 
Ephraima. Ludzie ci starali stę usilnie prze• 
konać opinię francuską różnych odcieni poli­
tycznych, że w konstytucji polskiej zawiera 
się „duch wstecznictwa szlache:::twa .i absolu­
tyzmu". Opinia francuska o konstytucji 3-go 
maja, tak rojalistyczna jak jakobińska, kształ'­
towała się więc pod wpływem nie tyle włas­
nych koncepcyj społeczno-politycznych, ile u­
krytych sprężyn wrogiej Polsce propagandy 
rozbiOTców, która potrafiła wcisnąć się przy 
pomocy dukatów do klubów i sekcyj parys"' 
kich. Nic więc dziwnego, że w wyniku osta­
tecznym polska propaga111.da prokonstytucyjna 
na gruncie paryskim poniosła zdecyd.Jwaną 

\ ?Oraż~~ ~ ?Pinii fr~cu~k~ej:. rojalistycznej . i 
iak-0bmskieJ. Tym memmei me zawadzi omo• 
wić choćby w najogólniejszym zarysie sto­
sunek kół rojalistycznych i jakobińskich do 
konstytucji 3-go maja i re'\Vobcji polskiej 
1791 roku. Znalazł on swój wyraz w prasie, 
w Komunie Paryskiej , w Klubie Jakobinów. 
sekcjach paryskich i w literaturze ulotnej. 

PRASA ROJALISTYCZNA, A KONSTYTU• 
CJA 3-go MAJA 1791 r. 

Ultra monarchistyczna „La Gazette des 
C~urs. de !'Europe" uważała dzieło Sejmu 
~1elk1ego. z~ głęboko niemoralne, oburzając 
się sz~golme na reformę mieszczańską jako 
zbyt liberalną. Jej zdaniem „sejm polski, idąc 
~ popędem Maneżu paryskiego (Zgromadze. 
fi!a Na~~oweg?)! zg.oto~ał. sobie przepaść 
rueszczę.ś~ . MmeJ zaslep1em reakcjoniści Sl>O"' 
strzegali Jednak doskonale korzyści, jakie kon 
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;tytucja majowa i bezkrwawa rewolucja za­
pewniały władzy monarszej w Polsce. I tak 
redakt.or rojalistycznego pisma „Le ' Journal 
de la Noblesse-Lacroix", uważał konstytucję 
polską za mode~ mogący służyć Francji. Ko­
respondent warszawski innego pisma „Jour­
nal de Louis XVI" unosił się nad przezornoś­
cią ustaWY majowej i z porównania jej z kon­
stytucją francuską WYProwadzał następującą 
konkluzję: „im bardziej tron monaxchy fran­
cuskiego jest poniżo.ny, tym wyżej wznosi się 
tron króla polskiego". Chłopi polscy i miesz­
czanie otrzymali, zdaniem wymienionego ko­
respondenta, z powrotem swe prawa człowie­
ka-obywatela. ale nie są „bandytami jak we 
Francji". Feuillantowski ,.Le. Logographe" 
osądził surowo lecz sprawiedliwie ustawę ma­
jową, uważając ją „za dzieło jednej kasty; 
lecz stan upodlenia, z jakiego wydobyto mie­
szczańswo Polski~i LitWY, był straszny, a z 
udzieleniem tym obywatelom tylko części ich 
praw, wyniknie noWY stan rzeczy, który usu­
nie wstrętny podział. Może jednak nie było 
ani możliwe, ani rozsądne posuwanie się da­
lej w pierwszej próbie. Sejm dokonał wiele 
i choć nie zrobił jeszcze dosyć, zaprawdę 
przyjaciele ludzkości winni mu są sprawiedli. 
wy hołd uznania". 

Umiarkowani monarchiści konstytucyjni w 
rodzaju Maloueta i Clermont-Tonnerre'a wi­
dzieli w zmianie dokonanej w Polsce, nie re­
wolucję, lecz reformę przeprowadzoną przez 
uprzywilejowaną część narodu. W swym 
„Journal de la Societe des Amis de la Consti­
tution monarchique'' zlecali rozdanie ludno­
ści paryskiej przekładu konstytucji polskiej 
celem sprostowania kłamliWYch o mej infor­
macyj rojalistycznych i jakobińskich. W Pe;l­
sce bowiem naród uszanował władzę monar­
szą „polska konstytucja jest tak bardzo dale­
ka od francuskiej, jak rzecz dobra od złej". 
Podobnie oceniał konstytucję 3-go maja zna­
ny pisarz i publicysta obozu rojali~ycznego 
Mallet du Pan w swym „Gońcu francuskim". 
Dowodził on, że konstytucja po!ska jest saty­
rą francuskiej, bowiem „mądczy P•Jlacy ba­
czyli na to, by nie wywracać swego dawnego 
rządu dla wypróbowania m;iłowartościowych 
teoryj,• by chodzić wśród ruin. skąpanych 
we łzach ... " i dojść do katastrofy i anarchii 
jak we Francji. Pozostawili dawny gmach, 

KAZIMIERZ BRANDYS 
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' jakobin, w głównym organie swej grupy „Le 
Patriote fran~ais" mniemał, iż rewolucja pol­
ska mooe przyczynić się skutecznie do spopu­
laryzowa:ńia francuskich haseł . wolnościo­
wych we wschodniej Europie. Atak na usta­
wę majową podjął z furią przyszły kolega 
partyjny Brissota głośny w Paryżu i na pro­
wincji dziennikarz Gorsas w redagowanym 
przez siebie periodyku „Le Courrier du 83 
departaments" w a:rtykule p.t. „Uwag.i poli­
tyczne nad rewolucją polską". Gorsas widział 
w rewolucji polskiej tylko umiejętny środek 
do utrwalenia niewoli. Głównymi bowiem 
sprawcami reformy w Polsce byli: król i kli­
ka szlachecka". Prawdziwy władca lud nie 
wypowiadał swego życzenia. MOO:liwe, iż znaj­
duje się on dopiero w przededniu odczucia 
sWYch sil; tyrani widzą to i, aby uniknąć cio­
su, który im grozi, ofiarowują ludowi tysiącz­
ną część tego, oo mu się należy". 

Zdecydowanie nieży(2.liwą postawę zajęli 
wobec konstytucji 3-go maja jakobini - dzia­
łacze sekcyjni i w st.owarzyszeniaclJ. lud0-
wych, znani później pod mianem „Górali", 
współpracujący teraz z wielkim i WPłYwo­
wym dziennikiem demokratycznym „Revolu­
tic.ns de Paris", wydawanym przez Proud­
homme'a. Dziennik ów w artykule „O rewo­
lucji 3-go maja w Warszawie" osądził kon­
stytucję polską jako dzieło Stanisława Augu­
sta i jego zaufanych, dokonane celowo ~ 
i..;.niknięcia prawdziwej rewolucji na wzor 
francuski. Rewolucja polska może służyć je-

Brissot 

oszczędzając jego dawnych właścicieli, a 
zmieniając jedynie porządek w nim panują­
cy dotychczas. 

PRASA REWOLUCYJNA 
Prasa rewolucyjna mier~y1a konstyiucję i 

rewolucję polską osiągnięciami francuskimi. 
Znany kosmopolita i ma$;Jn, „ambasador ro­
dzaju ludzkiego", wpływowy w klubach Pru­
sak Anacharsis Cloots, był w swym organie 
,.La Gazette Universelle" pełen entuzjazmu 
dla St.anisława Augusta i szlacllty polskiej. 
Przeprowadzając porównanie między Polską 
i Francją dochodził on do pełnego niedorzecz_ 
naści komizmu wniosku, że w obu tych pań· 
stwa<:h dok_9'llywa się wielki proees równania 
ludzi: w Polsce podnosi się „lud do rzędu 
szJa.chty", we Francji zaś „szlachtę do godno­
ści ludu". Entuzjazm Clootsa dla prac Sejmu 
Wielkiego posunął go nawet do jeszcze nie­
dorzeczniejszego twierdzenia, że Polacy „wię­
cej zdziałali, niż Konstytuanta we Francji". 
Był t.o wszakże głos odosobniony wśród dzia· 
łaczy rewolucyjnych. 
Przyszły szef żyrondystowskiej burżuazji -

Erissot, w tym czasie demolcrata i zagorzały ' 

dynie za przykład dla monarchów-tyxanów, 
jak należy zapobiec „wielkiej rewruucji poli­
tycznej, która im grozi" ze strony poddanych. 
Podobnie ocenił ustawę majową Kamil Des­
moulins w swym dziennilm „Les Revolwtions 
de France et de Brabant". Uznawał on ją za 
dekret który przenosi Polskę z IX do XIII 

~tulecia:'. żaden naród według Desmoulins'a 
nie odczuwał potrzeby wdlności jak polski, 
którego historia jest ,.,łańcuchem nieskończo­
nym wszelkiego zła, jakie regimę feudalny to 
arcydzieło arystokracji, mógł ngromadzić nad 
j<:>dnym narodem". Ciek~wą ocenę ko~stytu­
"ji 3-go maja podało pI.Smo francuskie „La 
J.'euille Villageoise", przezr.&.czone dla szero­
kich mas włościańskich, redagowane przez 
Ceruttiego i panią Genlis. Był w stałyn~ kon­
takcie z tym periodykiem agent Stan!sława 
Augusta Filir> Mazzei, który d~tarczał re.­
dakcji zawsze świeżych w~adomosci z Polski. 

KRYTYCY CZYLI CIOTKI 

Cerutti khdł nacisk główny n!l stronc~ spo­
łeczną ustav..-y majowej, , ape1uj1!c do. POO:~­
ków, a:by wyzwolili chłopo:w z mewoli pai_i­
skiej. ,,Zamiast bydła - pi.sal - ~óre ~Je 
się rznąć, będziecie mieli lud ~wazny, ktory 
jak pył :zmiecie satelitów carskich, pandurów 
austriackich i automaty pruskie". Słowem -

N IE radziłbym nikomu narażać się 
naszym krytykom literackim. Nie­
stety, niewiele trzeba, aby ulec tej 

katastrofie. Prozaik dzisiejsz~ jest w sta­
łej opresji. Jego sytuacja przypomina mi 

. historię o młodej królowej, od które; 
przez wiele lat oczekiwano syna. Sfer 
re ciołki odprawiały nad nią modlitwy 
przed każdym porodem, na intencję 
męskiego potomka. To peszy, i- w re­
zultacie królowa powiła pięć córek 
w ciągu pięciu lat. Ciotki bardzo micr 
ły za złe. Królowa wzięła fo sobie do 
serca i w ciągu następnych pięciu lat 
znowu powiła pięć córek. 

Nad łonem współczesnego powieścio­
pisarza odbywa się rzecz podobna. 
Stare ciołki mruczą swe modlitwy, aby 
na świat przyszedł zdrowy chłopiec. 
Ciotki, to - rzecz prosta - krytycy. 
.Wystarczy wziąć do ręki parę nume­
rów naszych pism literackich, aby prze­
czytać ich narzekania na biedną po­
łożnicę. Krytyk każdej książce zagląda 
w . okolice wstydliwe i jeśli, nie daj 
Boże, nie spełnią jego wymagań, wte­
dy obojętne, jaka jest uroda. Chodzi 
o pleć. 

Jak krytycy sprawdzaja pleć ksiąi­
ki? Są na to różne sposoby i liczne 
określenia. Znam jednego, który żąda 
tzw. „mięsa", innv „miąższu", ;eszcze 
inny „razowca". Ten od „mięsa", sko­
ro na~ryzie tekst i nie znajdzie w nim 
pożądanej surowizny, pisze: owszem, 
ol.e to nie to. Tamci od miąższu i ra­
zowca także. 

Znam jedne.f!.o, który recenzując re­
portaż z czasów okupacji miał mu za 
zie, że nie jest eposem. Inny, pisząc 

o lirvczno-intelektualnei narracji, zer 
rzucił iej brak elementu niespodzian· 
ki: któryś znów biadał nad psycholo­
~iczną powieścią. że nie porusza pro­
blemu osadnictwa. 

Ostafni- nn;szczerszy, wyznał, że od 
'Czasu Balzaka nic mu sie nie podoba 
; że literatura ;est w stanie uoadku. 
Tego szanuje za wielkoduszność. Ca­
łym sercem chwoli nieboszczyków, aby 
nikomu z żywvch nie zrobić przyj0 nr 
n ości. 

Krvtvka literacka ostatniego dwule­
:cia1 · zdmienila się w rodzai aparatury 
~alarmowej, która ma w stosownym mo­
·mencie powiadomić naród, że naro­
'dzilo się uprapniorłe dzielo; razowiec, 
czyli miąższ. Krytycy w dość la:twY,. 

sposób zgodzili się na rolę recen­
zentów i swo1 system krytyctny 
przymierzają do poszczególnych · ksią­
żek, jak kiperzy do gatunków win. Pi­
sarz - prozaik w najlepszym razie 
dowiaduje się, co sądzi recenzent 
o książce iksa czy igreka, i przy peur 
nej bystrości moie odgadnąć, jakie 
kategorie wartości stosuje w swej o· 
cenie. Ale dlaczego stosuje te kate­
gorie, skąd je wywiódł, jak je uzasad­
nia - tego się nie dowie. Krytycy dzi­
siejsi - to osoby tajemnicze. Nie 
objawili w dziełach swych systemów 
krytycznych, nie ugruntowali ich tak, 
jak prozaik swój obraz świata gruntu· 
je w powieści, lecz po prostu stosują 
je sposobem tajemnym, po kapłańsku, 
z pogardą dla profanów. 

Krytyk dzisiejszy oczekuje od pro­
zaika eposu - sam utkwił w „malej" 
krytyce, mniej świetnej, niż może być 
świetną proza małych form. Tęskni za 
„mięsem" realizmu - sam oliarując 
odpryski swe; wiedzy o sztuce i świe­
cie. Ząda gd powieściopisarza proble­
matyki społecznej, zapominając, że w 
równej mierze on, krytyk, powinien pa­
miętać o problematyce swego czasu, 
;ak pamiętali o niej w Rosji: Hercen, 
Bieliński,. Dobrolubow; we Francji: 
Encyklopedvści: ·wreszcie choćby i 11! 
Polsce: Mochnacki, Swiętochowski, 
Boy. 

·Recenzje nie kształtują literatury 
okresu. Ani Bru.netiere, ani Lemaitre 
czy Janin„ ani nawet potężny Sainte­
Beuve n1·e utorowali drogi wielkie; po­
wieści francuskiej XIX wieku. Wyszła 
ona z potężnej epoki krytycznej, z epo· 
ki przełomu, z okresu rewizii ludzkiej 
myśli, która nadeszła wraz z rewizją 
spolecznego porządku. 

Piszę to w imieniu tych wszystkich 
prozaików, którzy powili córki zamiast 
chłopców, „Proustów" zamiast „Balza­
ków" i mączkę „Nestle" zamiast razour 
ca. Pisz'? to do wszystkich krytyków, 
którzy żądają eposu, mięsa, miąższu 
i krwi. Do pani, która narzeka, że Dy­
gat nie napisał „Wojny i pokoju", do 
vana, który biada, że Rudnicki nie 
Stendhal, czy ie w „Murach Jerycha" 
nie ma nożyc cen. 

PiMrze, przed krytykami brońcie sit? 
nrzyslowiem: „Kto w ciebie „Ludzką 
Komedią", ty w niego .,EncykloDedia" ! 

Kazimierz B,:andJ_s 

w rozwiązaniu problemu spol~ego upatry-7 
wał derutti zagwarantowanie mepodległosCl 
Polski. 

MASONERIA FRANCUSKA 
A USTAWA MA.JOWA 

Masoneria francuska obejmująca d~ SJ;?O­
łeczne zajęła również stanowisko wobec 
przemian, zaszłych w Polsce. Mętna jeszcze i 
nieskrystalizowana pod względem ideowym, 
mieszając chrześcijaństwo z panteizmem i 
doktryną społeczną o podkładzie komunisty­
cznym, przepojona była wiarą w tryumf pra­
wa i odrodzenia ludzkości przez wolność, 
równość i braterstwo. Jej kaznodzieja Klau­
diusz Fauchet, założyciel stowarzyszenia pod 
nazwą Kółko Społeczne (Cel'l::le Social) w 
organie swym .. La Bouche de Fer" tak pisał 
z racji rewolucji polskiej i roli, jaką w niej 
odegrał -Stanisław August: „'Mam królów w 
nienawiści i boję się ich darów. Nie wierzę 
w rewolucję polską, póki stary Europejczyk 
nie będzie mógł powiedzieć wysłańeowi trzech 
innych części świata: „szanuj siwe włosy 
mój synu, nigdy nie były zbrukane wzrokiem 
żadnego króla". Słowem - przywódca jedne­
go z najradykałniejszych ośrodków masoń­
skich w Paryżu stawiał na marginesie dys­
kusji nad konstytucją 3-go maja żądanie 
wprowadzenia we Francji republiki! Rzecz 
godna zaznaczenia, że z tego właśnie ośrodka 
masońskiego, wyszedł wniosek ogłoszenia Sta­
ni.c:ł.awa Augusta „przyjacielem prawdy" i 
umieszczenia jego biustu w sali st.owarzysze­
nia obok popiersia Rousseau'a. Zgłosił go na 
zebraniu dnia 29 maja niejaki Be.aurain. Pro­
ponował on nadto, aby na ruinach BastYlii 
postawić dwie kolumny: na jednej z nich wy­
pisać imiona Ludwjka XVI i Stanisława Au­
gusta jako tych, którzy zwrócili wolność swe­
mu ludowi, na drugiej zaś nazwisk.a wład­
ców-tyranów, nie wyłączając papieża. Dalej 
radził wysłać do sejmu polskiego uroczystą 
deputację z gratulacjami za konstytucję. Pro• 
pozycję Beauraina powitano oklaskami, lecz 
hie poddano jej pod głosowanie wobec sprze­
ciwu pewnej liczby źebranych. 

KOMUNA PARYSKA. KLUB JAKOBINÓW 
I SEKCJE PARYSKIE WOBEC 

KONSTYTUCn 3..go MA.JA 
W innych . środowiskach roztrząsano je­

dnocześnie także sprawę ewentuailnego ur:zą­
dzenia manifesta<';; na rzecz Polski z racji 
'-oo.stytucji 3 go Maja. Na posiedzeniu Rady 
Generalnej Komuny Paryskiej w dniu 24 
maja 1791 roku zabrał głos Garan de Coulon, 
członek Rady i przewodniczący pierwszej se­
kcji Try>bunału Kasacyjnego. Wygłosił on 
pochwałę konstytucji polskiej i zaproponował. 
aby ją uczcić przez święto obywatelskie i 
wysłanie adresu gratulacyjnego w imieniu 
municypalności paryskiej do władz miejskich 
w Warszawie. Nad wnioskiem tym wywiąza 
ła Siię ożywiona dyskusja. Część Radnych 
ze względów oszczędnościoWYch była prze­
ciwna urządzeniu kosztownego uroczystego 
obchodu i chciała poprzestać na wysłaniu pi­
semnej gratulacji. Wniosek Garana de Coulon 
poparł po dokonaniu gruntownej analizy po­
równawczej konstytucji polskiej z francuską 
zastępca prokuratora Komuny Desmousseaux 
i uzupehill: go poprawką, aby dla większej 
powagi poparły go sekcje paryskie na ogól-

nym zebraniu w dniu 1 czerwca. Rada Gene­
ralna przychyliła się do tej propozydL 
Uchwała Rady wywołała jednakże silny ter.. 
ment w kołach rewolucyjnych, które nie 
chciały ze względów zasadniczych dopuści~ 
do WYSłan.ia adresu gratulacyjnego do War­
szawy z racji uchwalonej konstytucji. Odez­
wały się ataki na municypalność paryską i 
rewolucję polską, najgwałtowniejsze w pra­
sie żyrondystowskiej i republikańsko-kor­
delierskiej. Zwalczali pomysł wysłania adresu 
do Warszawy Pio w „Courrier de 83 depa:r­
tements" oraz wyjątkowo brutalnie przyszły 
żyrondystowski minister spraw zagranicznych 
Le Brun w .. Mercure nationa:l et etranger". 
Harmonizowały dziwnie z tymi atakami do­
niesienia agenta francm,;kiego z Warszawy 
Auberta. zalecającego patriotom fr.an~~ 
i czynnikom oficjalnym powstrzymanie Slę 
od niewczesnych" gratulacyj pod adresem 
twó~~ów ustawy majowej i rewolucji polskiej, 
która ma charakter szlachecki. oligarchiczny. 
„warszawski a nie ogólnopolski". W doniesie­
niach tych znać wyraźnie rękę posla Katarzy­
ny II w Warszawie Bułhakowa. 

Zanim zebrały się sekcje paryskie w celu 
zajęcia stanowiska wobec uchwały Rady Ge­
nerailnej Komuny, Klub Jakobinów pracował 
pełną parą pad urobieniem w nich nastrojów 
nieprzychylnych rewolucji· polskiej. Na po­
siedzeniu rannym Klubu w dniu 1 czerwca 
debatdWano nad instrukcjami, jakich należy 
udzielić sekcjom paryskim odnośnie uchwały 
Rady Generalnej w sprawie konstytucji 3-go 
maja. Po dłuższej dyskusji zabrał głos dzi~­
nikarz Tournon i zaznaczył, że wprawdzie 
Polska dokonała korzystnej dla siebie rewo­
lucji i byłoby błędem tego nie spostrzegać, mi­
mo to czy Francuzi chcieliby mieć taką kon­
stytuc;ję, która uznaje stany i przyWileje? 
„Jeśli złoży się Polakom gratulacje - mów~ 
- za taką konstytucję, czyż nie powied~ w 
F,iuropie, że F'ranouzi . tęsknią za „dawnym 
porządkiem" i uznając, że zasz;li za d?leko 
gotują się do odwrotu"? . ArgumentaC']a ta 
była tak przekonywująca, że Klub wypo­
wiedział się przeciw wysłaniu adresu do 
Vlarszawy. 

Po raz drugi wypłynęła sprawa konst~cjt 
3-go maja na posiedzeniu Klubu w dniu .~ 
czerwca t. r. Poruszył ją Billecoq z okazJI 
proponowanego przez Klub afiliowa:iy z 
Verdun adresu gratulacyjnego do Stanisława 
Augusta. Billecoq wypowiedział się . przeciw . 
propozycji klubu z Verdun i zganił o~tro 
uchwałę Rady Generalnej Komuny. Na Jego 
wniosek Klub Jakobinów w Paryżu wydał 
wszystkim klubom afiliowanym surowy za­
kaz wysyłania gratulacyj do Wars~wy z 
racji rewolucji polskiej. ~ie wi~ d~1wnego, 
że po takim przygotowaniu sekc1e zaJęłY po­
stawę nieprzychylną wobec. ~chwały ~ad! 
Generalnej Komuny Paryskie). Uwagi pi­
semne w tej sprawie były rozpatryw~e na 
posiedzeniu Zarządu Miejskiego w ~iach . 4 
i s lipca 1791 r. Po ich przestudiowaniu 
Komuna zaniechała wys ania adresu z gratu­
lacjami od municyp~ności paryskiej do war-
szawskiej. , 

Mimo niechętnego konstytucji 3-go maja 
stanowiska paryskiej centrali Klubu Jakob-i­
nów i sekcji Stowarzyszenie Przyjaciół Kon­
stytucji miasteczka Thain przesłało w sierp­
niu 1791 r. marszałkom Sejmu Wielkiego wy­
razy uznania za ich dzieło-ustawę majową 
- składając również przy okazji hołd zasłu­
gom Stanisława Augusta, „protektora honoru 
i sprawiedliwości". 

.Jako radykalny pogromca konstytucji 3-go 
maja wystąpił ·w Paryżu u Mehee de ~a 
Touche, autor znanego pamfletu p.t. .,Hi­
storia rzekomej rewolucji polskiej", wydane· 
go w r. 1792, szpieg Bułhakowa. były redak­
tor warszawskiej „Gazette de Varsovie", za­
u~znik Szczęsnego Potockiego, za którego p1e­
niądze paszkwil swój WYdrukował. od nie­
dawna sekretarz Komuny Paryskiej. „Obna­
żał on całą reakcyjność ustawy majow~i i ca­
łą ohydę Polski szlacheckiej" i wmawiał. ~ve 

rancuzów, iż Polacy nigdy nie mogą by<' ,,..~ 
prawdziwymi przyjacióhni Był to już ostatru 
i najsilniej zy atak na konstytucję 3-go maja. 
podjęty w okresie zbrodni targowickiej, która 
przemocą obcą niszczyła dzieło Sejmu Wiel­
kiego. 

W ogólności wypada zaznaczyć, że choć bi­
lans głosów różnych ośrodkó;v opinii fr8;ll: 
cuskiej o konstytucji 3-go maJa był dla meJ 
ujemny, wniosla ona wszakże pewien za~zyn 
do nastrojów w prasie, klubach i w sekc~ach 
paryskich i to w tym ważnym okresie, kiedy 
coraz WYraźniej występował zanik idei. mo­
nim-chistyczno-konstytucyjnej we FrancJi na 
rzecz demokratyczno-republikańskiej. 
Główne dzieł') Sejmu Wielkiego stawało 

się w opinii francuskiej pewnego rodzaju 
osnową, której używały zwalczające się obo­
zy polityczne dla dobitniejszego uwypukle­
nia swych poglądów społeczno-politycznych. 

Witold Łuka.srewicz 

TREść NUMERU 18 
Dzień przymierza. Z dziejów „Proletaria­

tu". Jan Lemański - Pierwszy Maj. Ale­
ksander Hertz - O energii atomowej i pa­
ru innych sprawach. Mieczysław Jastrun­
Czy pan jest surrealistą? Korespondencja: 
z Paryża List o egzystencjaliźmie. 
Ewa Szelburg-Zarembina - Dwa opowia­
dania. Zygmunt Radek - żegluga ku Bie­
lanom. Jan Mydlarski - W sprawie ewo­
lucji i pochodr,enia człowie'ka. Włodzimierz 
Michajłow - Dwie książki i pewna dysku­
-;ja. Melania Kierczyńska - Spór o rea­
łizin. Ankieta „Kuźnicy" - Głosy cZ}rtelni• 
ków i lista nagrodzonych. Przegląd Prasy. 
Kandyd - Tak t-Oczy się światek. Koreo 
SP,Ondeneja. N o~ 
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MACIEJ ŻUROWSKI 

Od AloySiusa Bertran'da do Aragona·) 
„Francuzi niosą poezję wszystkim na­

rodom", pisał w roku rgr8 Guillaume 
Apollinaire. Niewiele jest przesady w tych 
dumnych słowach. Symboliści francuscy 
rzeczywiście stanowili przez długi szereg 
lat awangardę poetycką Europy, a zdoby­
cze i karkołomne nieraz ek;sperymenty ich 
następców miały rówmez zasięg europej­
ski. Antologia Ważyka jest pierwszym wy-

. Gerard de N er val 

Charles Baudelaire 

) 

Jan Artur Rimbaud 
. I 

• 

sił'.kfem 21biorowyffi, ab przybliżyć czy- de ustępstwo na. rzecz spraw ziemskich o­
telnikowi polskiemu Aipollinaire'a, Jacoba, znaczałoby łabędzią pieśń czystości: sym­
Supervielle'a, Vaiery'ego, Eluarda i Ara- boliczńy łabędź, za swą nieustępliwość u­
gona oraz kilkunastu innych poetów karany przymarznięciem do jeziora, usiłu· 
współczesnych. Okazuje się, że istnieje je wyrwać się z lodu, potem rezygnuje i od­
dziś w Polsce Z'nakomity zespół tłumaczy: daje się pogardliwej zadumie w stylu Al­
ptawie wszystkie zamieszczone w antologii freda de Vigny, obojętny teraz i daleki bd 
nowe przekłady (wykorzystano też i daw- nienawistnej ziemi jak konstelacja ? .abę. 
niejsze) są osiągnięciami wysokiej lub naj. dzra (dlatego w orygin:;.1e za pierwszym 
wyższej klasy. Zwięzła, bo tylko rg stron razem „cygne", za drugim „Cygne"). 
licząca przedmowa redaktora wyjaśnia o- . Galerię symbolistów uzupełniają Corbie· 
mawiane zjawiska wnikliwie i przekony- re, Cros, · Maeterlinck, Oskar Miłosz w 
wująco. przekładzie Czesława Milosza i Saint·P_aul 

Antologia wspókzesnej poezji francu- ·Roux (niefortunny poc7-'"'tek „' .1olgoty": 
skiej nie może zaczynać się po prostu od „powszechny dramat. szczytu" Napierski 
ApollinaiTe'a. Tak istotne zalei.ności i po- zamienił na „dramat powszechny jak kro­
krewieństwa łączą pokolenie Eluarda i A· wy"). Ewolucję symbolizmu w różnych 
ragona z wiekiem dziewiętnastym, że słu- kierunkach reprezentują Verhaeren, Mo· 
sznie cofnięto się nie tylko do Baudelai- reas, Jammes i Claudel. Nieoczekiwaną 
re'a, ale aż do romantyków, Aloysiusa karierę zrobili w antologii Gide, bardzo 
Bertranda i Gerarda de Nerval. Pierwszy nikła postać w dziejach poezji francuskiej, 
z nich stworzył nowy rodzaj literacki, poe- i Anna de Noailles (aż sześć utworów). 
mat prozą, uprawiany po nim pt"Zez wielu Za najpiękniejsze osiągnięcie tomu wy­
pisarzy, od Baudelaire'a zaczynając. Ner- pada uznać rozdział poświęcony Apollinai­
val w sonecie „El Desdichado" (r853) wy· re'owi: Poznajemy wszechstronnie apost'.0-
przedził symbolistów skondensowaną i ta- ła nowej sztuki i poetę nieznanych symbo­
jemniczą sugestywnością wiersza, opierają· listom wzruszeń, dla którego „spadająca 
cą się wszelkim próbom prozaicznego roz· chusteczka może być dźwignią do podnie­
szyfrowania - gdyby Andre Roussseaux sienia całego wszechświata". Podziw budzą 
nie ogłosił przed paru laty uwag, skreślo- zwłaszcza przekłady Wa1żyka i Rogoziń­
nych przez Nei;-vala na Jllarginesie auto- skiego. W poemacie „Nad Renem jesieniią" 
grafu~ nikomu nie przyszłoby do głowy, że dwie omyłki tłumacza (Jerzego Zagórskie. 
autor miał na myśli grobowiec Mauzolosa, go): „On do was zawsze przyjdzie zmarli 
kwiat orlika i legendę o Meluzynie; zresz- przyjaciele", zamiast „przybywają wam 
tą i bez tych wyjaśnień sonet zachował!>y często (nowi) przyjaciele, których tu cho­
calą swą wartość - na tym polega Jego wa.ją" - powiedziane do pogrzebanych na 
niezwykła oryginalność, gdyiż właściwie cmentarzu; następnie: „Gnoiło w brzuchu 
nawet u symbolistów mgliste i wielokierun- swym was życie", zamiast „życie gnije wam 
kowe aluzje rzadko bywają tak samowy- w brzuchu". Między dwa ostatnie wiersze 
starczalne. Stąd też kult nadrealistów dla tego samego 'poematu zabłąkał się, nie do­
twórcy „Chimer", dla jego „umiejętności strzeżony w kor~kcie, wiersz z „Nocy reń­
gubienia się", jak mówił Eluard: u Nerva- skiej". Poza tym mam wątpliwości, czy w 
la „znajdujemy się w nieznanym świecie, „Cieniu" (przekład Ważyka słowo „encre" 
który przed tym był nie do pomyślenia". (atrament) - tak przynajmniej w najno-

Z kolei przedstawiony został Baudelaire, w;;zym wydaniu „Kaligramów" u Galli· 
patron wielu szkół i kapliczek - ostatnio, marda, 1945 - należy traktować jako błąd 
jak słychać, anektqwany przez Sartre'a - drukarski zamiast „an<:re" (kotwica); nie 
oddziałujący na dalszy rozwój poezji fran- wiem Z't'esztą, jak to wyglądało w dawniej­

' cuskiej zarówno głęboką ludzkością szyoh wydaniach. Zakończenie wiersza 
„Kwiatów zła" jak gynkretyzmem, który brzmiało by więc raczej: 
godził poetyki Poe'a i paroasizmu z m~ty- Cień atrament słońca 
czną teorią Swedenborga o symlbolice świa· Pismo mojego światła 
ta materialnego . . Nie pominięto nasitrojo- Ładownica żalu 
wej liryki Verlaine'a. Więcej miejsca zajął Korzący się bóg 
zwiastun nadrealizmu, fascyinujący wizjo- nie zaś: 
ner Rimbaud, poeta rozstrojonych zmy- Cień kotwica słońca 
słów i chaosu duchowego. Jedyny, zdaniem Pismo mojego światła ... 
Piotra Reverdy, naprawdę tragiczny poeta Pawła Valery należało scharakteryzo-
francusiki, Lautreamoot, dystansujący wać w przypisach bardziej szczegółowo. 
Rimbauda długością oddechu i niesamo- Niedwuznacznie datowaną twórczość tego 
witą wyobl!aźnią - SZ'koloną, jak twierdzi, wielkiego artysty można dokładnie zrozu. 
na matematyce - jest reprezentowany mieć jedynie w zestawieniu z jego wypo­
stosun:kowo spokojnym fragmentem „Pie- wiedziami na temat myśli ludzkiej, zdol­
śni Maldorora". nej tylko „szkicować światy nietrwałe i 

Wobec niedoskonałości dawnych i brakl\l niezgodne z życiem", skazanej na „rozwią­
nowych przekładów redaktor zrezygnował zania irracjonaLne", przybliżenia osiągalne 
z tak charakterystycznych utworów, jak: przez „sny, niepokoje, ekstazy". Poeta in­
„Hai-monila wieczoru" Baudel&ire'a, „Sztu- telektu powinien jednak panować nad eks­
ka poetycka" Verlaine'a, „Samogłoski" tazami - przyjmuje więc surowe konwen­
Rimbauda. Jeszcze większy kłopot by~by z cje klasycyzmu: „łańcuchy, krępujące kaii­
Mallarmem, gdyby zabrakło nowych tłu- dy ruch naszego twórczego ducha, przypo. 
maczeń. Zwłaszcza w drugiej fazie swojej minają jednocześnie całą pogardę, Da jaką 
twórczości MaUanne rozmyślnie zaciem· niewątpliwie zasługuje ten tak intymnie 
nia sens wiersza, .operuje aluzję, zataja nam znany chaos, nazywany przez po· 
istotne elementy treści i ,zmusza do zgady- spólstwo myślą". ·Prawdziwy klimat poezji. 
WB.'flia: „armatura intelektualna poema·tu Valery'ego ujawnia się najwyraźniej w cy­
- poucza - jest ukryta, mieści się w prze- klu dramatycznym „Mój Faust": „Nic 
strzeni między strofami i w bieli papieru; czystego, istotnego, cennego i rzeczywiste· 
pełne to znaczenia milczenie, kt6rego kom- go nie da się w żaden sposób wyrazić. 
pozycja wymaga nie mniej artyzmu niż Rzeczywistość jest absolutnie nieprzetru-

. sam wiersz". Mallarme jest trudny nawet maczalna, do niczego niepodobna, niewy­
w poezjach pisanych bez dłuższycli prze· obrażalna, niezrozumiała, nic nie z'llaczą­
milczeń i bez częstej u 'lliego obsesji filo· ca... Wszelkie dzieło umysłu ·jest tylko 
zoficznej. Łatwo więc o nieporozumienia- wydzieliną, przez którą umysł pozbywa 
np. u Jastruna („Grób Edgara Poe"): się na swój sposób nadmiaru dumy, rozipa­
„Jakim go wreszcie wieczność w Nim sa· czy, żądzy i nudy, albo niespokojnej cieka­
mym przemienia" zamiast „w Siebie same- wości , albo też próżności , skłania:jącej go do 
go" (tak już Y Miriama); to często cyto- udawania obcych mu zalet, jak ścisłość·, czy 
wane zdanie znaczy, że Poe okazał się tym, stość, peW1ność, kootrola nad sobą samym. 
kim był naprawdę, dopiero po śmierci , kie- Jeżeli wydaje on z siebie wspaniałe twory, 
dy umilkły oszczerstwa, przedstawiające to dlatego, że nie może ich ścieiipieć, że są 
~o w fałszywym świetle. Za typowy dla nieznośne dla jego prawdziwej natury -
Mallarmego utwór uchodz1 od dawna usuwa więc te światła, piękności i prawdy 
„Dziewicze, żywe, piękne dziś", sonet o jak żywy organizm usuwa ze swego wnę· 
tragedii czystego ducha ( dla którego każ trza obce ciała, ktoce wtargnęły do niego 

lub w nim powstały1' . Wybór utworów, u­

(1) Adam Ważyk, „Antologia współczes . 
Guillaume Apodinaire nej poezji frap.cuskiej ", Spółciz. Wyd .. „Wie. 

mieszczonych w kapry§nym porząd'ltu bez 
uwzględnienia chrooologii, nie wydaje się 
szczęśliwy: „Przyjacielski las", „Epizod" i 
„Prządka" - wczesne i maJ'.o jeszcze ind:y:-(irys. Pabla Picasso) dza", Warszawa 1947. str. 230 i 6 nlb. 
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widualne wiersze - mogły ustąpić miejsca 
„Młodej Parce", wartej przedrukowania w 
całości, nie tylko w urywkach, gdy:ż prze­
kład Kołonieckiego, mimo drobnych uste· 
rek, jest bardzo udany. Doskonale wypadł 
Sandauerowi trudny „Narcyz". 

U nadrealistów Ważyk stwierdza bardzo 
trafnie „wewnętrzną rozterkę między bun· 
tern a ucieczką, między chęcią przekształ· 
cenia rzeczywistości społecZ>nej a chęcią od 
ż~nania się od jej sensu". Wbrew SWYm 
teoriom nie utopili oni poezji w be}kocie 
„czystego . automatyzmu psychicznego", 
gdyż na szczęście byli niekonsekwentni. 

TADEUSZ BOROWSKI 

KU!NICA 

Ten sam Andre Breton, który chciał stwo­
rzyć pod dyktando myśli wolnej od kon· 
troli rozumu i bez intencji artystycznych, 
oświadczał: „Kryształ pokazuje nam na.,j· 
wyższą lekcję artyzmu. Moim zdaniem 
dzieło sztuki nie mą żadnej wartości, jeśli 
nie jest jak kryształ ostre, spoiste, regular· 
ne i lśniące". W rezultacie nadrealizm 
wzbogacił litęraturę francuską. „Umiejęt­
ność narzucania się czytelnikowi nicspo· 
dziat11ką poetycką i fanatyzm prawdy" za· 
wdzięcza Eluard doktrynie swej młodości, 
jak sam dziś przyznaje; przed wojną był 
poetą somnambulicznej samotności, pod..-

czas wojny przejmująco odezwały się w 
jego wierszacl;J. nieszczęścia i nadzieje wal­
czącej Francji. Dzięki niemu i Aragonowi, 
który wcześniej przebył podobną drogę, 

poezja francuska od.zyskała kontakt ze 
społeczeństwem, przerwany po śmierci 

W.ilktora Hugo. „Naszą poezję czyta się 

jak gazetę", pisze Aragon, ale „w doświad­
czeniach poezji wczorajszej tkwią korzenie 
dzisiejszej". 

Przekłady z Eluarda i Aragona, więk­

szość z nich pióra Kotta i Bieńkowskiego 
oraz Jastruna i wa.żyka, n.ieskazitielne. 

„ 
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W antologii, figurują jeszcze dwaj poeci 
pierwszej wielkości, kalejdoskopowy Max 
Jacob oraz Jules Supervielle, szczególnie 
bliski Julianowi Przybosiowi i Zbigniewo­
wi Bieńkowskiemu, w których znalazł do­
skonałych tłumaczy; ponadto Dereme, 
Duhamel, Larbaud, Cendrars, Tzara, Sou­
pault, Fargue, Cocteau. Wśród wspólpra­
cowni'ków Adama Ważyk.a wyróżniają si~ 
w tym niezwykle udanym przedsięwzięciu 
obok już wymienionych, Julia Hartwig, 
Pa:weł Hertz, Rysza,;-d Matuszewslki, Se­
weryn Po11ark i Julian Rogoziński. 

Maciej żurowskł. 

ilustrował K. Sosnowski 

POŻEGNANIE z MARIĄ 

ZA STOŁEM. za tetlefonem. z.a sześcianem 
biurowyich fos ia.1r - okino t drzwi. We 
drzwiach d\·we tatle szklanne. czarne. 
lśn iaice od nocy. I i·eszcze niebo. tło 

okna. okrytte 01pucihtvmI cihmurami. które 
wiatr SIPYcftla w dół szy1by. ku północy, poza 
murv spafone,go doml\l. 

Spailony doan czem:e1Je po dirughej strooie 
ullcv 111awprosit ful"tki w oahronnei siatce. za­
kończonej srebrzyst~ drutem koi~z.astym. 
po lctórvm iaik dźwiek po strunie ś!iz-ga si~ 
fioletowy · odbla!Sik m~ocąoej !a ta mi ulicznej. 
Na tle burzliwe.go nieba. na prawo od domu, 
omotane mlecznymi kłębami przelotnel\'O dy­
mu lokomotyw, patetyczin:e ryiSuJe sie bez­
listne drziew<>. nieruchome w wichrze. Nab­
dowane towarowe wagionv mijaja le ii z ło­
skote!Jl ciągna ina front. 

Maria pod.niosta głowę z na.d ksiażk7. Smu­
ga cienia leufa na jej ewie i oczach i sply­
wala wz,d•luż 'P·Dlliczka iak. prz·eirzys-ty szal!. 
Polo~yła rę.ce lTla grzybku. sitojacym wśród 
pustych butelek. tad,erzy z nie~foiedzo.ną sa­
łatka. lbrzuchaityc1h. kamnazW!OWY'Clh k!ielisz­
ków o granatowydh podstaWlkwh. Ostre 
świaotro. Ictóre za·tamywaito s : ę na granicy 
przedmiotów. wsiakaJf.o jak w dywain w nie­
b;eski dyim, za.Jegają;cy p.okój, odp.rvsklwalo 
od krucbych, !amliWYch krawedzi szkieł i 
migota1to we wnętrzu k:eliszków lak z,łoity 
liść na wietrz,e - 111rubie-gło struga w Jej dło­
n;e, a on·e rozświetlona. różowa kopuła za­
mkinęły s:e szczelni·e na•d nim i tyiłko bardziej 
różowe lin '. e miedzy palcami pulsowaty pra­
wie ni·ed.o,st!"ze.11;a1lnie. Przyćmiony pokoik na­
Delnil się p()IUfnym mr.oldem, z:b :·egf s i ę ku 
dłoniom : zma:lał jak musz1la. 

- Patrza,J. nie ma grani·cy imiędzv świa­
tłem i cieniem - szeioneła Maria. - Ci-eń 
jak przw!yw podpetza do nóg, otacza n.as 
i zacieśn ia świat tvlko do na:s: iest.eśmy ty 
j ia. 

- Bulsujesz poezja ia.k drzewo sdk!iem -
1>0W1iedzia1lem a1rt{)lbHw;e. Qltrzasa1iąc głowę 
z natrętnego. pijack ieog szumu. - Uwruża,j, 
żebv świa1 cieb:e nie zrani! tooorean. 

Maria rozchyHfa wargi. Miedzy zębami 
drżał leciutko ciemny koniuszek języka: 
uśmiechaiła si e. K'e•dv moCilli<el zadsnęła pa1I· 
ce wokół .1rrzvibka. błys·k leżący ,na dmie iel 
oczu zmatowiał i z.gasł. 

- Poezia ! r>Ia mn i.e to rzecz talk n~e'IJ'O­
jęta Jak styszenie ks~ta•ł1iu ailb-0 dotyk d>!wię­
ku. - Oddhylita sie w zadumie na poręi:.z ko­
zetki. W półoieinil\l czerwonv. oboi.s1łv sweter 
na.brał purpurowej soczysi ości i tylk-0 na 
grzbietach fatd. gdzie ślizJtak> się światło . 
tśn : ł kairminowa. puszysta barwa. - Ale tyl· 
tro poezja umie w'.•enn ie poka1,ać człowieka . 
Mvśle. pełnego człowieka . 
Zabehnlłem paJl.cam.i o szkło ki1eliszika. 

OdezwaJ sie kruchym, :n :etrw.ałym dźwię-
kiem. 

- N!.e wiem. Mario - rze.kłem. wzmi-
szywszy z powatpiewa.niem ramionami. 
Sadze. iż m:ara poezii a może i relig'·. jest 
miłość człowieka do czto wi eka. któr:i c.-m e bn· 
d.za. A to jest na i·bardziei Olbjektvwnym 
si>rawdzianem rzeczy. 

- MM ość. oczywi!Śoie. ~~ mUość ! - 1>0wie· 
dz.iafa. mrużąc oczy. Maria. • 

Za oknem. za spai1onvm domem, na szer-0-
ildteij, IJ)•rz,edmefionej slkwer-em l\ll'ICY. jeździły ze 
z,gnzytem tramwaie. El·ektrycZtne błyski roz· 
świeiHa~v fioleit nielba. jak od·pryiski z srnego 
poźairu magnezji iprzebiialv ~i e przez mrok. 
oblewaty ~iężyioowym światłem dGm. ul! cę 
i hrame. i ocierai~c sie o czar.ne s.zv·bY C'k.ien· 
ne. • Sipływailv rp.o nilch i bezszel~tti' e ga,.;,ły. 
Cblw~lę po nlich gaisl również w%oki. c:enkl 
śpiew 1rannwaiiowych $ZYn. 

Za d·rzwbarrn i. w drngim p.oko~ku puszawno 
~nowu patefon. ZdJaiwiona jakiby grana na 
grzeib'eniu. melodia zacierała s;ę w .natarczy­
w:vim ,5ziuran•h1 tiaf1czących 1!1Óg i gard!ow~rch 
śmi·echach dzioewczecY'Clh. 

- Jak wild.znsz. Mairio. oprócz nrus jest je· 
szcze inny świat - roześmiałem sie i wsta­
łem z kozetki. - To w1dz :1sz jest tak. Gdyby 
można bvlo rozllill1ieć cały św iat. czuć cały 
świat, wi dzi·eć aa!y śwhat. tak jak się rozu­
mie swoje my~! • czuje s:e swój głód. wi~z.i 
sie okno. brame za oknem i dh.mury nad bra· 
ma. gidy1by możina było wi~dzieć wszystko 
iedlnocześnie i ostatecz.nie. wtedy tak - po· 
wi,edzila1łe1111 z .naimy.stem. okrą.żyw.s.zy kozetk~ 
i stanawi&zv PO·d rozgrza111ym viecron między 
M!ari'a a maQclilwwwni kalflami · workiem z 
kartoof·lami. z~upionymi w iesieinl na zimę -
wtedy mifość byłabv nie tylko miarą. ale ·i 
ostaiteCZ/11.a i-nstancia wszystkich r.zeczv. Ni·e­
:11tetY. ZJclan!· jesteśmy na mettodę prób, na sa­
matme. zwod1n:1c.ze przeżyci e. Jalk?Je to niepet· 
na. ia1<że fa.t·szYWa miara rzeczy! 

DrZJWi od t1dk-0Jku z t1atefonem .:>tworzyły 
sią. Chwi1ejąc się w talkt melodii \V'S!Zedf: To­
maisz. 01>a•rtv o ramię ż-0nY. Jej lekko cię­
żarny, a od wielu m;iesięcv S'l:ateczny brzuch, 
cieszyt s : ę nieu..s·baiacym za1iJn.teresowanicm 
przyjació!. TG>masz ipodszedt do S'l:ołu i chwi ał 
naid nilm rozrosłym. pękatym masyw1nym jaik 
u woł·u łbem. 

- Żile się stairasz. bo wódki nie ma - rzoekł „ 
z mie'kk'.m wvrzutem. starannie zill\lstr:owaw­
szv naczY111iia i od!plynął. popychany prz·eiz żo­
ne. w ki,emmlrn drzwi. Paitrz:vr w -nia tępym 
wzrokiem jaik w obraz. Mówiło się. że to za­
wodowo. gdyi handflowal fałszywymi Corota­
mi. Noalkowskimi i Pank:ewiczami. Poza tym 
był retd-aiktorem symtdy:kiaHsityczmego dwutygo­
d1nika : n'Waria•ł sie za radyikafoego lewicowca. 
Wyisz,li na krzypiacv śn i1e(l('. Kłęby mr<ńnei 
parv przewinelv s-ię po podłodze jak wiocha· 
te moTk; b ialei bawel1J1Y. 

W ślad za Tomaszem <lo kalllt:oru maje­
statyczmie wtoczyły s1e >taneczne pary, polkrę­
ai'ły się sennie koro stofu. ma1olik! i kartoHi. 
$tairamnie om~iaiac za.CJi·eki pod 01kni1em i zo­
stp.wiws.zv czerwone ślatdy od świeżo pa:sto· 
waflei .iposatdz.iki, wrócity tam skąd wysz·ły, Ma 
ria 11>0derwaJa się od &tolu. 'J}()IPrawHa aut<Jma· 
tycwyim rudhem w1osv i powiedzi:ała: 

- Musze iuż i~ć. Tadeusz. Kierown"ik pro· 
sit żebv zaczWJać wc.ześnied . 

- Maisz i•e.szcze diolhra ·!!'.OKlzine czasu 
odrzekłem. Oktaig!y zeiga·r famowy o ipogiętel 
blasrzanei taTCZY tykaof mia.row-0. 2awieszooy 
na dlug:nn sz.nurku miedzy naWIPót rozwinię­
tym p'lakatem. ry;sunkiem uroio•nęiito \V'i•d.no· 
kręgu , a węgi1owa k.omipozycia. orzeds.tawia· 
jaca dzin.trkę od ldtucz.a. pirzez która widać 
fnai~memt Jru'biistY101.1neii sy,pialni . 

- Wemne Sziełk<sip in. postararm się zr-01bić 
w 111ocv Ham1e<ta na wtorkowy komplet. 
Prz,eszed~szy do druL11:iego pokoju. kucnęła 

or.zv !Giarilka1ch. Pótka zbiita 11:>yła vrym :~ywn i·c 
z niehel>lowamy.oh desek. Deski u.ginały s:e od 
oięfaITU ~iąiżek. W 'J)OIW.ietrzu J·~ały ibłęki,tne 
i b;ate palSl!l1a dymu i unoisii~ s < ę c i ęż.k r zapach 
wódlki. zmieszamy< z odorem ludzkiego 'POtn 
i wac)lnenna wol1lia wi1gotnY'Oh. gnriljaoeych 
śoiain. Ohwiałv s:ę na niob • iaJk bie'l '. zna na 
wietrze jaskrawo malowane kantony i ja.k 
morslkie dno prześwi ecl!!IY s•ie kolor,OwYllli !i­
.niami meduz ' ko.raili '()Opirzez blekifoy 01Par. 
W c.z.amY1J11 dkti:ie. odJgrodzo·ny szvba od no· 
cy, zaplątamy w denka kor.onke ~; ira111k!i, WY­
szaic.hrowamei z.a osie p.i·emiadze od z!odzieiiki 
koleiawei. smetnv. zaJPioia1cwnv slkrzY1Pt"k (któ­
ry uwaiża~ siebie za imPo1en/tta) na.wóżno usi· 
fQwa~ jęikiem in,strumeintu z.agf,uszyć cbarcze­
nfo 1Jaitefonu. Zganbiony ia!k pod worldem ce­
merutu wyidolby'Wał ze sik!rzyipiec z ponura za· 
cie!Joścla iedeu tyllko passaiż. Od d'WU godzin 
ćwiczY'ł się dlO niedz;elnego koncertu PCl'eityc­
ko-łl11uZYCl!.11eigo, Występował wtedy umyty. 
w wizytowym gia1miturzie w paski. m;a,ł twarz 
meilamcho!Lina I oczv sen111e !aikby czytał zt 
powietrza nuty . • 

Na stole. na abnusie w czerwon·e Jcwia.ty, 
wvszaicllrowainym od złodziejki koile1owei. m'.ę, 
dz:v kielisz,krumi. ksiażkam: i 111aidigryz!o11ymi 
kana'Plrom! leżały gołe i bmdne no.e:i Apolo­
niusza. Aipolon~usiz huśtał siie na krzesełku i 
odwracaiac siie do drewnianego, pornalowane· 

go WllliJIIlem wzed PlOOkWlami tapczatlJll. na 
Móryan ialk duszące S.:e ryiby ;na piasku ł·e.żeli 
plłr•Phiani ludzie. dolllOŚllym głosem mówił: 

- Czy Ch~tus by.flby d.O<bryan rol~iie.rz·cm? 
Nie raoczei dererterem. Przynajmniej pierwsi 
dhirześci1Ja11ie uoieka1i z armii. Nie chcieli się 
sprzeciiwiać z.lu. 

- Ja s:e spriz.eoiwiam złu - rzekl leniwie 
Piotr. Leżał rozwiaJlonv mie-clzv dwi•e.ma roz­
mamłamyani dzieiwozynaimi ~ gmerail re-koma 
w iClh fryz.uraioh. - Zdetim nogi ze stołl\l, aiLb-0 
ie umyj, 

- Umyj n®. Paleik - rze.kla dziewiczyina 
Sil>Old ści amv. Miala g:nuJbe. J10Zllam1e utla : cz.er 
wome. mięisi·ste Wail'Zi. • 

- Me. clhicieHb%C'ioe. Uwaiżaieie był tal!d 
szczep Wandalów. ba.rdzo tcM1rzliwy - cią,g­
nal A'Pocroniusz, zesun;\IWSIZY pięta tale!'Ze na 
kuipe - WSZ%CY iJch tblukłi i z D111nii czy z 
Węg:er wyignali do Hisz.pa.nli•i. Tam Wmdaile 
wsiedli 111a okredY. poJeicha'li do Afryki i pie­
clwta pod Ka:rtaigiime. gdzie bi~kiUIPean 'był św. 
Au.gu.styn. ten od św. Moniki. 

- I wtedy ś'Wlięty wyiecha~ l!l.a oś1e i na· 
wrócił Wandalów - powiedz!al S/P'i)d pieca 
mlodmenieic. oyR{,naWISZY ri fa.iki. Wydymr.i.l 
oulc'hme. różowe p.Oili'cz,ki. poikryite z.rocistym 
pusziki'eltll ialk owoc br.wskwimi. Pod oczyma 
mi.al w!ieilllde sińce. Piainlista. dłl\LŻoSZY czas żyt 
z ·Pianis-tka o u-roca:Y'Clh dołka.eh w buii i d.ra-
11Jieżnym, namfęllmyun S1Poiirze.niiu. Laitem 
ochrzcilJ.iśmy go (bo był wYZillania na.rodowe­
go). pr.zy zapa.lonY'Clh świecaclt. wied:lci~h 
kw:atów ;. miednicy cht01dnej, ka,plicz • .r1ej wody, 
która ZlllPO'biegiHwY ksią.dz iumy! mu doktadnie 
glowę. a zaraz oo chrzcie na rrlłlir.uchl·ilW's·zym 
P'Unkcie Gróieck'.eJ wymiljt'iwaliśmy sie od 1a-

pa•nki uli07.l!lei. Pożen:Mmy kih niervchlo, bo 
<kiPiero późna ,z.ima. Rodzice o<lmawiah bl.:i­
iwsławi eństwa ze wzgi!ędu na mezaliains. 
Wprawdzie l\lStapili i użyczyii muzykom po­
koju do S1Paai:ta i fomeo:anu do ćwiczeń o,raz 
kuchni d·l ipimdukcii b!mbnu ale ni·e zeClhdeli 
za.prnsi·ć 111a wesele przyjaciół, Wliec przyjaicie· 
le weseli:Sko tt!'IZą.d2iU sami. Pamina młoda w 
sztywneii. ni~bi1~kiej sukni siiedziab w fotelu 
uieruchom.o iaik:bv Połknęła kii. Byta senna. 
zmeoewna a pLjana. 

- 1\'Uł.o tu u was. bardzo mioo. wfo.sz? -
Żydóweczka~ która uciekła z g:hetta } tel nocy 
nie mi,ala gidzie SIJ)ać, iukllęlk~a kolQ Mar'. i przy 
ksią.żlkaic.h i obiela la ramieniem. - To dz~w-
11e tatle da·wmo nie mia.tam w re<kl\l sz:z.oteczkd 
do zębów. kaina.pkl, filiżanlkii z he•rbata. książ­
ki. Wieoi·e. to trudqo nawet ok.reślić. I w.::iąż 
to uczucie. że trzeba odejść. Ja s'e panicz,:iie 
boie! Maria poda1Skafa ia. mi!cząic. oo pta·siej 
głowie. otldobionei lśn '. ącymi falami przy1liiza· 
nyidh Wfl!llSÓW, 

- Przeciieri pami była p ieś1JliaT1ka? Ohy!ba 
niiwe.1ro p.aini 1!1!e l•ralkowało , - Miafa na soibie 
żółta Sillkien:kę w ohryzantemy z WY'Z}'\Vaj::i· 
cym deko11em Zza niego wychylała s-ię zalot­
nie kremowa koronka k0s-zulki. ~Na dtu.gim 
łańcuszku kolysail sie międzv piersiami złOlty 
krzY'Żytk, 

- Bralkowało? Nie. n:e br.ailrowa.to - oo· 
rm:G!:la z błyiskiem z<lziw.iooi1a w zatza.w!onyich, 
krowiiob oczba1oh. Mia1la szerokiie. rozlo.ż:viste 
biodra. dOlbre do mdzenia. - Niech pam toz.u· 
mie z artvis1ikam~ naweit N;emcy inac.zeJ„. -
urwa~a i zamyśHota się. patorzą1c tepo w książ­
ki. - Plaitom. Tomrusz z Aqui'11111, Montaiigne -
dotyika.ta polakierowainY1!l1 na P1J111Purowo pa· 
znolcciem obs;Ztanpamyoh gr.z,bietów kU1Pionych 
oo wóz.kaCh i wyikraidz:ooych z aillltykwariatu 
ksia0eik. 

- Tyl1ko. żeby pafl wfidzial to, co ia widzia­
łam za murami. .. 

- Au.2'1Jstyn 111aiofool sz,e.śćdzies ' at trzy 
książki! Kie.dv Wanda!()Wlie oblegli Kantruginę 
robil właśn~'e koreiktę i przv nj.ej umart! -
r11e1d Aip.Qi)onil\lsz mamiacko. - Po Wanda1adh 
nie z.ootato ni!C. a A111giustyma dzisiaj czyta.Jq 
En~o - wZITl;ósl dlań z rozeza,JYierzonYmi pal­
cami ku sufiitu - wojna mimie a poezja zo· 
stani•e a wraz z nia wstana motie wia1iety. 

Po-O sufitem suszyły się na sznurach 1Jkład· 
ki tom'.lkou poetyckiego, C!ąigneło Old n!dh far­
ba dr\lka.rska. ~wiatto Ptrzehi1jało sie przez 
czrume i ozerwone ołaszc·zyzaiy ookowego pa-

o:ienu i ipila/talo sii·e w.śród bntek ialk w g·aisz~ 
om łe\ŚnYIJtl, Okłaid!ki szeleściqy iak sl\lchoe 
łiśc!1e. 
Żyd6weiazllm podeszła dio 1tJaitelfo111u '1 zmie-

111ib płytę. . 
- A ja myśle. że po arviiskiei s.tron;e tet 

bedzł'e g-hełńto - powiieidziała. pa.hizao z uiko• 
sa 111a Marię. - T:vilko nie będzie z nie;g-0 wyj" 
ścia. Leria na ł6tiJkiu ialk trupy na w<Yz'.e. -
O®lvnela w tafrou. zaibrama przez Piobr:t. 

- On.a iest 21dene.rwowaina - rzekfa ciicho 
.Ma1fa. - Jej rodzilna ~taiła za mu.ram'.. 

I:da trafiła na pekinięcle w plyoiie i za!W'O­
dzHa monotonnie. We <lrzwiach stanat zaru" 
m~emi.ony Tomasz. Jeiko tŻOl!l.a popraiwiła Sl\liklen. 
kę 111a lekko wY'Pttkłym brzuchu. 

- Joeszcze ty.Jiko ki~ka c! ęiżlki'clt Cihmur ni.e~ 
poroz.py·ohanyun nozdrrem konia - za1dek!La­
mowa: d wiSka.Zta.'WISZY ręką za -Okino. na bram~. 
krzyknał z l\lo.ziuicie:m: • 

- Koń, koń! 

W kręgm 1zlotaweiro światla z n.ad drzwl 
śnieg oś.leJJ ~ajaco bialv i głardki leżał laik ta• 
lerz na p.opielaitym obrusii•e. datlei. w deniu, 
szaorzat :i siniał jaldJy odlbiia~ niebo. aż dopiero 
przy fuTtce mieflił się .Z!llów w blasku !am11>Y 
cliczmei. Zaladowam.a j1ruk wóz z siain~m plait· 
fomta staiła w oi<mlillości ni•eruchoma jak gó­
ra„ Czerwona la:tarnia kJOlłysała sie pod koła­
mi. kłardac na śnieig r.o~cllwiane ciein:e. oświe· 
tlafac ttJ<X&1i i podlhl'Zusze konia. któ.ry WYda­
wał s!ę wY'ŻJSZY i tęższy nńiż za.zwvczaJ. Szły 
od niego kłęby ~ry ialklbv oddyc'h.ait skór1t. 
Zwiesit leih, byl 2'Jllll}Clz-Ony, 

Fur.mam 5tal obok wo.z.u i oiem>liwi·e czekał, 
zalbiiaiiaic rek.oma o vie~ . Kiedy o1ciC1J&111ęHś• 
my ?- Tomrus.zean 8krzydJa bramy, się~nal bet 
11>~1echu IPO bat. machnął lejcami i cmok­
n~t. Koń poderwał leb. s2arJ)Jlał sie całym 
ciałem na boki. aile wóz ni1e ruszył. Przedni~ 
kOl!Ja ut!kwily w l'YlllSztokiu. 

- Za py&k oholoerę i do tyłu ·- rzeddem Zf' 
maiwstwem. -· ZaTaz położę deisike do f'Ylll• 
sztoka. 

- K'.sobiel ~ krz'!'knał fumnan. 111a:piera,jąo 
na dyswl. 
~and~mt w ni.ebieskim płaszqu. ptlnujacy 

sa.s;edn1•ego budynku byłej szkoty miej~k!ej. 
flaa>akowamei ia:k więziemie ooho:tnikami, prze­
znacz.onymi na rolboty do Prus, bijac tępo pod 
kiutyimi o kamien!e cl10dniika. nadszedł od stro· 
ny lata.mi. Pnz.ez pierś miat !Przewieszony re.­
Meiktor ina rzemiemiadh. Właczył kontakt i 
®rzeimie zaświec~I. 

- Za dużo klamo~ów na~aidio'Wa.ne - 1rzekt 
rzoozowo. Spo<l okaipu hełmu. z glębokiiego 
ciemia oczy i·ego b!yszcza1!v nad struga świa­
tła ostno ,laik wlilcze ślepia. Co dll~ń r::mo 
pnzyic:h-Old.z,111 do ikan.tonu telefonoiwać po zm:a­
ne warty i nie()lcLmie'lll!lLe meldował. że nqc wa­
żnego w c'a.g111 nocy l!l. ie zaiszlo. 

Koń ch_r3.IP!lląl, osadził się na tylnych nogach, 
n~arł cia·l~m do tyłu f platforma dźwiignęla 
s1e po !rnoilcih ł'baieh. T~raz koń podagnał ku 
vroodlOIWi. Wóz nalardowamy po wieirzch jak 
k!'Y1Pa wa:lizarrni. tlomdkami. be.tam:. mebfa:nL 
i hrzęczacymi naczv:niami z arlumhuiium chw;e­
iac sie wioohał po deslkac'h itla podwór~:. żan· 
?a~ .zga&i:I refiletlctor. IPOIP.ra-wil iaa s·ob;ei pasy 
·' ID!'a!TOWYm kroki.em odidalit s·ie w stror.-Je 
szkoły, ZwYlk·le ia mi·ial. do·choidził do małego 
lrościóllka kls ięży Padlotymów (eozęściowo sna­
lone,igo Wt" wrześniu i oidnawiane.~o p:e.czolo· 
wio1e . a nieusil:arrmle w c:ą1giU całego sezo·nu 
!Ilaroerr.aifami z naszej fimty). s.krecail oocl. gni· 
ia~ym murem ~chr0111 islka dila bezirobotlllyc.h. 
m1oozczaoogo się w pofaibrycZ:11ych halach tuż 
P.l'ZY torze koJ.eiawym. Byt to ruohliWY poort 
pr~łaidu~owy. tędy b-Owiem pfy1I1ely belamt 
1 poieąynczo koce, kiupony materiałów. cieiple 
ubran11a„ skal'!)~. ko.n1Serwy, serwisy, firanlć, 
obrusy 1 ręcznr,lk1. oraiz wszelkie lnne doiłlro 
kradzione z PCJ;Ciaigów t()lwa.mwvch. id~cych 
11~ fro111t .a talklże lm~owane od 01bsługi waigo­
now sa111111tannyiCJh, ktor•e wracaiac z frontu z 
zegam_k~i. iedzeTIJi•e:m. ra'llnymi. bielizna :I 
cześc1am1 do ma ZYlll, meblam~ i vboże.m za­
trzYl1!1vwalv się ozęs·to przy dworcu jak ·przyj 
POll"C'le. 
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funman trz.aisnąl jesz.cze raz dla fantazji ba· 
tern. oolinąf konia i podii echał tytein pod dre­
wniana szopę. Koń robH1 bokami i dW1ił ipa­
ra. OdprzężOl!lY z swl'IS.tką czufośoi. a prz·e.z 
woźnice. postał dłnw.ITe w dy.szlach jaikby z'l!u­
żony ponad siły, wreszcie, podigonlony ostro, 
ruszył wolno pod kra-n i wetknął pysk w ku­
beł. Wy•piwszy do dna. nads.iorbnąił wodv z 
dl"ltlriego i wtóczac e;e soiba UiPrzl\JŻ. poszdł w 
strone otwartych dtzwi staiini. 

- Sporo przYWi•oz!cl. Olek - rzekłenn, 
r~laidnawszv się w za1s01bae1h p'la.Ho:itnl'. 

- Wszys·tko kazała zaibrać - rzeik~ woźnt~ 
ca. - Pooaitrz pan. zafaidowa!em nawe•t ta· 
borety z kuohni.· ·i półki z łazienkami. Sta.ra 
sta.ła naide mnu iaik kat na·d uQibra duszą. 

- Ni·e barta S<ie talk w biały de;•ień? 
- pozwo~e111ie dla niei dois.tał zięć od swego 

koleig„1 - rzeki Olek. Twarz miał kQśd&ta. 
WYChud·lą, śc i ąj!Jl i ętą mrozem. Zrnucił ;:vtpkę. 
Sztywne od walJJ!Ila włosy rozmierzwily sie 
nad erotem 

- A córika? 
- Została z meż•ern. Kł6ci!a sie ze s:arą, 

te musi zosfać jesz.cze dzień. - Po•pluI w źy­
laiste. WYlkrzywione dłol!lie. z-żarte od ceme1r 
tu. wapna • l(ipsu. 

- A no. bedziem zdeii;rnować, - W1laz! na 
wóz. mzvl:.l.ta~ sznury i począł po1dawać je.dno 
po dru11;im krzesel1rn. waz.ainv. poduszki. kosze 
z bielł!z1na. pudla sta-rośw:eckie. osznurowa.ne 
książiki. Chwvtałiśmv je z TomaiSzem 1 '!la 
czterv ręce wnosiHśmy do zatec1h!ei. cie-m:iej 
szopy, ukłaidaiiac towa:r na heto111·ie 'Tliędzy 
workami z nawpółskamierua!ym cementem. 
stosem cudhmacej smoła czarnej paipy, a kupą 
sucheig-o waipna przeznacz.01IJegn na de.ta! iczoną 
sprzedaż chłopom. Waip·no c'.emk:im pyłem nno· 
silo sie w powietrzu i gryzło n'. ee;nośn!e w 
noz.drza. Tomasz sapat spa"Z>matvczuie. Był 
chory na &erce. 

- Powiedz pan, poco ją kierownik wziął 
do siebie? - zapytał woź•nica, sko!1czywszy 
wyladu01elk:. 

- Zrobita go czlowielk:iem, to się jej wy­
wdzięcza. - Zasunąłem dnwi szopy i zam­
knąłem ją na kłódkę, 

- Wdzięczność jest rzeczą piękną - rzelk:t 
Tomasz. Od·dycha! miarowo, wciągając głę­
boko powietrze. Chiwyci! w garście śnieg 
.i mył nim dł-0nie. Wyiarl je o .spodnie. 

nę!a za rogi.em nie obejrzawszy się.. Paitrzy­
łem za nią jeszcze chlwid~ jakby tropiąc w po­
wietrzu jej §lad. 
. - Mi.tość. oczywi'śdie, że miłość! - powie­
działem uśmiechając sie do Tomas~a. 

- Daii furmanowi wódik~ jeżeli masz g1d1Zie 
pod łóżJci.em - rzeki Tomasz. - Chaidź, trze­
ba zibratać się z ludem, 

Il. 
Nocą SiJJadło trochę śnieg;u, Zanil!n ortlwarlem 

oHcialnie bramę na znak roZ1Poczęcia dnia 
h;111cLl11, wyiprawiwszy pijanych goś'Ci i sprz~t­
nąwszy pokói. fJurman, kltóry wsitał prz.ed świ­
tem, z·dl\JŻyl wyrzucić wapno z dołu i zawieźć 
na · budowę, a wróciwse;y z Jrurs111, WYJ>rza,;c 
konia i usunąć z placu śla.dy kół. Tak wczes­
nym rankiem na dworze byilo jesz.cze s:nawo 
a na ulicy - puisto. Z torów koleijowyoh do­
oho.dzi! grzechot pociągów. Patroliuią,cy żan­
darm poszarzał i zrrnalał w odtpilywa:ją.cytlll 
mroku, który go zostawi1 na wyibrzeŻIU W'Y'­
l~dnionej ulicy. jak zapomniany wodorost. 
W oknach byłej szkoły zaczynały pojawiać 
s.ię głowy uwięzi·onych 1Ju,dzi, W paskarskim 
sklep~ku. przy sk!adzie. grzali sie przy roz­
żarzonym p:ecyku dwaj gra.rratowi poilicjan­
ci. Mr.wg.aJąc IPO pijacku czerwonymi oczyma 
sk!lerr>ikarz roz:k!adal drżą,cymi rękoma na la­
dzie za szikJe.m ser, kaszanke j chlelb, Oh!opka 
wycią,ga!a z koszyka pęta kiellbasy, które 
z.nik'llę!y pod ladą w podwójnej ścianie. Przez 
zamarznięte szyłby sączył się szary św~t. Po 
zardzewiałych kratach spfywa!y brudne kroa:>­
le, monotonnie spadały na para1Pet i ciurikiem 
lały s i ę na. podilogę. 

- Taa„. narob iłem się dzi'Siaj - pow! edział 
turma.n, złażąc z platfomny. Nie mógł sie swo- Latem. jesien ią, z~mą i wiosną _ śl~pa, wY­
bo.dnie ruszać w twardym kożuchu, pokrytym brukowana kociani łbami uHczka, śmietidzą,ca 
skoruipą wapna, smoły i dziegcLu. Opar! s i ę o ZDT>ilizną otwartyoh rynsztoków, wJiczka za­
wóz i z ui!1gą pocią,g.ną! nosem. - Panie Tad- „„ 
ku. panie Tadku, co ja tam w:działem-rzekł, gubiona między grząsik im jak przegnHy trup 

k po.Iem a szeregiem 2'Jlllursza!Y'ch. partero-trąc rę ą czoło .:..__ tobyś pan nie uwierzył. wych daimików, mieszczących pralnię, fryue-
Dzieciaki, kobiety„. Chociaż i żydowskie, ale dl . "l ilkó •nożywczych 
wiesz pan.„ !a, my • amię, pare ~"';® , ~ ';>' 

- Ale pan jakoś wyjechałeś szczęśliwie? 1 ob~kui:ny bar - dz1en w d len pęc~~i,ala 
- Itiżynier nas widział !PO drodze. Będizie co wzbleraiącym, rozfalowanym tlumeun. or: 

i te·go? · • podpływał pod betonowe mury szkoty, wy 
- Ale - rzeldem _ lekceważąco _ co nam cią,gał twarz~ .kJu ·nowocz~~nym oknom, . .knl P.~­

te ciapcia.ki mo.gą zrobić? Jak kierownik chce kry~emu czerwoną k~l1PIOWką dac~OW~, po f 
kupi~ filię, to muszą z nim <lobrze. nie? Po- 11os1ł .g!o'?" WY1?1ach1wa.r ręk0ill1a i _krzyc:~ 
Jedz1.esz z rana z kmrsem. Metr wa•pna na le- z. otw~rt3 c~ ?k1en ~~oty woła_?~ 1 daw d 
Wo Wrócisz przed s i ódmą b1ałyrrru dłonm1 z,nak1 iak z odib1ila1ącego o 

. . b ,_ t u· t .alk <>'tohl'- w dwa ~ Ano, trzeba rano z dołu wyrzuci'ć. Konia rzegu. 0111.Tę. ·~· , le' Y l w „ " 
oporządzę. - Powlókł się w ślad za zwierzę- sz.ere•g1 pohc13:'1ito~· tł1um o<l-p!Y'Yal lkoryit~~ 
ciem do stajni. Prz.echodząc koto kantoru ulicy, odchodz1l az do :Pf', ~cu, _lez.ące1g·o u }eJ 
uchylił czap.ki. w złotym ikręgiu światta jak w wy.lotu. skaid 01tw1era~a się ml~.a oczom per: r t ·ak dl , · · spektywa na z.ap.mszczone mlehzny nad rze aureo 1, o. o~z9na. J • 10J?l1111 smą nocą, poły~- k orosł.e kępkaimi postrzępionej wikliny 
Iw.Ją.cą p1ersc1eniam1 gw1azi.d.. stała Mana. . ą, ~ t „ <lka rsza'ami śnie&'ll na most 
Pr~ymknęła z~ soibą drz.w1 od rruuzyki i lu- 1 DIP ry e z za ; , .1 J . i na żól-
dz1 i wyczekuiąco patrzyła w mrok Otrzepa- nad lezącą na m1got11w~ nurcie rrug !'1. 
le~ ręce z kurzu. _ A jak j1Uitro z. rozlewa- te, pastel•owe dom~ miasta, . roztap13!1ą-0.e się 
niem. i rozwiezieniem? _ Ująłem ją pod ra- w . e:zys~ym, spokoinym, 'bfęk1tny.m ~1eb1e ;;=­
mię 1 po chruipią•cym, czerstwym śn ! e&'ll po- kfeb1ł się rozip~czl 1w1e na i;ilaou 1 wowu P 
prowadziłem wydeptaną ścież.ką do furtki. wracał z krzytkiem. . 

- Może poczekasz do P·ołuooia? Rozll'.·;ezie Paslkarski skJiepi•k by1ł małą, zaciszna zato: 
my razem. ką. Nad szlklanką bimbru z bura.kó~ bratah 

~taiiiśmy w otwartej fur,tce. Po pu51t.e'j ulicy, 
otwartej mi1gocącym świaUem latarn :i ti:py:m 
krokiem spacerowa! żandarm w n1ebiesk!m 
plaszcZlll., pi1Lrnujący szllwły. Naid u!icą, nad 
światłem latarni, nad stromym daci1em wturla­
nej w mur szopy, ·szedł z sromem wiatr, nió.;! 
dymy pociągów i gnał pierzaste oblold, a nad 
wiatrem i chmurami drżało glęibokie niebo jak 
ch!o ciemnego potoku. Księżyc 1;ir;oeświtY'Wał 
Przez chmury jak zloty szma<t piaSlk.u. Maria 
uśmiechnęła się czule. 

- Wiesz dobrze, że sama rozwiozę - riek­
la z wyrzut·em, podając mi usta do pocalun­
ilcu. Wielki czamv ka1peLusz ocienia! lei twarz 
jak skrzydłem. Była o pól gł.owy wyż.sza ude 
mnie. Nie lubi~em przy Olbcych jej pocaliun­
ków, 

się przy ladzie polictanci z ahł·01Pam1, i han­
dilowa1li ludź,mi ze szkof·y. Nocą policjanci wy­
sadza.li przez okno sz,koły towar, kltó!Y albo 
natycbimia.st znika! w za;kaanar1kaioh ullcy, ail­
bo ka.lecząc się nielU'dz.ko, pnzelazif przez dru­
ty :kolczaste na plac naszej fi.l'llll.Y blUJdo.wtla­

.nej, gdzie wałęsał s:e do rana, .gdyż kanito~ byt 
oczywiście zamknięty. Zwykle by!y to dziew­
częta. Łaziły bezradnie po pod wórziu, oglą­
dając 'kupy ,piaskiu, zwały g.łiny. sześciany ce­
.gier, trocinówek, szpaltówek, rannsayeik, za­
chodziły do sąsieków z grysikiem. którego 
różne odcienie i wielkości UJŻywane były na 
schody oraz nagrobki, i załatwiały sie tam 
beztroslko. Obudziwszy s i ę, wyrziuca!em je 
ba11dzo altruistycznie za bramę, a korzyści z 
proced·eru oorócz po1icjantów (l pewnie nie­
przystępnego, obcego płaskinn. ludzkim sipra­
wom żandarma) ciąignął wyłącznie sąsiad, 
sklepilkar.z. Nie odczuwał jednak ani Olbowiąz­
lm, ani potrzeby wdzięczmości.- Dzień w dzień 
wpadałem do niego po ćwiarbkę . razoweg.o 
dhleba, da: i·esięć deko kisziki kas.zanej i dwa 
deko masła. Z reguły mi nie odważał, a cenę 
wy.datnie zaokrągla!, Uśmieaha~ się wstydli­
wie, ale ręka drżała mu przy zigamianiu pie­
niędzy. 

- Widzisz soHpsyito poetyaki, 
fość - rzeki pogodnie Tomasz, 

Zresztą, On nie dolewa-! do pełna seitki 
binnll>nu. nie doważał d·eka masła i ciął chJl.eb 
na nierówne części oraz wyiciLSkal z cMopów 
bezmośnie forsę, ' za każdą wypuszczoną na 
lewo dzi.ewcZ1ynę, gdyż cihcial żyć sam. miał 
żonę, symlk:a w drugiej gimnazja111ej i dorasta­

co może mi- jąicą córkę, uczennicę kompletu licealnego, od­

Zmierzah. który zaciera rysy człowieka, na­
dal mu bryłowatość i ciężar jakby Tomasz 
byl kami-eniem, ociosanym z gru~sza. Pie-
1Przyk pod lewym okiem czerniał ftluitemie na 
monumentalnej, jakby Icutej z szarego pias­
kowca twarzy. - Ponieważ mito~ć to poświę­
cenie. Mówię zgłębi doświadczenia, bom wie­
le mia! kochanek. 

- Oczywiście, że mił·o·ść - parsknęi!a bez­
troskim śmiechem Maria i dygnąwszy nam 
dystyngowanie, odeszła ulicą w1zdJ1UIŻ siatki, 
naprzeciw chmurom. które wia.tr gna! nad n~­
szymi głowami. Mirięła. sklep paska'.za, gdzie 
.nabywałem chleb I kaszankę na śni adanie, a 
~h4op .swoje dzieci zamknięte w szkole. Znik-

cz,uwają.cą nęcące powaby s<trniu, urok ahltoip­
ców, smalk nauki r czar konspiracji, firma bu­
dowlana zaś sprzedawała tak chło.pom jak in­
żyn ierom mokry ton, skamieniały cement, 
mieszała wrupno z wodą a lepik z piaskiem. a 
także ocLbieraJąc wagony z towarem, stwier­
d2ala przy cichym zroziumieniu magazyniera 
kdłejoweg.o poważne manco co natychmiast 
wipisywało sie w księgi, Dostawca urzę.dowy 
nabiera~ w usta wody, mi ał bowiem z firmą 
osobne rachu11ki. które nie kisięgowano ni.g­
dzie. 

Firma budowlana! Ona jak dojna i cienpłi­
wa krowa, ro1Jdawała wszystkim utrzyma­
nie. Prawowity jej właścic'.el, brZ1Uchacz opię­
ty krac i a~>Ł.ą kamizelką z brelokiem. patriar-

chaHnie 1Siiwy, apQ!lJ.ektycmle nerwowy fulty- czywe dł•omii.e pO'łooyła na żółtej ohiultiSce, za:cls 
ni.er z brodą w klin, na iU•trzyrnanie żony de- nęła paJLce ja.J<1by ją chciała ze r wać z ramiDn 
woUkl, trwonią.ce.i pieniąidze na ż~braków, koś- i bezwfadnie opuścita je na kola01a. 
cio!y oraz zakonników. i sy.na erotomana cią. - Co też pani doktorowa mówi ! - gwizd­
gną;ł z niej w czaisacih wielkiego głodu (kiedy ną.! niedowierzają-co kierownik. Pogła·~-ził 
jedHśmy obierki i przydz iałowy chleb z so- bwjne, złoci ste, falują.ce sie wlosy, odrzucai.ą.C 
Ją) grwbe tytsią.ce jak mlieko z wymion, rozhu- je niecierpliwym ruohem glowy. Spod ma11ik1·e­
dawa•ł skfady w centradi, wyidiierżawil plac tu 11>opelinoweJ koszowli odsłonił się przy tym 
po spa1ooej we wr~eśniu firmie i zatooyill na ruchu zloty Lon·gin, podł.ulŻny, wygięty, do­
nim filię siwojego przeds i ęlbiorstwa, kuJ>H pasowany do o.krą,gł·ości przegiubu, pa.mi ąUka Po 
dworsiki pojaz.d. owgowegio konia zie strzyżo- dobrych czasacll w firmie na Towarowej, 
nyru o.gonem i wynajął woźnicę., naibył za pół - Co pani doktorowa myśli! Zięć, dyrektor 
miil.iona mają.t.e.k zieimsiki pod sto.!icą, wpraw- w szQ1Paeh, może wyjść kiedy zechce! Poza­
dzie nieco zanied!bany j po1dupa1diły, afo n~da- tatwia co trzeba, portfel do kieszenj i -fu 
jący się do polowań (miał bowiem s11mry ka- TyJe go zobaczą! Co pani s i ę · martwi jak wyj. 
wal lasu) i uprŻ.emysfowienia (aJ·osia.da! g.1inę), dą? - przysunąJ so1bie krz.eselko i usiadł. 
wreszcie w brzecirrn roku wojny rozipoczął wyci111gają,c wyigodnlie nogi w dtwgi·ch oflcer­
i pomyślni1e poprowadził nertrakt~je z,e skiclh butadh. - Tu trze;ba myśleć, skąd kw 
wsdh.odnią kole.ją niemieciką 0 z~lliP i rozibu- pić rrules7Jkanie! Pani dokitorowa wie, ile żą,­
dowe własnej bocznicy kolejowej i postawie- dadą? Pię6dzieiSiąt tyisi!fcy! Do·brze, że czło. 
nie przy niej maigazynów przeładrunkowyi:ih, wiek w pierWISzym ro.knl wojny kiwi~ sobie ja-

Ró:vaiie pomyśLnie ~la.dały się 1osy pra- ki kąt, bo co by robi!? Na subloka!io.rce by 
cown1ków Inżyniera. Wprawdzie uis.taworlaw- żył? Do kwate11U11tklu by poszedł? 
stwo okupacyjne zaibrania!o Inżynierowi wy- - Jasio sobie rade da! - szepnęła dokto-
płacać tygiodni&wlki ponad 73 ~łote tyrgodnio- rowa j uśmiedllllęła się lekko kącikami uist. 
wo, bo Je·dnlak Inżynier kilhlruset swoim 1Ui- - Człowiek ma. ahwadąc Boga, ręce i no.gł 
.d.ztom dawał z własne,j iniojatywy prawie sito i ·~dzie może, to !-T!Yśl; i jak chaip~nąć i dilate~ 
złoty ab. ty.godni owo bez odtrącania kosztów, iyJ•e I Paoie Tad!z1ku - przedhył1! się do mnie 
podaUków i świadczeń. w wy1Pad!kach naig- - pań.ska narzeczona wygotowała dwadzieś­
łych jak wywózka rodiziny do laigru, c'horoba cia iPięć ilri:trów. Oszczędna dziewczyna! Buzi 
a•lbo taipó\W(a - nie uahylał sie wca.J.e od olbo- dać! I węgla wy;paliła o połowę l1llltlieJ. Rolbot­
wiązku, Przez trzy miesiące f i nansował moJe na, nie ma co! . 
studia na podzi·emnym uniwersytecie, stawia- - Telef.onowala - bą.kną!em z na.d łtsiążki. 
jąc mi tyl)iko je:den warunek: a:bym s i ę uczył Międ,zy !Piecem a wieszak:em było mroczna­
cL!a OiczYJZ11Y. .wo, ale ciepło. Ro.zgrza11e 1Plecy łas~otały roi;-

kosznie, G!owa ciążyła mi i szumiała: Odh1-
Pilia urządza1a się inaczei. Punmani sprze- ialo mi się wódką i jajJkami. Ks iąri.ka 0 śred~ 

dawaH waamo na UJHcy, dowożąc na budowę niowiecznych klasztorach budzi•la naw1Pól senr­
:nie pe!>Oe metry, Odra/biali prywa.tne kursy. ne marzenia 0 ciemnych ce~acih gidz;i.e wśród 
Kradli z kolei. Ja z począitku wynosiłem ze za1bobonów ludu, rzezi szczepów i polŻarów 
Slkladu ton i kredę koszyki•em, i s·przedawa- miasit dokonywała sie p.raca ocaJenia' duoha 
lem w mydlarniach· okolicznyoh, j .ednakże l1U·dzki·ego, _ Pojechafa na mias•to rozwooić 
zżywszy się z ki·erownikiem serdeczniiej, • biJllllber. Powinna .wrócić nie dolugo, 
wszedłem z nim w spótkę, podzieliJem teren _ Jąsieńku, czy walizki są w porządikiu?­
pracy i uz,godnHem SIPOsób lksięgo·wania. Wią- sze1P1tęla stara gtwcho Jak z dna srtudni. - Bo 
zała nas również produkcja bi.iinbru, O·dbywa·- Jasio wie, że to jedyny teraz majątek cór~. 
jąca sie moim kosztem w m'eszkaniu kierow- p 'ł 
n:lka. Od.da\V\5:Zy m; lwi udział z deta!iczneii Ona jest taka niezaradna. rz,yziwycza1 a się 
sprze.daży, kierownik ipo.grąiżyl się w. szero- do op '.eki matki, 
kic'h irnteresacl!, wykorzysbując firmę jako Wy.g·rzewając się !Pod piecem. zapatrzyłem 
punkt !Przelotowy. a telefon składu jaiko nie- się w ipod!ogę. Koc spuiSzczony z tapczanu nie 

· się.gal zapastowanyoh na czerwo.no deselk. Wi-
za wodny SiJJOsób lromuntkacJi. Kierownik znał dać było s.pod niego czarną przykrywkę Re­
się na z.locie i kosztownościach, sip_rzedawał 
i n<rbywał melile, znał adresy po.średników m'ngtona, W:z iąfem maszynę z szopy, aby nie 
miesmraniowych, a nawet sam handilował lo- zamokła i wstawiłem na ws zelki wY1Padek pod 
•- I · k łóilko. 111.a ami, mia~ stosun i ze złodziejami kol•ejowy- _ Pani doktorowo, u nas wszystiko musi być 
mi i ułatwia! im kontakty ze sldepami komi-
sowymi, przyjaźni ł się z szoferami i sprze- w 11>orząidku - kierownik za·tar~ z przyzwycza 
dawcaimi części samochodowych, a także pro- j•enia ręce i popatrzył clhwme na mnie - w po­
wadził ożywioną wymianę z gheHem. Upra- rząideczlcu jak w u1beZ1Pieczałni. Cóż to, pani 
wia! handel z wie~kim Jękiem jak!by przez si- dolktorowa mnie nie zna? 
łę, wtbrew wfasnemu poczuciu prawa. Odeizu- - A Jak oni tu mnie nie znajdą? Uliczka jest 
waf. do1fkli'wą no.stalgi!il za bewiecznymi cza- tak.a mata i na peryferia·ch - zaniepokoiła się 
sami iprzedwojennymi. Pracował wtedy jako · na~e stara. - Zatelefonuję - zdecy<lowała 
magazynier w przedsi ębiorstw ie żydowskim. i poruszyła się na tapczani·e. 
Pod okiem czujnej właścicielki wyra•bial s.ię - Zwariowała pani doktorowa na starość1 
wparcie na Judzi. ·kupił auto sportowe i zara- - ,parsknął nagle kierownik i gniewnie zmru­
biał taksówką do trzystu złotyoh dziennie od- żył serdeczne, niebieskie oczy, przy.kryl je 
Hczywszy dniówili:e szofora. Wkrótce na.by! prawie rzęsa.mi koloru słomy. - Niemców na 
IPOd miastem przy autostra:dzie iedną !Parcelę głowę sprowadzić? Dać im podlsl•ucliiać? Ow­
budowlaną, a na parę miesięcv przed wodną S7Jem, afo nie od n,asl 
- dnu1gą na biiLskim przedmieściu. Roziwmiał, 
że czyni to zgodnie z prawem !lllidzikian i żył 
p.efnią ŻY'Cia, bez dolmczliwyoh rozterek du­
ohowyah, Z dorobku tych czasów ocarn pila­
ce i walutę oraz głębokie przywiązanie do 
starej <l:Oiktorowej. Stara siedziała na miejs·cu 
Marii, w nogaClh drewnianego tapczanu. Twarz 
mi ała ziemistą. zrujnowaną, pustą jak wy·Lud­
niooe miasto, Ubraua była w czarną jedwabną 
suknię, wytartą i błyszczącą na łokciach. Na 
szyi miała alksaimftną, szeroką WlS•tą,żke, a na 
irtowi·e - staroświecki kapelusz, o~dobiony 
bukietem fijohków. spod którego wYltllY!kały 
sie pasma rzadkich, siwych włosów. Na Jmla­
na·ch trzymała staraooie z·!ożone 11>alto z WY­
Ienialym kołnierzem. Odziana była zlbyt lbie•d­
nie ja,k na przedwojenną właścicielkę 01grom­
nego skład.u towarów budowlanych, pam cię­
żarowy·ch samochodów', wlasnej odnogi kole­
jowej, dziesiąt!ków robotników i niewyczer­
panego konta w bankach kraioWY'Clh i szwaj­
carskich, zbyt biednie nawet iaik na posia­
daczkę platformy wszelakiego ba,gażu, wielu 
precyzyjnych maszyn do Jiczen ia, zapOlbieitli­
wi·e i przezorn ie oddanych na przechowanie 
do konsulatu szwajcarskiego, nie mówiąc iu.i 
o zlocJ.e i bry1lantaah, - które wedt1Uig wyo­
brażeni'a liudzi ze strony aryjskiej - każdy 
Żyd przynosi! do gihetta . Ub.rana by~a bied­
nfe, siedziała skromnie w kącie. Wzrok utkiwi 
la IPOd sufiitem og.lądając pajęczynę na górnej 
półce ks iążek. Pajęczyna s ię koły1Sała, bo pa­
jąk piął s i ę do góry. 

- Jas ieńku. zatelefonuję, co? - rzekła sta­
ra do kiero\Wli1ka po długim milczeniu, Ze 
zd7Jiwieniem poderwałem głowe z nad kisiążki 
o czasach i zaibobonaah średniowiecznych. 
Mówiła chropawY'm szeptem jakby tart ka­
mieniem o kam'eń. ~wiszczący .szept wydoiby 
wat się z gardła wraz z od1dechem. D.wa ma­
sywne, zfote rzędy zęlbów błyszczały w us­
tach, zdawało się, że kłapnęły, nieomal, że za­
dźwięczały. - Bo ,powinni dać znać, czy 
przyj dą. Praw.da, że powinni? - Skierowa­
ła na niego wyblakte, marflwe jaklby zamanz­
łe oczy. 

- A, to trzeba J.epiei zaczekać. pani dokto­
rowo - rzekl stanowczo kierownik. Pracowi­
cie wychucha! w oblodzonej szY1bie otwór 
i Jednym okiem spoglą1da! z uk<>sa na plac, 
na otwartą bramę: na ulicę, która wzlbierala 
już tłumami, bębnił pakam1 po, raimie okiennej, 
czeka! na klienta. 

- Przeci-eż pan dyrekfor obieca! te'lefono. 
. wać. Wyjdz ie peW111 ie dzi·siaj razem z córecz­
ką pani doktorowej. 

- Jasio tyJko tak mówi. A je.żeli im sie nie 
uda. .Tasfeńku? - przen :n< ła znowu wzrO!k 
z sufitu na okno. Zwięd~e. pokrunczone. roba-

---Stara nastroszyła się I nadę·la jaik olburd1zona 
znienacka sowa. Splotła ręce na [)iersiach jak­
by jej było zi'ITillo. Machitna.Lni·e oibracata w 
ipalcac'h broszkę, !Przypiętą do sukni, 

- Ja~e sie pani !Przedostała do nas? 
zapytałem, aby podtrzymać roZil1lowę . Drzwi 
kantoru trzaiSnęly, KHelllt .zatupotał nogaanJ, 
obijająa z !butów śni eg, Kierownik kOjP1lą~ 
krzesło i wyszedł do klienta. Sitara podn1ooła 
na mnie ipu.ste oczy. 

- Dwadzieścia siedem razy byłam w blo­
kadzi·e ulic, W,ie. co to blokada? Pewno nie 
ba!'dzo wie? No nie - za•chrY't>iała z przeil~­
ciem, kiwa!ą,c !Przyjaźnie ręką.. - Mieliśmy 
kryjówkę za se;afą w takiej specJaJl'!lej niszy. 
Dwadzieścia osób! Male dzieci s.ię nauczyły 
i jak ż,ofnierne clhoddi i bl11i korl1bami o ścia­
ny i ialk strzelali, to maJ·e dzieci tyillk:o millicza­
~Y i patrzyły takimi otwartymi oczyma, wie? 
Czy oni zdążą wyjść. 
Podszedłem <Io tPóN<:i z ksłą,ż,kruml, W~oży. 

Iem książkę między średniowiecze. ObeJru­
lem się na starą. 

- Dzieci? ~ z.dziwi1łem się, 
- Nre. nie. nie! Tam d>z:i1eci. co dzied! Zięć 

i c6r'ka czy wyjdą! On żyje w wielkie.J prZY'­
jaźni z sz·efem. J.esz<cze z l\llll·iwersy.tetu w Hei-
dellberg, · 

- c~ell11JU nie wy.szedł z panią? 
- On tam ma il}ltereisa. Jeszcze dzień, jesz. 

ćze <lwa„. Tam si ę wszys1tko kończy, Ciągłe 
aus, aus, aus ! AUJSto w dornach, 1Pi·erze na wid­
each, a 11Udzi wywożą, wywożą„. - Zady­
szała się i zami.tlda. Zza drziwi dochodziły 
brzę.kliwe przekomarzając·e głooy. Krlient i ~ie 
rown ilk ustalaiH cenę dos.tawy drzewa z poży­
dowskich domów z irhetta otwockiego, sprze­
danych przez Kreisha1uptmanna hurtem pcil­
skiemiu przedsiębiorcy, Skrzyipnę!y drzwi, wy­
szli do sklepiku przyipi ć transakcję, Kierownik 
był abstynentem, ale dawał się skusi ć przy 
szczegól1niie pomyślnych wydarzeniach. 

,._ Jabym dhciała <Io swoich rzeczy - r:zek­
la na1gle stara. Odrzitci!a ,palto z kolati i z poś 
piechem podreptała na dwór, 

(c. d. m) 
Tadeusz Borowski 
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KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI 

ZAŁOŻENIA. 

System zaopatrzenia, w którym każdy 
może nabyć to, co zechce, ile zechce i gdzie 
zechce, jest napewno systemem - naj­
przyjemniejszym. 

Niestety, podczas wojny i bezpośrednio 
po wojnie system taki jest nie do pomy­
ślenia. Polityka aprowizacyjna, jak w ogó­
le każda polityka, musi się liczyć z t. zw. 
tealite de choses i urzeczywistniać nie to, 
co jest przyjemne, ale to, co w danych wa­
runkach jest osiągalne. W ekonomice cu­
qów nie ma, obowiązują natomiast żelazne, 
często „niesympatyczne" prawa, które nią 
rządzą. 

Jednym z takich praw jest prawo poda­
~y i popytu. Jeżeli podaż - a tak zwykle 
bywa w czasie wielkich konfliktów wojen­
nych i bezpośrednio po nich :_ jest dużo 
mniejsza od popytu, jeżeli innymi słowy 
równowaga pomiędzy podażą · a popytem 
została jaskrawo zwichnięta, wtedy nie ma 
mowy o samoczynnej regulacji wzajemne­
go stosunku tych dwóch elementów rynku, 
musi być natomiast mowa o regulowaniu 
go przez państwo. Państwo ma wówczas 
do wyboru: albo wzmóc podaż, albo ogra­
niczyć popyt, albo zrobić jedno i drugie. 
Państwo polskie zrobiło właśnie jedno i 

drugie. Skoro w 1945 r. dysponowaliśmy 
zaledwie 2/5 przedwojennej produkcji zbóż 
i ziemniaków, a 1/5 przedwojennej produk 
cji mięsa i tłuszczów, przemysł zaś włó­
kienniczy i skórzany wytwarzały jakiś 
mały ułamek tego, co wytwarzały przed 
wojną - nie pozostawało nic innego, jak 
tylko aprowizację ludności - zwłaszcza 
ludności nierolniczej -· wziąć mocno w 
garść, czyli - używając języka ekonomi­
stów - zreglamentować. Zreglamentować 
i podaż (produkcję, import) i popyt (3po­
życie) , a zreglamentować po to, aby wszy­
scy mogli dojść do stołu. W przeciwnym 
bowiem wypadku docisnęliby się jedynie 
zasobniejsi w gotówkę. Wprawdzie · nieje­
den człowiek w Polsce rozumował i rozu­
muje, że przecież nie zaszkodzi nikomu, jak 
on dosbnie 1.000 zł. do ręki i pójdzie z tą 
su.mą na dowolny rynek po dowolny to~ 

war. Rozumowanie to jednak słuszne tylko. 
tak długo, jak długo nie wychodzi poza 
obręb jednostki. Ale gdy setki i tysiące 
jednostek postąpią w ten sam sposób - a 
nie ma obiektywnego powodu, by im tego 
zabronić - ceny raptownie pójdą mocno 
w górę, gdyż towaru nie przybyło, wzrosła 
natomiast ilość pienięqzy, przeznaczonych 
na zakup towaru. Powstanie wówczas li­
cytacja in plus, z której część nabywców 
wyjdzie z towarem, reszta zaś z przysło­
wim.vym kwitkiem. 

A z .... tym daleko słuszniej uregulować 
. sprawę zaopatrzenia w ten spos9b, by każ­

dy mógł się posilić. Nikt nie dostanie za 
dużo, ale nil>:t nie ądejdzie z pustymi ręka­
mi. Sposób taki zastosowano powszechnie 
w Europie objętej wojną: trwa on niemal 
po dziś dzień. Najklasyezniejszą formę 
przybrał on w W. Brytanii, gdzie spożyw­
ca nie może istnieć poza rynkiem zaopa­
trzenia reglamentowanego, gdzie bez 
kartek nie można otrzymać żywności, o­
dzieży, obuwia itp. Wprawdzie i tam zda­
rzają się odchylenia i wyjątki, nie są one 
jednak zdolne przekreślić reguły powszech 
ności zaopatrzenia na poziomie minimum 
egzystencji. • 

W Pclsce nie było i nie ma powszech­
nego systemu zaopatrzenia, nie było i nie 
ma powszechnej - w znaczeniu angiel­
skim - karty aprowizacyjnej. Wprawdzie 
na ca 11 milionów osób ludności nierol­
niczej karty żywnościowe znajdują się w 
posiadaniu z górą 18 milionów osób, jednak 
to nie jest 100 proc. ludności nierolniczej. 
Dlaczego? Dlatego, że po pierws·ze nie ma 
żadnego uzasadnienia społecznego, by o­
piekować się żamożną warstwą pośrednią 
i dokładać do jej wysokich bądź co bądź 
dochodów, a po wtóre nasz system zaopa­
trzenia musiał się realnie liczyć z faktem 
istnienia t. zw. wolnego rynku, na który 
-'- legalnie lub nielegalnie -- będzie prze­
ciekało to wszystko, co nie zostało obj<;te 
przymusowymi dostawami na rzecz zaopa­
trzenia reglamentowego. Skoro nie udało 
się okupantowi ująć aprowizację w żelazne 
karby, nie dopuszczające żadnych wyjąt­
ków, a nie. udało się pomimo potężnego a­
paratu środków represyjnych do kary 
śmierci włącznie, to nie powiodłoby się i 
władzom polsldm. które przecież nie mogły 
się posługiwać podobnymi metodami. 

U nas zastosowano metodę pośrednią, 
bardziej dopasowaną i do odziedziczonego 
po 'Okupancie stanu faktycznego, i do cha­
rakteru narodowego (indywidualizm, nie­
karność . fi.Społeczność itp.), i d0 rozwija­
jącej się. stosunkowo szybko ~rodukcji 
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środków żywnościowych, i do oczekiwanej 
pomocy zagranicznej. W tym celu wpro­
wadzono - a raczej z pewnymi modyfi­
kacjami utrzymano - system świadczeń 
rzeczowych rolnictwa na rzecz zaopatrze­
nia ludności nierolniczej czyli system kon­
t.yngeritów rolnych, a kartę żywnościową 
przyznano tym wszystkim, którzy nie mo­
gą nabywać artykułów pierwszej potrzeby 
po dowolnych cenach, bo sami za swą pra­
cę otrzymują płacę nie według dowolnych 
stawek. Możnaby wprawdzie - i tak wie­
lu w Polsce ludzi rozumuje - podnieść 
powszechne płace do poziomu wolnorynko­
wego, ale wówczas pojawiłaby się na ryn­
ku olbrzymia siła nabywcza, której nie od­
powiadałaby będąca rzeczywiście na rynku 
dostateczna ilość towaru. W dalszym 
więc ciągu istniałby brak równowagi po­
między podażą a popytem, a wysokie pła­
ce byłyby tylko pozorem dobrobytu, na 
który w 1945 i nawet w 1946 r. było na­
pewno za wcześnie. 

Nasz system kartkowy tym się różni od 
angielskiegó lub niemieckiego, że gdy tam­
te przyznają wszystkim peWne minimum 
aprowizacyjne i tylko pewnym kategoz:iom 
(np. ciężko pracującym) dorzucają dodat­
kowe przydziały, to nasz system przyjmu. 
je za podstawę kategorię I, innym zaś ka­
tegoriom (II, ID, I rodzinnej, II R) przy­
dziela ilości nieco mniejsze. Dzieje się tak 
dlatego, że w obliczu niedostatecznej masy 
towarowej należy pokryć przede wszyst­
kim potrzeby tych grup, które są najbar­
dziej związane z odbudową zniszczbnego 
ltraju, których praca - ze względów fizjo­
logicznych - wymaga najbardziej inten­
sywnego ekwiwalentu odpowiednich skład­
ników pokarmowych, które W}magają po­
mocy z przyczyn demograficznych itd. 
I kategorię przyznano pracownikom sekto­
ra państwowego oraz tym pracownikom 
sektorów spółdzielczego i -rrywatnego, któ­
rzy są zatrudnieni w związku z dziełem 
odbudowy (np. przedsiębiorstwa budowla­
ne) lub z zaopatrzeniem reglamentowa­
nym (np. spółdzielnie i ich związki) i z 
tego tytułu ich przedsiębiorstwa otrzymu­
ją ceny sztywne lub muszą zadowalać się 
zyskami, zgóry przez p&.ństwo unormowa­
nymi1). Inne kategorie przyznano bądź ze 
względów rą_dzinnych (a więc członkowie 
rodzin posiadaczy I kat. otrzymali karty 
II kat.), bądź ze względów socjalnych czy 
humanitarnych (np. II kat. dla inwalidów 
wojennych i pracy, emerytów, repatrian­
tów i osadników bez zapasów żywności 
etc.). Ponadto zaś ciężej pracującym, gór­
nilrnm, hutnikom, mieszkańcom zniszcr~­
nej Warszawy i Wybrzeża, wreszcie dzie­
ciom, kobietom ciężarnym i matkom kar­
miącym - przyznano karty dodatkowe, 
dzięki którym norma 1.998 kalorii, odpo­
wiadająca I kat„ została podwyższona np. 
do 3.781 kal. dz. dla górników, zatrudnio-
nych pod ziemią. . . 

W tej formie nasz system upodobmł się 
w dużym stopniu do systemu zachodnio­
europejskiego. 

WYKONANIE. 

świadczenia rzeczowe, na których zbu. 
dowano zaopatrzenie ludności nierolniczej, 
były sui generis podatkiem - podatkiem 
w" naturze - płatn przez producentów 
i posiadaczy żywności. 

Ostateczny wymiar kontyngentu na rok 
1945/46 (drugi rok z rzędu) opiewał na 
963.000 t wszelkich zbóż i 1.330.000 t. 
ziemniaków, co by wynosiło ok. 80 proc. 
podaży rynkowej. Pozostałe 20 proc. mia­
ły stanowić legalną podaż na zaspokojenie 
potrzeb konsumpcyjnych tej mniejszości 
spożywców miejskich, która zdolna była 
zapłacić cenę znacznie wyższą od rynko­
wej i tym samym zmniejszyć ciężar po­
datku, płaconego przez wieś pod postacią 
świadczeń rzeczowych. W praktyce wieś 
nie oddała w 100 proc. wyznaczonego jej 
kontyngentu: w 1945/46 r. ściągnięto z ty­
tułu kontyngentów 963.000 t wszelkich 
zbóż i 894.000 · t ziemnial~ów. Wprawdzie 
nie był to rezultat całkowicie zadowalają­
cy, nie mniej wykazane ilości stanowiły 
by 73 wzg!. 68 proc. wymiaru, a zboża ze 
świadczeń rzeczowych pokryły conajmni j 
50 proc. ogólnego spożycia chleba przez 
ludność nierolniczą. Nie można więc po­
wiedzieć, że nasz system kontyngentowy 
zbankrutował, załamał się czy zawiódł. Je­
go sukcesy okazały się w naszych warun­
kach nienajgorsze, trzeba zaś podkreślić, 
iż w 1945/46 oddolny aparat aprowizacyj­
ny jeszcze mocno szwankował, kontr-agita 
cja i czynne przeciwdziałanie w realizacji 
świadczeń daw·ały się mocno we znaki, a 

1
) Od kwietnia 1947 r. sektor prywatny 

i spółd r:iclczy zostaną niemal zupełnie wy­
eliminowane z zao~atrzenia kartkowego. 

.. 
dostawy towarów przemysłowych na pre- wiedzieć, że gdyby wyliczone przez GłoWJl1. 
mie dla wsi wzamian za kontyngenty nie Urząd Statystyczny artykuły, po~rzebn~ do 
stały na odpowiednim poziomie. utrzymania rodziny 4-o osoboweJ, nalezalo 

nabyć na wolnym rynku, to należałoby za 
Kiedy stało się jasne, że system świad- nie zapłacić rocznie ok. 70.000 zł„ faktyc~­

czeń rzeczowych można zastąpić prostszym nie zaś płaci się za nie ok. 29.000 zł. (część 
systemem ściągania podwyższonego podat- z nich bowiem musi być tak czy inaczej 
ku gruntowego - rząd zniósł' kontyngen- nabyta na wolnym rynku) ; w ten sposób 
ty i wprowadził wolny handel żywnością. budżet rodziny 4-o osobowej zyskuje rocz­
Ponieważ jednak nie wszyscy obowiązani nie ok. 41.000 zł. czyli 3.400 zł. miesięcz­
do świadczeń oddali przepisane kontyn- nie, co odpowiada przeciętnej miesięcznej 
genty, zaszła konieczność ściągnięcia zale- pensji pracowniczej. 
głości. Zrewidowano jeszcze raz normy W tych faktach i liczbach mieści się kon-
wymiarowe, zastosowano szereg słusznych 
ulg, gospodarstwa do 2 ha zwolniono cal- statacja natury socjalno-politycznej: zna­
kowicie od zdawania świadczeń, a zaległo- czna większość ludności nierolniczej, pr.ze­
ści z gospodarstw do 10 ha odstąpiono sa- de wszystkim zaś klasa robotnicza, korzy­
morządowi terytorialnemu _ i w rezulta- sta z zaopatrzenia bez względu na jego ce­
cie akcji jesiennej ściągnięto do 28.2 47 r. nę rynkową, płacąc za nie według cen, od 
49.000 t zbóż i 93.000 t ziemniaków, po- powiadających poziomowi zarobków. Gdy­
nadto zaś 381 m.ii. zł tytułem zamiany na by „puścić cugle" i dać każdemu pieniądze 
gotówkę zaległości w mięsie i mleku. do ręki, to tylko sprytniejsi i bogatsi -za-

spokoiliby swe potrzeby, reszta zaś ode-
świadczenia rzeczowe, aczkolwiek zda- szłaby głodna. Istniejący system nie pa­

ły egzamin ze stopniem conajmniej dosta-· trzy na wysokość sumy pieniężnej, ja.ką ro­
tecznym, nie byłyby w stanie pokryć mi- botnik ma do swej dyspozycji, tylko na je­
nimum potrzeb ludności nierolniczej. Kraj, go potrzeby i rolę, odgrywaną przezeń w. 
talr zniszczony jak Polska, nie byłby w sta dziele odbudowy. Państwo jednak nie mo­
nie z ro~u na rok przedzierżgnąć się z że s-..ibwencjonować różnicy cen wolnoryn­
kraju niedoborowego w nadwyżkowy lub kowych i sztywnych; tę subwencję płaci 
choćby tylko samowystarczalny. Bez im- warstwa pośrednia, zarabiająca na swe u­
portu żywności nie można było myśleć o trzymanie po cenaeh wolnorynkowych, a· 
związaniu końca z końcem. Widmo głodu .więc mogąca płacić ceny wolnorynkowe. 
zawisło nad wycieńczoną ludnością. Pomoc Zresztą każdy z nas, gdy jego zakupy prze:­
jednak nadeszła. Okazał ją przede wszy- kraczają ustalone przez państwo minimum 
stkim Związek Radziecki, okazała ją egzystencji, przyczynia się mimowoli do 
UNRRA. Ten pierwszy dostarczył Polsce zasilenia Funduszu Aprowizacyjnego via 
poważnych ilości (ca 500.000 t.) zboża, cenę komercyjną (zbliżoną do wolnoryn­
kaszy i mąki na cele spożywcze (nie licząc kowej). A Fundusz za te pieniądze zakU:­
celów siewnych) ; ta druga - towarów puje brakujące artykuły i oddaje je tym, 
wszelkiego rodzaju. Dostawy unrowskie którzy nie mogli wystąpić na rynku wol­
żywności szacować można na "Z górą 200· nym. Cały więc nasz system aprowizacyj­
mil. dolarów, odzieży i obuwia - na nie- ny .nastawiony jest na korekturę dochoilu 
spelna 90 mil. dolarów; tonaż żywnościo.: społecznego w duchu, korzystnym dla Ida. 
wy po dzień 31.1 1947 r. sięga 700 tys. sy pracującej. 
t netto, a do końca działalności UNRRA Mniej więcej do marca ub. r. włącznie 
przekroczy niewątpliwie 800 tys. t. z cze- zaopatrzenie kartkowe dalekie było od do­
gq ok. 350 tys. t przypadnie na zboże, ka- skonałości. Pokrywano zaledwie 40 - 60 \ 
sze, ryż i mąkę (a po przeliczeniu na ziar- proc. norm, przyczym kategoria III i II R 
no ok. 400 tys. t), ok. 200 tys. t na mięso z reguły nic nie dostawały, a i kategoriom 
i ryby, ok. 50 tys. t. na tłuszcze i ok. 80 „uprzywilejowanym" (I i IR) nie przydzie­
tys. t. na paczki żywnościowe. lano tego, co się im należało. Powstające 

Wiełkie w swej globalnej masie, dosta- tu i tam luki starano się łatać w sposób 
Wy unrowskie, w przeliczeniu na głowę · doraźny, przejściowy i niewystarczający. 
ludności nierolniczej, wydają się jednak Normalnym zjawiskiem było, że np. w lu. 
dość skromne, wynoszą bowiem ok. 100 g tym wydawano towar styczniowy na kart­
na osobę dziennie, jeżeli ich trwanie przyj- ki grudniowe, że tworzyły się i rosły zale­
mujemy za równe 20 miesiącom (maj 1945 ległości etc. Położono temu wszystkiemu 
- grudzień 1946 r.). k~es dwoma sposobami: primo - wczesną 

Zarówno zboże radzieckie, jak i żyw- w10sną uporządkowano system rozdawni­
ność, dostarczana przez UNRRA, były dla ctwa kartek i narzucono terenowi taką 
nas niejednokrotnie klapą bezpieczeństwa, procedurę, że do połowy danego miesiąca 
ratunkiem w obliczu zbliżających się nie- uprawniony otrzymuje kartkę żywnościo­
uniknienie trudności aprowizacyjnych. Z wą na miesiąc następny, w którym realizu-

• drugiej jednak strony nadchodziły one - je przydziały, przewidziane właśnie na ten 
zwłaszcza towary unrowskie - nieregular- mie:Jiąc; secundo - począwszy od czerw • 
nie i w jaskrawo różnych ilościach. ca, kartkę urealmono, pokrywając I kat. w 

100 proc„ IR i II przeważnie w 70 - 80 
System aprowizacji reglamentowanej proc. i niemal likwidując kartki III i IIR. 

sprowadza się nie tylloo do określania mo- C? więcej - urealniono, a nawet popra­
żliwie najsłuszniejszych zasad i norm, ale wiano, kartkę dziecięcą „D", z której ko. 
również do administrowania towarem w rzysta 2 i ćwierć miliona dzieci, i od lipca 
szerokim ~ensie tego wyrazu. ub. r. wprowadzono kartę macierzyńską 

Towar, pochodzący czy to z importu, czy „M", pomyślaną, jak i dziecinna, ze wzglę­
to z zakupów krajowych, trzeba odebrać, dów demograficznych. Wszelkie dodatki 
rozdysponować na ośrodki, przechować do specjalne (stołeczny, dla ciężko pracuj~ 
określonego czasu (nie można go przecież cych, dla górników i hutników) utrzymano 
rozdać w jednym miesiącu) itd. Aby móc na poziomie, zagwarantowanym przez Fun­
zakupić żywność w kraju, trzeba zdobyć dusz Aprowizacyjny, a więc w 100 proc. 
na ten cel środki i zmontować aparat han- Ostatnio, tj. w I kwartale br. powstały 
dlowy. Te· dwie ostatnie funkcje sprawuje ponowne zakłócenia w rozdzielnictwie kart· 
Fundusz Aprowizacyjny, powołany do ży- kow:ym .. Nos~ą one charakter przejściowy, 
cia z końcem października 1945 r. w celu wyn1kaJą zas z przeszkód komunikacyj­
uzupełnienia aprowizacji kartkowej dla nych w kraju i za granicą oraz z chwilo­
tych grup pracowniczych, które :-nalazły wego zmniejszenia się przywozu zboża za. 
się na froncie odbudowy kraju. Stopniowo granicznego. 
jednak - zwłaszcza z chwilą zniesienia Oprócz kart żywnościowych istnieją w 
świadczeń rzeczowych i dzięki poprawie Pol.sce karty odzieżowe (t. zw. p1mktowe). 
zaopatrzenia kartkowego - Fundusz Apro DaJą one prawo swym posiadaczom czyli 
wizacyjny z instytucji dopełniającej zaczął kartkowiczom I kart. uzyskania 3 m weł­
się przekształcać w instytucję samodziel- ny, 8 m bawełny, szeregu wyrobów dzia­
ną. Jej obecne zadanie polega na zorgani- nych i pary obuwia w ciągu roku. Część z 
zowaniu i sfinansowaniu zakupów krajo- . tych artykułów - malejąca - pochodzi z 
wych i zagranicznych (nie unrowskich). UNRRA, część - coraz to bardziej rosną. 
środki na ten cel czerpał Fundusz z wpłat ca z dostaw przemysłu krajowego. Wełnę 
przemysłów państwowych, z przemysłem i bawełnę otrzymuje posiadacz karty odzie­
cukrowniczym na czele, które część swych żowej zgodnie z normami, wyroby dziane i 
dochodów, uzyskanych dzięki" sprzedaży to- obuwie, niestety, jeszcze do norm nie do­
warów po cenach komercyjnych, przezna- ciągnęły, albowiem rozdzielono je dotych­
czają via Fundusz na zakupy żywności dla czas nie we wszystkich województwach. 
grup niezamożnych. Ostatnio Fundusz ~artość karty odzieżowej wynosi dla jej 
Aprowizacyjny uzyskuje dotacje wprost posiadacza co najmniej 10 tys. zł rocznie. 
z budżetu. Niezamożna ludność nie-
rolnicza otrzymuje zgodnie z. normami 
żywność, pochodzącą bądź z przydziałów 
Ministerstwa Aprowizacji i Handlu (czyli 
dawniej ze ·świadczeń rzeczowych, a od 
czasu ich zniesienia - z importu wszelkie­
go rodzaju), bądź z zakupów Funduszu nu 
wolnym rynku krajowym po cenach tegoż 
rynku, płaci jednak za tę żywność ceny t. 
zw. sztywne, daleko in minus odbiegające 
od cen wolnor~kowych. Wystarczy po-

OCENA. 

Aby móc ocenić nasz dotychczasowy sy­
stem aprowizacyjny, trzeba mieć na uwa­
dze: z jednej strony jego wyniki, z drugiej 
- towarzyszące mu okoliczności. 

O wynikach można mówić nawet wów­
czas, kiedy wiadomo, iż przyznane normy 
nie są wszędzie i .zawsze realizowane w peł­
n.}'.:ch 100 procentach: Ale z całą pewnością, 
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każdy nieuprzedzony obserwator powie, iż 
mniej więcej od pół roku ma miejsce WY­
datna poprawa zaopatrzenia k11rtkowego. 
O ile w 1945 r. i w pierwszej połowie 1946 
r. zdarzało się często - gęsto, iż nawet 
posiadaczom I kat. nie wydawano przewi­
dzianych na nich przydziałów, o tyle dru­
gie półrocze 1946 r., a nawet już czerwiec 
tegoż roku, przyniosły daleko idące .zmia­
ny in plus. Chleb, który np. w Warszawie 
rozdzielano przed tym nieregularnie i po­
niżej norm, od połoWY ub. r. nie nasuwa 
większych zastrzeżeń. To samo mąka pszen. 
na, która „załamuje się" najWYżej w odnie­
sieniu do m kat., a więc grupy b. nielicz­
nej (3 proc. ogółu kart żywnościowych) i 
to w niektórych tylko województwach. Go­
rzej przedstawia się sprawa wykonania 
norm kaszowych (mniej więcej 1/3 nor­
my), jednak gwoli be?.Stronności należy 
stwierdzić, że w swoim czasie normy te zo­
stały ustalone na poziomie nierealnym, prze 
kraczającym przedwojenl'le spożycie kaszy. 
Mięso pokrywane bywa od pół roku pra­
wie w 100 proc. • jeśt chodzi o I kat., w 
70 proc. dla p: kat i w 60 proc. dla IR; ta 
ostatnia przeciętna jest wynikiem tego, że 
posiadacze kart IR, gwarantowani przez 
Fundusz Aprowizacyjny, otrzymują pełne 
100 proc. normy, dla pozostałych natomiast 
mięsa zazwyczaj już nie wystarcza. Z tłu­
szcza.mi sprawa przedstawia się analogicz­
nie, z tą tylko różnicą, iż niekiedy I kat. 
otrzymuje 80 proc., a IR przeciętnie 50 
proc. normy. Cukier oddawna wydawany 
jest stale, regularnie i zgodnie z normą. 
Artykuły włókiennicze (oprócz dziewiar­
stwa, które zresztą pokrywa. się w razie 
potrzeby bawełną) rozdziela się zgodnie z 
normami karty odzieżowej. Odchylenia. in 
minus zachodzą nie ze względu na wyko­
nanie normy, lecz z uwagi na opóźnienia 
w dystrybucji, zdarzające się w poszcze­
gólnych województwach. Trzeba bowiem 
za.znaczyć, iż bolączki aprowizacyjne sensu 
largo nie występują na terenie całego kra­
ju w sposób jednorodny, lecz pbsiadają 
charakter niejako wyspowy. Są wojewódz­
twa „uprzywilejowane" (Wa~za.wa, Łódź, 
Łódzkie, Sląsko-Dąbrowskie, Gdańskie), 
gdzie nie wolno ani na chwilę zatrzymać 
pracy z powodu niedociągnięć aprowizacyj­
nych, są województwa „zapomniane" (Bia­
łystok, Lublin, Rzeszów), gdzie stosunki 
handlowe, komunikacyjne itp. pozostawiają 
- z uwagi na nieuspokojenie się terenu -
dużo do życzenia, są wreszcie wojewódz­
twa o sytuacji „pośredniej". Nie ma jed­
nak reguły bez wyjątku i dążeniem jest 
możliwie jednakowe zaspokojenie potrzeb 
ludności, korzystającej z kartek. 

Może się jednak zdarzyć, te w powiatach 
rolniczych przydziały faktyczne są nieco 
niższe, aniżeli w powiatach deficytowych. 
Różnicę tę pokrywa łatwiejsza dostępność 
i relatywna taniość żywności w okręgach 
nadwyżkowych. 

Jeżeli norma zaopat1"7..enia kartkowego 
(wszystkie kategorie i wszystkie dodatki), 
obliczona jako średnia ważona 'wynosi ok. 
1.650 kal. dzien., to faktyczne pokrycie 
kartek w II półroczu 1946 r. (obliczona 
identycznie) trzeba przyjąć w wysokości ok. 
1.350 kal. dz„ a zatym wynosiłoby ono 82 
proc. normy. Rzecz jasna, odchylenia od 
tej przeciętnej są w obu kierunkach dość 
znaczne. z jednej bowiem strony posiadacz 
kart I kat. przy uwzględnieniu dodatku 
np. górniczego lub hutniczego otrzymuje 
faktycznie do 3.781 kal. dz., z drugiej na­
tomiast posiadacze kart kat. IIR. zaledwie 
ok. 300 kal. dz., przyczym ilość górników 
i hutników jest akurat równa ilości kart 
IIR. W powyższych obliczeniach przyjęte 
jest założenie, iż każdy posiadacz kartki 
jest równy drugiemu; gdyby jednak przy­
jąć założenie G.U.S., który rodzinę, złożo­
ną z 4 osób (w tym 2 dzieci), utożsamia 
z 3,15 jednostki konsumpcyjnej, to na ta­
ką, „statystyczną" jednostkę konsumpcyj­
ną przypadałoby - w ramach rzeczywiste­
go wykonania normy dla I i IR - ok. 
1.600 kal. dz. wobec takiejże przeciętnej 
normy ok. 1.950 kal. dz. 

W jakich warunkach działał i działa nasz 
system aprowizacyjny - nie trzeba przy­
pominać i podkreślać. Niedostateczna 
w początkowym okresie reglamentacji 
liczba fachowców tak na „piętrze" 
państwowej • administracji zaopatrze­
nia, jak i na „piętrze" aparatu spółdziel­
czego, zajm-:.ijącego się odbiorem, przecho­
wywaniem i dystrybucją towaru: oto je­
dna okoliczność, na którą należy zwrócić 
uwa.gę. A druga: trudności techniczne, wy­
stępujące czy to w portach przy odbJ.orze 
towarów, czy to na kolejach i w trakcji 
samochodowej przy przewozie, czy to w 
magazynach (niedostatek pomieszczeń ma­
gazynowych, zasługujących na tę nazwę) 
przy okazji przechowania towarów etc. 
unrowskich przebiegała w 1946 r. nader 
Wystarczy wskazać, że krzywa dostaw np. 
fantastycznie: przy przeciętnym odbiorze 
54 tys. t -miesięcznie, ?.darzały się miesiące 
z odbiorem zaledwie 21 tys. t, ale również 
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z odbiorem aż 1-13 tys. t. Już to jedno da­
je miarę trudności wyładunkowych, prze­
ładunkowych i magazynowych i daje odpo· 
wiedź na pytanie, dlaczego tu i ówdzie to­
wary spożywcze psuły się w magaeynach. 
Nie mogło być inaczej, skoro największe 
napięcie dostaw przypadło na letnie miesią­
ce, a przecież nie można było przerzucić 
kłopotów z przechowywaniem towaru na 
spożywców, Wydając im towar na kilka 
miesięcy z góry. Ze zjawiskiem psucia się 
towarów - obojętnie, z jakiej przyczyny 
- została podjęta wszechstronna i energi­
czna walka, którą uwieńczył, może niekom­
pletny, nie stuprocentoWY, ale zawsze suk­
ces. O zdarzających się jeszcze tu i tam 
wypadkach marnotrawstwa czy to żywno­
ści, czy to odzieży i obuwia prasa codzien­
na informuje nader szczegółowo, acz nie­
kiedy bywa, iż powtarza bezkrytycznie lub 
nie bez egzageracji otrzymane z „terenu" 
wiadomości. Warto jednak pamiętać, iż w 
magazynach hurtowych leżało np. 1 wrześ­
nia ur. roku około 120 tys. t samej żyw­
ności, nie licząc mydła, tkanin, odzieży i 
i obuwia. Ale tej przewidującej polityce 
gromadzenia zasobów, bynajmniej zresztą 
nie równoznacznej ze skąpstwem i tenden­
cyjnym niewypehńaniem norm, zawdzięcza­
my fakt, iż pomimo zamierania de facto 
działalności UNRRA aprowizacja nasza. nie 
tylko nie pogorszyła się - jak to „proro­
kowali" malkotenci - ale utrzymała się na 
swym maksymalnym poziomie. Wszelkie 
zaś dane o zepsutych towarach należy brać 
cum grano salis, t. zn. porównywać je z o-

gólną masą towarową - i to nie tylko w 
obrocie, ale i na składach. 

PERSPEKTYWY 
Możnaby i należałą postawić pytanie: 

czy, kiedy i w jaki sposób nastąpi pt7.ej­
ście od obecnego systemu zaopatrzenia do 
systemu tzw. normalnego czyli takiego, ja­
ki miał miejsce przed wojną. 
Ponieważ samo pytanie jest złożone, więc 

i odpowiedź wypadnie złożona. A więc: 
w;y zmienimy nasz sysł.ern aprowizacyjny? 
Bezwzględnie - tak. Albowiem to, co ist­
nieje obecnie, związane jest z pewnymi o­
kreślonymi warunkami, określonymi przez 
wojnę i jej skutki. Jak długo nie złapiemy 
równowagi pomiędzy podażą artykułów 
pierwszej potrzeby, a popyt.em na nie, tak 
długo nie skasujemy kartki żywnościowej 
resp. odzieżowej. Gdzie ta równowaga zo­
stała już przywrócona, tam skasowano 
przydziały kartkowe, bo towar można na­
być za gotówkę w dowolnych ilościach 
(ziemniaki, warzywa). Zmiana systemu od­
bywa się jednak ewolucyjnie i dlatego nie­
którym grupom przydzielono na jesieni 
ziemniaki jeszcze in natura, dlatego też 
przydziały dla stołówek skasowano dopiero 
od 1 listopada ub. r., zastępując towar -
pieniądzem. 

Przejście od towaru {przydziału) do pie­
niądza (dotacji) jest uwarunkowane .zmia­
nami na rynku i towarów i płac. W miarę 
wypehńania się planu trzyletniego, t. zn. w 
miarę odrabiania niedoborów i uzyskiwa­
nia nadwyżki podaży nad popytem, kartka 
będzie ustępowała dotaeji czyli podwyższe-

niu płacy gotówkowej. Ale pod-wyżkę płac 
musi poprzedzać poprawa po stronie poda­
ży, tak, a.by każdej dodatkowej sile nabyw­
czej, wyrażonej w pieniądzu, odpowiadało 
dodatkowe .quantum towarowe, uzyskane 
w drodze podniesienia produkcji krajowej 
(bezpośrednio i pośrednio) lub w drodze 
importu, który jest przecież niczym innym. 
jak 'konsekwencją wzmożenia produkcji 
krajowej sensu largo. 

Angielski minister wyżywienia, Strachey, 
na zapytanie: kiedy można oczekiwać znie­
sienia racjonowania żywności, odpowie­
dział, iż nie zamierza likwidować systemu 
kartkowego, dopóki nie będzie miał pew­
ności, iż każdy spożywca będzie JllÓgł ku­
pić to, co zechce, i po cenach, jakie mo~ę 
istotnie zapłacić. Aby znieść kontrolę pań~ 
stwa nad wyżywieniem ludności - dorzu­
cił minister - trzeba produkcję szeregu 
artykułów pierwszej potrzeby wzm.óo jesz­
cze o 30 - 40 proc. 

System aprowizacji reglamentowanej 
nie jest celem samym w sobie. Jest on 
tylko środkiem, przy pomocy którego pań­
stwo: 1) umożliwia stałe zaopatrywanie 
się klasy pracującej w towary, decydują.ce 
o minimum egzystencji, 2) reguluje podział 
dochodu społecznego w sposób, korzystny 
dla klasy pracującej i dla spokojnej - co 
nie znaczy: powolnej - odbudowy życia 
gospodarczego. Wydaje się, że tak pojęty 
nasz system aprowizacyjny zadanie swoje 
- pomimo błędów i uchybień - wypełnił 
i wypełnia. 

Kazimierz ~okołowsld 
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CZY DOSWIADCZENIE UC-ZY? 
SAMO postawienie takiego pytania wy<la 

się w:Lelu ludziom zbytecmym, poo.ie­
waż zanim jeszcze je postawili, już przy­
j ęli milcząco założenie pozytywne: ależ 

bezwątpienia tak! Cóż bard7.iej poucza, jak do 
świadczrn.ie ! Ileż to razy gdyśmy byli młodzi 
przycltodzllo wysłuchać od osób starszych: 
nie masz racji bo jesteś za młody - słuchaj 
mego doświadczenia - spójrz na moją siwą 
głowę - jak będziesz miał tyle Jat., oo ja, i to 
doświadczenie, wtedy dopiero zrozumiesz! 

W takiej atmosferze mogło uchodzić za 
pewne np., że stary wyga urzędniO:y, rad­
cuś, co to „zęby zjadł" na załatwianiu ja. 
kichś kawałków, taki, co to wysiedział dziurę 
w krześle, ewentualnie zużył niejedno kółko 
skórzane · od siedzenia. jest mistrzem. rozu­
miejącym do dna jakiś mechanizm społecz­
ny. Cóż jemu ma do powiedzenia jakiś tam 
młody kandydat z socjologi=ym przygoto­
waniem, z bystrą ogólną inteligencją - na­
przeciw niego, kt6ry ma w głowie setki pa­
ragrafów, wie, gdzie i kiedy jakie rozporzą­
dzenie wyszło, ja~ załatwiono dotychczas 
sto tysięcy podań, odwołań i t.d. To żółto­
dziób, impertynent, uzurpator, natręt, obrzy­
dliwie młody typ, który śmie mierzyć się 
z jego doświadczeniem stu tysięcy załatwio­
nych urzędowych aktów! 
Młody nauczyciel przybywa do szkoły, w 

której dyrektorem jest taki starszy pan, co 
to ,,zęby zjadł". Młody człowiek ma w gło· 
wie świeżą, nie zleżalą, nie zjedzoną p~ez 
mole wiedzę pedagogiczną - ale brak mu 
tych kilkunastu tysięcy wychowanków poza 
sobą, tych szuflad w głowie, pełnych wspom­
nień o każdym poszczególnym uczniu na 
przestrzeni dwu generacji - biada takiemu, 
jeśli ma swoje zdanie. Jowisz się chmurzy, 
Jowisz jest gromy - objawienie swojego 
zdania wobec niego jest . impertynencją, nie­
poszanowaniem siwej głowy! Słuchać do­
świadczenia - tam na każdy wypadek jest 
już gotowy jakiś wzór, wystarczy tylko 
odemknąć odpowiednią szufladkę! Biada 
uczniowi, który by wobec takiego ,,Jowisza" 
z.echciał objawić swoją żywość umysłową, 
zdradzić się z jakimś zainteresowaniem wo· 
bee gromowładnego pedagoga - toż to im­
pertynent, smarkacz źle wychowany! Zaczem 
idzie zawiadomienie do domu rodzicielskie­
go z uwagą o braku wychowania syna! 
(Autentyczne - ciekawym mogę służyć 
bliższymi danemi...). Czy to, nawiasem mó­
'-""illc, nie przypomina obozu koncentracyjne­
go? - pamiętam, że tam wzbronione było 
surowo zwracać się do SS-mana z jakim­
kolwiek słowem, jeśli się nie było pytanym ... 

Tak to domaga się poszanowania i kornego 
autorytetu - niejedna siwa głowa w :tniarę 
postępującej sklerozy - wciąż z racji swego 
nagromadzonego przez pół wieku zawodowe­
go do.5wiadc7.ellia. 
Coś tu z tym doświadczeniem nie jes~ zu­

pełnie w porządku. Kwestia samego chrono.. 
logicznego wieku jest oczywiście względna. 
Wiek fizjologiczny i Qbjawy starzenia się 
nie u wszystkich jednakowo / występują. 
El- Greco, Renoir i Tycjan malowali swe 
najpiękniejsze. najbardziej świeże obrazy w 
późnej starości, podczas gdy inni wpadali w 
rutynę i poprzestawali na kopiowaniµ sa­
mych siebie stosunkowo wcześnie. Czas fizjo_ 
logiczny jest właściwością wrodzoną tkanek 
i jest prawdopodobnie charakterystyczny dla 
każdej jednostki, jest jakgdyby jej fizjolo­
l{icznym przeznaczeniem- konstytucjonalnym 
Nie o ten więc problem tu chodzi. 

Mam na myśli kumulację doświadczenia, 
Jak dalece różne doświadczenia sumują się 
psychologicznie, dając w wyniku coraz lep· 
sze rozumienie? Właśnie pod tym względem 
zdolność różnych jednostek bywa bardzo 
różna. U jednych doświadcmnia, następujące 

po sobie, .J'.l.ie wchodzą, jakby ze sobą w jednak niewiele mowią, chociaż się utarfy. 
związki, układają się jedne obok drugich, Nieco podobne sytuacje, jak w przedstawio· 
pozostając w ten sposób arytmetyczną sumą nym wyżej wypadku artysty, spotykamy i 
rzeczy pamiętanych - podczas gdy u luc!zi w mnyc.h typach pracy. Weźmy jako Jll'ZY­
innego typu umysłowego wchodzą ze sobą w kład pracę mechanika. Niezawsze jest to pra­
różnorodne związki, organizują się w ncrwe ca czysto mechaniczna i wahałbym się, de· 
całości,. tworzą raczej struktury umysfowe, kąd ją zaliczyć, do prac umysłowych, czy t. 
niż sumy obrazów. U jednych pamięć działa zw. fizycznych? Uważa się za probierz in­
mech!lnicmie, bezwyborczo, u bmych zacho- teligencji zdolność dostosowywanla się do 
wuje się czynnie, przesiewając obrazy, od- nowyC'h dla danego osobnika problemów 
rzucając i skazując na zaponutlenie jedne, Otći miałem do czynienia z mechanikami, 
zatrzymując ll.rugie, niżąc fakty na nie- k.tóizy bez jakichś studjów specjalnych 7 

uchwytną nić związków i pokrewieństw bar- do€ć ,:prostą" pozornie umy;łtJwością pu· 
dzo różnego typu, w zale±ności od uzdolnień trafili ttorahiać i dokomponowywać takie 
wrodzonych i zainteresowań rozwiniętych. W części do złożonych i bardzo precyzyjnych 
pewnej części ta praca umysłu jest wyraźnie przyrządów (nie widziawszy ich nigdy i bez 
świadoma, będąc wynikiem dyscypliny umy- wzoru) że przyniosłoby to zaszczyt konstruk· 
słowej i nabytych nawyknień, w znaczniej- torowi w dnżej fabryce. Jak subtelnie mu. 
sze! zaś części jest niezależna oo naszej woli siałyby być w ich umyśle zorganizowane po­
i świadomości dyskursywnej. Pewne nawyk., przednie doświadczenia, jeżeli dały się prze· 
denia złożone organizują się w nas samo- nieść na nowy problem! Jest to też pewna 
rzutnie, w czasie przerw, nieraz dość długo- swoista forma uogólniruiia do';3wiadczeń i 
trwałych, w ćwiczeniu - latem douczamy znamię wysokiej, jaldz.:olwiek specjalnej in-
się ślizgać, wedle znanego powiedzenia Ja- teligencji. _ 
mesa - ka.Zdv malar.z arlvst.a wie. że po Istnieją t~ż czynniki, działające odwrotnie 
przerwie w pracy, wypełnionej llinymi za· - niwelujące i wyjaławiające wrodzone in­
jęciami, zyskal jednakże, że coś się W jegn teligencje lu4zkie. Do tych czynników nale­
psychice zorganizowało i postąpiło naprzód ży w piervJszym rzędzie działanie dogmatów i 
mimo jego woli i wiedzy. W innych wypad- rutyn społecznych ~ wszystkiego, co nisz­
kaC'h mamy do czynienia z ciekawym faktem cry badawczą i sceptyczną postawę umysłu. 
dojrzewania pomysłów: Poincare wspomina Nietzsche zrobił kiedyś żartobliwą uwagę co 
w swoich pracach nauk07.Ilawezych, jak pe. do kobiet, że lmcbarując od tysięcy lat po­
wne problemy, których rozwiązania nie v.-inny były właściwie dokonać najważniej­
rnógł znaleźć mimo dużego świadomego wy- szyeh odkryć w dziedzinie fizjologii. Czy 
siłku, odłożone i pozornie zapomniane. na- jest to naprawdę dowód ich niższości urny. 
gle wyjaśniały się jakby w formie olśnienia słowej? Nie. Tylko ich położenia socjalnego. 
czy „natchnienia" (Natchnienie zwykle by- Któż kiedy kształcił ducha badawczego i 
wa wyrazem pracy i nagromadzonego u- krytycznego ' u kobiet;y? Odwrotnie, robiono 
przednio, skierowanego na problem wysiłku wszystko, ażeby go im odebrać. Co tu mó­
- nie przychodzi nikomu darmo!). Od tej wić 0 dawnych czasach. kiedy dotąd jeszcze 
~komplikowanej . zdoln?ś<;i do organizowania mnóstwo mężczyzn boi się koqiet, posiadaia-
1 ustrukturowarua doswiadczeń (proszę wy- -cycb ducha badawczego i krytycznef'o. Tak 
baczyć to barbarzyńskie słowo) zależy, czy więc rutyny społeczne mogą niszczyć indy­
nagromad7~ie doświadczeń pr~i do widualne inteligencje. odwracając je ku 
u~oskonalanra umysłowego nabYj~w.. ~ powtarzającym się, jałowym schematom. 
~ez ty!ko ~ro;;tu do ;utyny, zasmedziałości Od paruset lat istniefo w kościele katolic-
1 wycrerarua •• kółek skorzanych ~ fotelu: kim spowiedź ,.uszna" io zn. bezpośredni 

T,a zd.olnosc do ukszta~arua. doświad- kontakt psychiczny z konkretnymi jednosika­
c;:ze.n . w ~e . cało~. ~tadaJące . sens mi i ich wstydliwie ukrywanym normalnie 
~est funk:CJą mteligenCJl człowieka. ocerru:my forum wewnętrznym. Cóż za materiał dla 
Ją. częst_? w~dług t~o, ~ danem~ <?sobnik?"" naukowego poznania człowieka w jego nor_ 
w1 udaJe . się nadac wynikom dOSWI~czerua malnych i patologicznych, psychicznych ob· 
far~ę racJcmałną •• dysk~ą •. cry l ile ~o- jawach! Gdyby spowiednicy byli obdarzeni 
?-afr • sform31łowac w postaci ~elsłych no?ęć 11mysłem ~dawczym i krytycznym, powinii 
i sądow ogolny~. J~st to n~ogół spraw~ byli dojśc do najważniejszych odkryć w 
słuszny,. ale nie ?a1e. on ~ę zasto~awac do psychopatologii. Tymczasem dokonały się one 
wszyst~r<;h form "!llteligen~1. _ObcuJąc z '.11;- całkowicie poza nimi. Poza interesującą roz­
tystai:i1 i r~wiają~ z ~un1 na te~at icn prawką 0 skrupulatach, pióra ks. Gerstrnana, 
~· a. w.ię~ obracaJąc się ;'! sferze 1c-~ d?- jeśli mnie pamięć nie myli, nie spotykałem 
~adcze~, ~em sposobnosc .P1:ekonac się jakichś ciekawszych prac w tym zakresie. 
n~eraz, J~ medosko~ i niekiedy nawet Wśród spowiedników było niewątpliwie wiele 
meu?-olna Jest .ta w~111e. dY7kursywna f?r- · bystrych inteligencyj_ ale dogmatycznie wpo· 
ma 1ci; wypow1~~en. ~zy ~ozna stąd wn1.o- jony schemat psycholcgiczny przeciwdziałał 
skow;:t~ o ma~eJ inł.eligenCJ1? Na~wno me. rozwinięciu się ducha badawczego, Bez pew­
Artys.c1 z:aogoł njlileżą, do . lud~1 o ~nad- nego krytycyzmu i nieufności do wszelltich, 
przec~ętneJ, .często ~b;tnej. mtehgencJt. l~h gotowych schematów, doświadczenie, naj­
doświadczen1a orgam.ztIJą się w bardzo cie- bardziej nawet ilościcwo bogate nie może 
Imwe struktury, tylko że ta wiedza nie przy· prowadzić do wyników naukowvch Co 
biera postaci dyskursywnej. Nic nie zmusza najwyżej można ·osiągnąć pewien stopień 
do tego ai:tysty. . Je~o rzeczą jest malować praktycznego .. duszoznawstwa", to zn. zna­
obrazy, me ~ozmaw~ć na temat obrazów. jomości konkretnych wypadków bez osiąga_ 
Ustruktur5>~arue dośw131dcleń nle idzie więc nia wyników ogólnych, Takie duszoznawstwo 
w 1Y"?1 ki~runku. Ponuędzy strukturami, pe- zamyka się w granicach indywidualnej 
w&;taJącynu w umyśle .artysty .a czynnością sztuki wczuwania się i życia. nie dającej się 
któr'.l zawodowo UP1'.1w:8-• powiedzmy malo- przekazywa~ i nie biorącej tym samym u· 
wan1em, zachodzą spięcia na krótszych dro- działu w budowie nauki która jest procesem 
gach, z ominięciem. ś~isłego .. opra~o~v.ani.~ wybitni~ społecznym i 'kolektywnym. 
~ownych form. Ilez mwenCJ1, i mteli~enCJI Powtorzmy jeszcze raz pvtanie, postawio­
Jest zawarte w obrazach Cezann.a, H~i ne w nagłówku: czy doświadczenie uczy? 
Ro~eau lub 'f'adeu~za. Makowskiego, Jak- Na ogół tak, ale ani każdego, ani wszystkich 
ko~wiek ~wredzema ~b na ~ty włas- j~owo. To zależy od człowieka a tak~e 
neJ sztuki ruczym szczegolnym się rue odzna- od istnienia albo nieistnienia pe\\'11:vch rutyn 
czają. Mówimy wtedy o intuitywnych, prak- społecznych, które mogą lo·ępować kontakt 
tycznych formacll mt.eligencji, w;vrad:enia te człowieka z l'ZeCZYWistOOcią. • 
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TADEUSZ. DREWNOWSKI 

NOWA LEKCJA FRANCUSKA 

Ilia Erenburg 

Erenburg napisał swoją. powiieść*) be?lI>O­
średnio po upadlku Pary-i:a, to tet d'.'Zliwić by 
się należało, gdyby zawierała ona llllllli:ej pa. 
sji i namiętności. Rozpo:zm.ajemy w n!iej za.. 
wód, jaki sprawiła nam Fra.ncja w roku 
1940.tym. 

Książka llii Erenburga nie jest „ć~e­
niem żywcem zakopanego" **), którego rado­
wało abstrakcyjne myślenie. · To próba ujaw­
ni0!11ia długotrwałego procesu chorobowego, 
który pozbawił Francję sil. Erenburg operuje 
ścisłymi historycznymi kategoriami, rOZlpil'a­
wda się z ludźmi i programami cyklu histo­
rycznego. 

„Upadek Paryża" obejmował &leje Frll.!ll­
cjd w latach 1935-1940, cyikl historyczny 
między maksymalnym, jakna owe cmsy, wy­
chyleniem na lewo, a skrajnym wychyleniem 
n;:. prawo. Innymi słowy: między utwo~e­
nlem Frontu Ludowego, a rządami Petal!ll.a 
l kollaboracją. 

Przebieg historyczny przedstawiony pmez 
Erenburga ma wiele cech analogii z tym 
typowym procesem walki klas, jaki opilsał 
Marx w „18 Brumaire'a". Kott nazwał ;,18 
Bru.maire'a" szkołą historii, Marx bowiem 
na przykładzie · zamachu stanu Ludwika Bo­
Ikl.partego ukazał ,;w"Ziorowy model walilti kla. 

•) Ilia Erenburg: „Upadek Paryża" tkt-
maczył Paweł Hertz. Spółdzielnia Wyd. 
„Książka" 1946, str. 477. 

** ) tytuł wspomnień wojennych Juliena 
~en<ly, „klerka, który przeżył wojnę". 

l!lowej, ilekroć w społeo'Zieństw'ie · k~iltalisty. więc kll1lrs polLtyGci nńel.nterwencji. J)olltyki, 
cmym, gdzie przeważają.cą. wiięksoość stano. która: tyllko poocmnie była odsunlęcrnm ~ię od 
wią masy zacofanegio chłopstwa i ctrobn1 wy. ws-zeLkJcll konfliktów eu~ejskiK:h. W tym 
twórcy, burżuazja poczuje się zagrożona samym bowiem C2lasie Niemcy i vVło~l wspo­
pmez rewolucyjne rosziczema robotinlków". magają gen. Franco, a Rosjanie i francuska 

Front Ludowy powstał w drodze kotrl(l>ro. brygada robotnicza im. ,,Komuny Paryskiej'', 
mlsu. Rychło wkazało się jego prawdziwe która potajenmie przekroczyła grao.icę, zasi. 
dr-0bnomde~klie oblicze. Wystarczyły lają wojsM. republikańskie. R ,ug-ywa slę 
pierw.sze wyst:~ienda robotników (straj'.kii w ' uwertura do drugiej wojny światowej, której 
fabryc~ „Setne" 1 dllllnych). ażeby udaiwtrlllła :vie rozumie miesreza.nrl!n ~ chłop, a która ra. 
się wroga wobec ll!!ich postawa rzą.du, wyło. d-.1je francuski ruch nacjonal!Btyczriy. 
!111onego przez F'rOlllt „Ludowy". „Wszystkie mury oblepione były hasłami: 

Mieszczam.ie rówm:ie szybko co na Front „FirOlllt Ludowy prowadzi Fran'Cję <'llo wojny!" 
Ludowy przystali na poliitykę przeciw-robot. Przyjaciele Breteuila (;przywódcy orgaJil'llm­
niczą. „Bali się wszystkiego: wojny domo- Cji faszystowskiej) jeMzild po kraju zalklma. 
wej i niem!Jeoki.1ego najazd'u, prz~en!J.a ją.c chłopów, by ocalić „dzieło pokoju" (str 
służby wojSkowej i strajków, ~iegów i po- 153). 
litycznych emLgra.Dltów. Wszystkim si-ę zda- Prostymi konsekwencjami polltyiki ga.bi. 
wało, że ten rok będ':zii'e rozstl'Zygająey" (str. netu Daladiera jest Monachium t powtórna. 
8). Podobnde niezdecydowany był mies=ch niielnterwencja Francji (wobec wkroczenia 
franCUSki w r. 1851. Marx pisze: Niemców do Pragi Czeskiej). W ujęciu Eren-

11Wyobraźeie soblie pośród tej pam.1Jki w 1111 . bu~a. „praiwowirtą" kontynuacją polityki fran. 
teresach francuskiego burgeois, ikitórego zwa... cUBlkiej w ostatnich pmed wojną latacih jest 
1riowa.ny na p1JIIllkcte hmdlliu mó7.g torturują, zgoda na koll111borację. 
szarpią, ogruszają poglo&k.i o zamachu stanu W poróWl!la.ndlu z dramaitem lat 1848-1851 
il. przywróceniu powszechnego prawa. wybor- 7llll1-eni!l.l. się lllktorzy, n1e uległa zmianie siat. 
czego, wallka parlamenltlu z wła.<hą wyk0111aw. ka francuskich nazw (MOl!lltmartre Bastylie, 
czą ... , @i.sikli k-0mUll'.llisty~e w poł<udiniowej et,c), ani główne zręby przeobTażet\. 
FralllCji. ... , reklamowanie r<Ylllllaitych kandy. ma Erenburg dobiera się do tych za.sadni­
daitów na preeydenta, jarnnarozne wróżby czych konflik!l:.ów epoki, do zamaskowanych 
piSin, groźby republikanów, że z broni'ł w rę- przez frazes i tmdnych do odllrryci'a. ze 
ku będą bronili konstytutji 1 powszechnego wrziględu na złożoność sytuacji cech lronsty. 
prawa wybol'C!Zego, ll&ty z emigracji od bo. tutywinych ta.mteg-0 ciągu historycmego. Za. 
haterów in partibus zapawiadająoe . koniec eysowana tu pokrótce problematyka ideowa., 
świata na 2 maja r. 1852 - a zroz11miemy, trafna i pTzenikHwa a.na.I.Wa sytuacji polity­
dlaw;ego burżuazja pośród tego niewysłowio- czoo _ społecznej wysuwa si-ę na pierwszy 
nego zgiJełiku :i. chaosu romych furfl, 1·ewizji plam w „U!PadikU Paryża". 
prerogacj[, koostyitmcji, konspiracji, lwalicji, W jej pel"S/Pektywie maleją. bohaterow!e 
emigiracji, UZUlllacjii, 1 rewolucji: woła zd'U- powieści l: n!llmą ich osoblfllte l!!Prawy. Obrót 
szonym od wściek:Łości głosem do swej J'epu. wypadków powodowany przez amltagomzmy 
bl!Ilti parlamentarnej: „Raczej stra.~my ko- !klasowe, jiest :11aledwie przyśpieszony przez 
niec, nilż stracll bez kodca" (116). rl<g"l'aję małych ludzi, którey uiegają. koniun. 

1akim pomyślnym, zdawało Jię rozwtąza.- ~rze. S?JC'ZegÓlnie OBtra jest saty.ra Eren­
niem rozterek fraoouskl.ego bourgeois na. i·ok bmoga na frm'Cusildch socjalistów na Viarda 
1DS5 l beZ-O;X>Śl'edniio po puc~u ti.::zystowsldm) 1 Fersata. loh przekupne, wygodnlllckie posta.. 
było 1.;tworzenie Frontu LLul•l\\ ego. Dessere, cl nie potrafią w najdrobniiejszym stopniu 
v.i:aściciel fabryki zbrcjeni.u;.r1·~. którego p!łrl- hamować wrogich robotnikom przemian spo. 
szeptom ulegali mieszczanie przed wybora· łec'7lllo - politycznych. 
mi 1935 r. utrzymywał ,że „zwycięstwo Fron. Obok nich występują ludzie, kitó?Tq stali 
tu Ludowego leży w interesie FrimcjL Pa. się odipadlkami forancuskdch procesów, ludzie 
chnie rewolucją. Jeśli nie otworzymy lclapy, luźnit, którzy łączą się raz z komunistami raz 
kocioł pękinie". z faszystami (Lucjan Temat), a.by w końcu 

Ku masom ciemnego chłopstwa. skiero. popaść w oałlkowitą de1X>rientację i rozterkę 
wuje się propaganda nacjonal!Btów fraincus- taikże Joanna). 
kJ!ch. W Chłopie miał jedyne realne oparcie - Erenbu:tg nie stosuje tradycyjnego sposobu 
Ludwik Bona;parte . Konsekwentna realizacja charakte~ania posta.ci: niejed!nokrotnie 
programu Frontu !;.udowego wymagałaby zaniedbuje rysopis, czy anteriQra. Na pierw. 
interwencji francuskiej w walce, jaka w 1936 sze natomiast miejsce wysunięty jest komen.. 
rozgorzała za Pirenejami. W tym wypadku tarz o ich pochodzeniu społecznym. 
mies:ziczlllnin i chłop rozumieją., że konsettwep. Wszystkie postaci „Upadku Paryża" są 
tna poli!tyka Frontu I.Judowego sprzeciwiała.. tyipowe, typowe dla swej grupy społeomej 
by się ich doraźnym interesom. Wzma.s~ się 1 czasu. Powracają.cym często chwytem od-

dawa:nliu · nastrojów rórhnych grup ludzkich 

Z PLASTf'KI jest jakby przekrój socjograficzny, Przykład: 
na wieść o wkroczeniu Niemców do Czecho. 
sł01Wacji ,,87;8WC krzyczał: jeśli ich puścicie, 
to d tu przyjdą. To głodne szczury". Małżon. 
ka amstykwarhisza. Boleau, siwa dama. z oka. 
łym biustem utySkiwała:" ,[p<>wi~ie m1 
tyliko ja.ki Interes ma w tym Fra.ncja? Czy 
wl.dlziała Pand kiedy żywego Czechosłowaka? 
A „Pod psem z fajką" jeden z gości zaczął 
dowodzić, że Niemcom jest ciasno. Na.przy. 
kład kawiarnia w ni~ielę. Często stawia 
się stolLkd da.lej na ulicę, niż wolno, to z.11peł . 

i;tie naturalne. Właściciel chmurząc się zauwa 
żył: „Ale za to płaci ~ę karę" . Jak:ś robot-

]ANIŃA CZERASZKIEWICZ 

nlk k.rzykną.ł: „Bos:llom ciasno? A tnlllie 'f 
Jaki z pana Francuz, pan jest faszysta i po. 
dlec". Pobili &ię" . (str. 202) . 

„Upadek Paryża" jest oiekawym konglo. 
meraitem prawd historycznych (aktorzy, fa­
kty, daty) i dorobionyoh 1-osów osób drugo. 
rzędnych (-stllltystew). Raz po raz mies.za. 
się, ~epia fak.t hi.storycZl!ly 1 fikcja lirterac. 
ka. Erenburg jest jednocześnie reżyserem 
ogranic:llonym w stwarzanil1.l fa®tów i twórcą. 
całego miąższu ówczesnego paryE•kiego ży. 
cia. Wbrew ko.nwencj!i. powieściowej (a zgod­
nie z wymaganiami reportażu) Erenlburg 
o W\SIZystld.ch mówi po na.zwi.sku, a nazwiska 
te (Dafadlier, Petal!ll., Blum, Thorez 1 ilili!li) 
znamy z wczora.jsz~ch i dzisiejszych gazet. 
One morże stwarzają wrażenie odil:xioru raczej 
reportażu, niż powieści politycznej. 

Powieść Erenbu11ga nie ograni<OOB. się, jalt 
np. nasze „Mury Jerycha" Brezy, do pokaza. 
IIli.a el.iJty rnądzą.cej ;robią.cej politykę, ale tak.. 
że krzyŻ'Uje losy ŻWyikłeg;o człowielka z poli­
tyką. Tra.krtuje nie jako polityikę od góry il od 
doiłlu, oo daje szereg ciekawych sytuacyj po. 
wieśeiowych. (~. gdy .roz!kazy wydawane 
prziez mirustra Tessata biją w jego córlkę -
komunristkę, nieporadne f'\liil.cjonowanie rz" .. 
du już w czasie wojny li obrazki z uciecz..d 
ludności cywililnej). „Upadek Pary-ża" p~a­
la dojrzeć meclla.nlikę wq.adzy i m~hanizm 
-pmeobrażeń Su>ołecznych. 

NagromadZony materiał powieściowy słu. 
źy uza.sadnieniu da!llego, ikonlk.re:tmego pr.zie. 
biegu hlstoryc2lllego. Dobór elementów jest 
111awskroś racjonalny; ich funlkcja - funllroją 
dydalktyci:zm:ą. Powieść ErenbUTga odltwarza 
wyraźny o'braz roo;padającej się kUJltóury mie. 
soozańsiktej; poika:znrje nawet najbar'<iziej u. 
przedzonym ~ ślepym do jaJkriego stopni.a 
Francją rządziły frazes. przekupstwo, fji· 
BZY?m• 

Nad:zlieje na odrodzenie kua:tury we Fran. 
C"jt więże Erenburg z niewielką (W propor. 
cjach kistąt2lkl) grupą komunistyczną.. OgóL 
ny wydźwięk książki jest pesymisty=y: cóż 
zdoła zrobić świadom.a nawet 1 7Jwarta grupa 
komunistów przeciw całemu omal społe­
czeństwu? EJ.'lelil.oorg w doda.miej ocenie ko. 
munhstów po.suwa się zbyt daleko - sche. 
matyzuje. Dość powiedzieć, że wszystkie po. 
staci komunistów w rozkładającym się Pa. 
ryżu są kryiszrt:ałowe. Wszystkich Innych kom... 
promituje autor przy każdej oka:zji. Ukazuje 
cały gąszcz stos\lllJków seksual!ll.ych. Spod 
prawa zepsucia wyłączeni są. komuntlści; w 
stosunku do nich zachowuje Erenbu11g pełną 
dyskrecję (np. dzieje Michaud i Denise Tes­
sat). 

S:zJkoda, że proza Erenburga jest mało wy. 
razista, uboga: brak jej dC1wcipu, ironii, me. 
tafory; brak kunsztu w drobia-zgach artysty. 
c7lllych. Im bliżej prostych czynników: ma. 
inia, zestaW!ienie słów, tym proza w „Upad!ku 
Paryża" jest mniej ciekawa, mniej odkryw. 
cza, mniej zintelektualizowana. 

Jednak nawet tak poważnej rangi wa­
dy są nie'WISpóhnierne wobec zalet. Powieść 
ErenbuTga wyostrza spojrzenie czytelnika na 
życie polityczne 1 społec:z.me. A mateniał do. 
wodowy nie jest polskiemu czytelnikowi ob. 
cy. W!Prost z przyzwyczajenia przyrównuje 
się losy Francji - nie raz w historii naszej 
nauczycielki . - do naszych d:zliejów. Tym 
razem spotykamy się z Francją w czasach 
powszechnej dezorientaeji. Nowa lekcja fran­
cusika jest tym bardziej przejmJUjąca, pełna 
trudnych doświadezeń. _ 

Tadeusz Drewnowskł. 

W sprawie audycii radiowych 
dla świetlic wieiskich 

W dniach 26.m-'23.IV. w Pałacu Sztuki sk'iego. Wystawa ta w najbliższym czasie 
'W Krakowie otwarta była wys•awa 52 ._ ry- przeniesiona będzie do Katowic i Poznania. 
~ó.w IU'tysty malarza Czesława .Rzepiń-

TEGO, że 1radio jest je.dnym z najważniej­
szych czynników w propagowaniu kul­
tury, dowodziić nie trzeba, jak również i 
tego, że jego rola tam, gdzie odbiorca 

dóbr kulturalnych nie ma beąx>średniego do­
stępu do sali koncertowej lub odczytowej czy 
do t-eatru - jest stokroć większa. 

Kierownictwo programowe radia dąży do 
tego, aby audycje zaspakajały zaintereso­
wania szerokich rzesz odbiorców. dowodem 
tego jeśt powtarzany ostatnio apel d-0 robot­
ników o zgłaszanie dezyderatów a także 
i poddanie krytyce dotychczasowych pro­
gramów, przeznaczonych dla świetlic. robot­
niczych. 

Robotnicy, jak w ogóle ludność wialko­
miejska są pod tym względem w znacznie 
lepszych warunkach niż chłopi. 

Nie ma potrzeby pisać o tym, jak ciężka 
jest ;>raca chłopa. Robotnik również ciężko 
pracuje. 

Ale na jedno należałoby zwrócić uwagę, 
że praca wieśniaka połączona z całodzien­
nym intensywnym ruchem na świeżym po­
wietrzu powoduje wieczorem po pracy uczu· 
cie niezmożonej senności. I dlatego połą­
czone z korzyścią swobodne słuchanie radia 
może mieć miejsce tylko w niedzielę. 

Tym też zapewne kierowała się Dyrekcja 
P. R. przeznaczając popołudnie niedzielne 
na audycję dla wsi. Audycję 20 minu.tową! 
Nie5tety, · wiadomym jest, że wieś zamyka 
wtedy gfośniki. Chłop nie może najczęściej 
nawet poszukać lepszego programu. gdyż 
jako abonent radiowęzła, dysponuje jedynie 
głośnikiem. 

Fr. Gil w swoim artykule: „Kalosz, pro­
letarius~ i pancerz chłopa" (Nr 41 (98) 
„Odrodz~ia'') przytacza szereg opinii o roll 

i mieJscu, wyznaczonym wsi, z których jed~ 
na, podkreślona przez autora w tytule wy­
daje mi się szczególnie słuszna : „Trzeba 
opancerzyć się przed pomniejszaniem chło­
pów i sprawy chłopskiej przez prasę mar­
xistowską... proletariusz wchodzi w gotowe 
kalosze odgórnego irteligenckiego my9l.enia 
o chłopie; duch szlachetczyzny zagnieżdża 
się w SZPaltach pism robotniczych'.'. 

Zdanie to pełne goryczy nabiera specjal­
nego wydźwięku, kiedy się słucha tych nie­
dzielnych audycji wsi. 

Bo to jest powiedzmy sobie szczerze. kle­
panie poczciwego kmiotka po ramieniu. 

Numery muzyczne króciutkie, konwen­
cjonalne . jeśli śpiewanie to na ogół miernie. 
I dlaczego tylko ludowe? (W jedną z nie­
dziel np. uczęstowano słuchaczy pieśnią 
„Pije Kuiba ... ", innym razem „Umarł Ma­
ciek" ... , co prawda aż na 4 głosy!). 
Czyżby chłop nie interesował się w ogóle 

inną muzyką, a jeśli ludową, to tylko na 
tym poziomie? 

O tym, jak wielką rolę może i powinna ode 
grać starannie opracowana, dłuższa audycja 
niedzielna dla świetlicy szkolnej i zaproszo­
nych ze wsi uczestników, jakie będzie miała 
znaczenie kształcące i roraywkowe i jakim 
będzie zarazem wydarzeniem natury towa~ 
rzyskiej dla wsi, szczególnie w zimie znowu 
ze względów atmosferycznych i komunika­
cyjnych odciętej od świata - nie trzeba 
chyba nikogo przekonyWaĆ. 

Zmierzamy do umuzykalnienia naszego 
narodu. Niestety, nie jesteśmy w tym kie­
runku obdarzeni przez naturę. (śpiewy np. 
na chórze w kościołach wiejskich to w ogro­
mnej większośei wypadków tortura nawet 
dla niewybrednych uszu).,. 
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A wiedza o muzyce jest chyba na jeszcze 70% społeczeństwa, i przez wzgląd na 
niższym poziomie. wszystkie Wyżej wymienione okoliczności -

Przed wojną jeszcze czytałem w jednym przynajmniej pełne 2 godziny. 
z felietonów o Związku Ra~eckim ogro- Na programy powinny się składać: 
mnie pochlebne zdanie o rozwijaniu znajo- 1. Część muzyczna. 
mości muzyki w sposób niezmiernie umie- Z uwagi, że wieś powinna w pierwszym 
jętny i popularny, obliczony na poziom naj- rzędzie poznać kompozytorów, czerpiących 
prymitywniejszego słuchacza. Autorka opi- natchnienie z twórczości ludowej, na pierw­
sywała kobiety wiejskie, robotników drogo- szym miejscu stać powinien Chopin, potem 
wych, obserwowanych przez nią w zwykłym \Vieniawski, Żeleński. 
„wołowym" pociągu na głębokiej prowincji, W następnych programach twórczość obca, 
z zachwytem i skupieniem na twarzach słu- oparta na motywach ludowych, a więc kom­
chających przez słuchawki nadawanej audy- pozytorzy: rosyjscy, czescy, węgierscy, skan­
cji, W sposób niezmiernie popularny, objaś- dynawscy. Całość potraktowana jako cykl, 
niając każde óbce słowo, każdy termin mu- poprzedzony ogólnym wstępem. Także utwo 
zyczny, pouczano ich (cytuję za autorką), ry operowe, objaśniane w sposób, przyto­
co to jest opera, na czym polega rola chó- .czony przez felietonistkę piszącą o ZSRR. 
rów i orkiestry a solistów, kiedy ten rodzaj Także muzyka kameraln~ w mniejszych ze­
muzyczny powstał itp, Wszystkie te objaś- społach (jak dla szkół średnich). A dla wy­
nienia ilustrowane były dokładnie z punk:tu robienia większej wrażliwości estetycznej 
muzycznego wyjaśnionymi fragment.ami i jako pomoc w pracy nad chórami świetli­
utworu. O tym, że felietonistka wspomniała cowymi - należałoby dać chórailną pieśń 
z goryczą, jak wyglądają nasze popularse świecką i religijną, 
programy, nie trzeba dodawać. Sprawa ta 2. Reportaże lub słuchowiska z życia 
zresztą zmieniać się poczęła u nas na ko- miasta, aby je do wsi przybliżyć. A więc: 
rzyść już przed wojną (prof. K. Stromen- z wielkiej fabryki ze świetlicą fabryczną 
ger), o ile chodzi o całość popularyzowania łącznie, z kopalni (wpla'tając między szcze­
muzyki. góły z życia i podanie zestawienia danych 

Jeśli chodzi o obecne nasze programy ra- cyfrowych o produkcji). 
diowe to są one zresztą montowane pod ką· . Prelekcje o życiu wsi, ale gdzie indziej. 
tem umuzykalnienia społeczeństwa, głów- Często się mówi, że chłop, jak kura, dalej 
nie młodzieży. Audycje radiowe i cała dzia- swego podwórka albo parafii nie widzi. Co 
łalność sfer muzycznyth zmierza w tym się robi. aby mu to spojrzenie w dal uła­
kierunku. (Audycje z objaśnieniami, jak np. twić? Przecież jest tak bardzo od wszyst­
wieczorne koncerty z Krakowa z udziałem kiego przez specyficzne warunki swego ży­
prof. Jachimeckiego są oóliczone raczej ·na cia odsunięty! 
poziom i gusty miłośników muzyki znaw- To nieprawda, że chłop się nie interesuje. 
ców). Byłam słuchaczką koncertu w gimna- Ma tylko niezwykle mało możliwości, aby 
zjum żeńskim, poprzedzonego wyjaśnienia- swój głód nieznanego zaspokoić, a nieufny, 
mi prof. Wiłkomirskiego o muzyce karne- b<U'dzo drażliwy i ambitny, woli o nic nie 
ralnej „ilustrowanej" kwartetem smyczko- pytać, niż zdradzać się ze swoją ignorancją,. 
wym, w którym oprócz samego prof. Wiłko- A więc prelekcje o tym, jak fyje. pracuje, 
mirskiego występowała Eugenia Umińska. mieszka, bawi się chłop, przede wszystkim 
Takie asy! I to na zwykłym poranku dla w krajach słowiaJiskich, głównie w Cze­
uczennic jednej szkoły, Duże miasta posia- chach, od których wiele możemy się nau­
dają orkiestry filharmoniczne. Popularne czyć, albo w Bułgarii, gdzie są chyba naj­
poranki i popołudniowe koncerty, poświęco- pracowitsi w Europie chłopi, albo z krajów 
ne różnym epokom i komoozytorom, ściągają niesłowiańskich - z Danii, która ma tak 
c01·az liczniejsze rzesze słuchaczy głównie piękne osiągnięcia, jeśli idzie o spółdziel­
młodzież. L. I. M. propaguje kulturę mu- czość, o go~9odarstwa mleczne, o uniwer­
zyc:mą w masacl;l. miejskiego proletariatu. sytety ludowe. Nn. słynna duńska uczciwość. 
W jakim celu piszę o rzeczach wszystkim Cóż za przykład do ukazania! 
wiadomym? 3. Rodzaj przeglądu politycznego z tygo-
Ażeby porównanie wypadło tym jaskra- dnia. Szereg takich „żywych gazetek" da 

wiej. pole do działania propagandzie, bardziej 
Bo jest doskonale pomvślany program twórczej niż informacje Józefa Grzędy. Za­

ogóln:v. jest rozmach i plan twórczy. są pobieganie indywidualnym próbom kierow­
wspaniali wykonawcy i to w dużej il"ści, ników świetlic, którzy wbrew najlepszym 
we wszystkich wielkomiejskich zespołach. chęciom mogą zaibrnąE w jakieś politykier­
Tylko wieś jest kopciuszkiem. stwo. A trudno przecież hamować normalny 

Wniosek jest prosty - jest lekceważenie i zdrowy objaw uświadomionej społeczni_e 
w~i. młodzieży, jakim jest za.interesowanie poli-

I wobec szczególnych warunków zna- tyką. (Pamiętajmy, że świetlica wiejska i 
nych zreszta wszystkim, w jakich wieś żyje nauczyciel wiejski, z racji małych fundu­
i pracuje, nie moga sfery miarodaine tłuma- szów, nie dysponują większą ilością czaso­
czyć się. że ramami tego planu kształcenia pism). 
obywateli we "'~-011-ich dziedzinach objęto 4. Kl'ótkie pogadanki dla matek o higie-
automatycznie i wieś. nie i leczeniu lżejszych schorzeń, szczegól-

To samo, co dzieje się w dziedzinach urn.u nie u dzieci. 
zykalnienia. odnieść można i do prelekcji Ten z grubsza naszkicowany projekt, ~e 
reportaży i pogadanek. wyczerpuje oczyv,riście wszystkich odmian 

Nie chcę poprzestać jedynie na stwier- i możliwości. Jedno jest pewne, że dotych­
dzeniu zła. Pragnęłabym poddać pewne po- czasowe programy dla świetlic wiejskich 
mysły. Jak powinnaby wyglądać moim zda- żadnych możliwości nie rozwiązują, I to jest 
niem audycja świetlicowa dla wsi. wielkim błędem w działalności tak zasłu-

Przede wszystkim należałoby poświęcić na i:onej na innych odcinkach Dyrekcji Pol­
taką audycję - z uwagi, że robi się to raz skiego Radia. 
na tydzień, dla środowiska, które stanowi „ Janina Czeraszkłewicz 

ADAM KOTULA 

„Szczury 
„Sea rats", szczury morskie, to - jak wy­

Jaśnia jeden z bohaterów opowiadania pod 
tym tytułem swemu koledze - „jedyna 
prawdziwa pochwała dla porządnych mary­
narzy" (str. 104). Takim właśnie, polskim 
szczurom morskim, poświęCDny jest zbi6r 
opowiadań Jana Papugi. 
Cały szereg opowiadań/ jak „Konwój", 

,,Najpiękniejszy rejs", „Przerwany poker'', 
„Zderzenie". to w dużej mierze autentyczne 
epizody z wielkiej „Bitwy o Atlantyk". Au· 
tor nie tworzy tu żadnych zmyślonych po­
staci. Bohaterowie są bezimienni. Po prostu 
- marynarze, przede wszystkim polscy. Po 
wrześniu 19$9 roku rozprószyli się po świe­
cie. Pływali pod różnymi bande~ami P? 
wszystkich morzach. Walczyli z N1emcarru. 
Nie tylko jako gunnerzy przy działach -
z łodziami pod.wodnymi, ścigaczami i samo· 
lotami nieprzyjacielskimi. Walką była cała 
ich służba - w kotłowni, przy sterze, na 
oku. „Ich celem - jak pisze autor - jest 
doprowadzenie statku w całości do portu 
przeznaczenja, o ile możn_ości bez _walki. 
W pierwszych latach WOJDY było Jednak 
zawsze przeciwnie. Stawali wtedy często tyl­
h:o do lichych karabinów maszynowych, _ale 
za to z przeświadczeniem, że ich sta~k Jest 
odrobiną ich ojczyzny, jeszcze wolneJ (st~. 
33). Autor nie sili się na żaden p:itos. Nie 
ma tu żadnego bohaterstwa. Spełniony obo­
wiązek - to wszystko. 

W opowiadaniach tych - nałeżą one do 
najlepszych - najsilniej przemawiają do 
czytelnika prostota i bezpretensjonalność z 
jaką autor opowiada o tym, czego bez wąt­
pienia nieraz był świadkiem, co sam prze­
. ł 

zy Papuga umie ciekawie opowiadać - np. 
„Safari" (podróż) młodego polskiego mary­
narza który goniąc swój statek z Mombassy 
do T~ganiki, wędrował prawie 200 mil 
afrykańskim brzegiem. Przed oczami nas~­
rni przewija się dzisiejsza Afryka - cywili­
zacja i pierwatność - szosa i dżungla, mu· 
rzyni w europejskich ubraniach i egzotyczne 
tańce przy dźwiękach bębna tam-tam. 

m o r s k i e" *> 
Pod względem artystycznym najlepszym 

opowiadaniem jest „Pole". diekawe jest 
tu stoP'niowe przenikanie w relację 
epicką elementu lirycznego i związana 
z tym zmiana nastroju równoległa do zmiany 
sytuacji - (powolna śmierć rannego mary· 
narza, który po zatonięciu statku płynął uno­
szony przez faJ.e na pasie ratunkowym). 

Natomiast nie udają się na ogół autorowi 
te opowiadania, w których probuje stworzyć 
postaei bardziej zindywidualizowane - są 
one martwe i szablonowe. Niepotrzebnie też 
autor usiłuje wprowadzić tzw. „problematy­
kę". W rezultacie daje bardzo naiwny „ibo­
goojczyźniany" dydaktyzm, a problemy spo­
łecmego zła bardzo niefortunnie lokalizuje 
w ...,.... lupanarze (,,Burzyciel"). ~ tej oka: 
zji możnaby pod adresem Papugi wysunąc 

ten sam zaxzut, który swego czasu recenzent 
„Kuźnicy" stawiał Meiss~erowi - ż~ 1;>0~a­
terowie jego są Polakami ty~o z 1;Illl~: 
Jak u Meissnera tak i tu po większeJ częsc1 
brak owego „specyficznego klimatu psychicz­
nego, zrodzonego z faktu przebywania na ob­
c:zyźnie. zdała od kraju". 

We wszystkich tych opowiadaniach sto­
sunkowo nie wiele miejsca zajmują opisy 
morza. Morze jako żywioł, z którym walczy 
człowiek - co jest tak np. znamienne dla 
Conrada - prawie wcale tu nie występuje. 
Jest ono raczej element.em dekoracyjnym. 
Ale to jest zrozumiałe. W .czasie wojny nie 
morze było najgroźniejsze dla marynarza, dla 
statku. Stokroć większe niebezpieczeństwo 
stanowiły okręty i samoiloty nieprzyjaciel­
skie. Od burzy morskiej gorsze były torpedy 
i bomby. 

Terminologii morskiej używa autor po­
prawnie i umiarkowanie, dzięki czemu czy­
telnik nie znający jej nie napotyka na spe­
cjalne trudności. 

Adam Kotula 

•) Jan Papuga. „Szczury morskie''. (Sea 
rat,s). ,,K::il_ąż_ką", 1946, str. 183,,. 

PRZ.EGLĄD PRASY 
Dwa ostatnie numery • .Nowin" (5 i 6) są cza obszerny artykuł, który powinien wzbu­

dość nierówne w swojej treści. Pierwszy z dzić zainteresowanie czynników państwo. 
nich (5) na pierwszej stronie przynosi repor- wych, zajmujących się sprawami kultury ł 
taż Wandy Kragen z procesu Hoessa. W dru- sztuki. Artykuł zawiera ocenę sytuacji pisa­
gim reportaż powodziowy pióra Lesława rza w Polsce i omawia pracę Związku Za­
Bartelskiego znajdujemy na str. 4 i 5. Wy- wodowego, który z natury rzeczy powoł~ 
daje mi się, że obie te aktualności prezento- jest do stanowienia o moralnych i materlail.­
wałyby się lepiej w tygodnikach typu „Ty- nych sprawach literatury. żuławski imie­
godnia" lub ,,;Przekroju". Muszę stwierdzić niem Związku stwierdza, że przysłowiowo 
z westchnieniem żalu, że u nas wszystko w uprzywilejowana sytuacja pisarzy w Polsce 
czasopiśmiennictwie dzieje się naopak.. „Prze bynajmniej nie przedstawia się tak różowo. 
krój" i ostatnio „Tydzień" wykazują wielkie jak to sobie wyobraża zarówno szeroki ogół 
ambicje literackie, drukując utwory arty- oraz, co dziwniejsze. przedstawiciele tych 
styczne, „Nowiny'' poświęcają przeszło dwie insiytucji państwowych, z którymi Zwią?.ek . 
kolumny reportażom. Należy ooprawda przy- ma w swojej pracy do czynienia. Jednocześ­
znać, że oba te reportaże przewyższają o nie autor podkreśla, iż „budżet Minist~rstwa 
niebo amerykański reportaż p. Iwańskiej z Kultury i Sztuki „odznacza się skromnością 
numeru trzeciego. Dział literatury ogranicza wręcz zastraszającą, a już w tym bmliecie 
się w 5 numerze ,,.Nowin" do obszernego budżet Depart. Literatury wygląda wręcz 
fragmentu z powieśei Stanisława Piętaka. do zabawnie". \V dalszym ciągu swojego arty„ 
słabego wiersza Stanisława Ziembickiego i kułu Żuła.wski omawia szeroko postu.laty 
dwóch przekładów z poetów obcych. Reoen związkowe w sprawie pdlityki wydawniczej, 
zH literackich, artykułów ~cznych, tao, która, niespos6b tego nie przyznać, carat 
retycznych, popularyzujących. _literatur~ lu~ bardziej odbiega od jakiegokolwiek planu. 
choćby naoomykających o nieJ ceytelnikowi żuławski przestrzega przed lekceważeniem 
- ani śladu. postulatów związkowych, zarówno odnośnie 

W tej dziedzinie spotkał nas na razie ze materialnej sytuacji pisarzy, jak i polityki 
strony „Nowin" poważny zawód. Być moie, wydawniczej, któtą Związek śledzi z wielką 
że przyczyn tej posuchy, przykrej i dla czy· uwagą ze względu na znaczenie i wpływ tej 
telnika i zapewne dla redakcji pisma, szukać polityki na życie kulturalne odradzającego 
należy w ubóstwie publicystyki krytycznej. się kraju, 
Ten stan wyjałowienia krytyki pokonywany 
jest jednak z dobrym skutkiem przez „Twór- Analizę powieści Zofii Nałkowskiej („Ro­
czość", ,.Odrodzenie" i wiele innych pism mans Teresy Hennert") daje Stefan żółkiew­
literackich. Dlaczegóż by więc „Nowiny" ski, który drukuje w 6 nr „Nowin" swoją 
miały pozostawać w tyle za innymi, skoro przedmowę do tej ~iążki. Wydaje mi się, że 
tygodnik ten należy do klasy czołowych ta przedmowa mogłaby służyć za przykład 
pism? polityczno - socjologicznego komentarza dzie 

Oddzielną, zasługującą na szczególne wy- ła artystycznego. żółkiewski wyjaśnia prawa 
rządzące życiem i losami bohaterów powie­

różnienie pozycją tego pisma są ,,Pamiętni- ści, wyjafoia je zgodnie z metodą dial"'kJ 
ki" J~usza Mink!ewicza, które ukazują ~ę tyczna. Jednocześnie jedn:łk uznaje całko-
w odcmku tygodniowym, Muszę przyznać, ze · · · etod · k N łk: k' - · 
mało tekstów literackich tak mi Się podoba, WlCle m . -~ pisars ą a ows ieJ. ocenia 
·ak · tniki teg · b"tn· · t · boi;ractwo JeJ artystycznego warsztatu i nie 
J parnię . 0 naJw:Y 1. 1~1s~o sa y- usiłuje sprowadzać za~adnienia wybranej 
ry~a lat _powt>bJeIUł!ch-. Mj mksiwewio:!: niedpopwci!· przez autorkę techniki do tego samei:!o mia~ 
suJe S!ę yna3mn1e ... „ o - "k . bl t k · • · M 
pero Pisze właściwie rzecz poważną, ale ze- :iowi;1 a c~ ~· pro e.ma Y- ę ~owies.ci. v-
st ·. · faktó t fnoś' bserwacj· dema- slę, ze własme eksnlikatywneJ. a nie nostu-

kawtieruk~ to w, krad c ~n.ństos'c1: mi·esz lujacej po linii takiei czv innei techr>iki pi-
s a ors i· s sune o rz~~J n· i • · · · kr:vt . b k. · t" · h T · 
czańskie· . ziemiańskiej lat przedmajowych, sarski_eJ: . yk1 ra . nam w _eJ c "?'11 na1-

b .J 
1 

chWYtów demagogicznych na- bard2'.1eJ. Re~eot na llter~t1;tr~ ~est ~ele. ~le 
po~ awiony . t . . artoś. „tragiczne piękno opow1esc1 o clnl1 człow1e-
dibaJe t~m os?b1s li~t wspomruU nenas1opm1S. ~;::e pa~ ka" nie zawsze daje się pomieś„ić w recop­
o yczaJową i po yczną. ""'~ t h M · · 'ed · ' mówi 
miętników a co gorsza publikowanie ich za ac . : " ;isimy _ _Jasno o0 w 1 _zi~c -. 
· · tym' b d · · "eśli ey i to n· sto· nad Żółkiewski o ksrnzce Nałkowf'kieJ - ze ma­
zycia, . ar zieJ J • ~ e ie 1 albo my tu do czynienia z oowieścia psycholo­
kraiwę~ grobu, uwa~ane Jest .za rzecz. giczną _ bynaimniei nie z powieścią ooli­
pretensJonaln~ albo nieprzy~01tą. T~i sto- tyczną Po~ieśĆ Nałkowskiej nie jest mono­
sunek , do ~edneg<? z ~JSl'l:lachet:UeJsz~h grafią "~ielkich, złowro~ich sił soołecznych 
gałnt~ow Zhtherodzac~ch ruł eznany Je;;ancii- swego czasu, jest powieścią o ludziach. Mó­
pe :e na a? . ie, z_:N a.szcza we dl~ wi jacy bvli. A jednak odslania orawdy 
Totez być ~o~ Jest to Jeden. z po'?'od~w •. t- czasu, nie tvlko wewnętrzne prawdy czło­
któryc1! lepieJ zn~~ ~~yczaJow~c dzi~~ wieka". Trudno mi obszerniei komentow:i~ 
nastowieczną FranCj1 mz obycza~ow~ć 1 0 - te wypowiedź Stefana żółkiewskiego. M:vślę 
sunki we własn~ kraju, ~hoc wiek ~ jeana"k że zacvtowane zdania wyprowadzą 
a zwłaszcza jego pierwsza po.owa, pozos a: ł d. t h · któ · tarzają 

st k d późnieiszych okresów z b ę u yc . rzy unarc1e p~w . , 
nam w osun u 0 

• · i tnikar- że lewica literacka W Polsce ogr,m1cza swo• 
stosunkowo ~g~tsz:r ma~riał pam ę bodę twórcza pisarza i pragnie narzucić Ute-
ski Jeśli MinkieWicz rue zechce w przy- , · , - . , . 
szł~ści poświęcić dla dowcipu r.z~s:ego raturze zgory okreslone formy 1 tresc1. 
wizerunku opisywanego przez siebie świata, 
to uzyskamy żywy i barwny obraz okresu 
tak niedawnego, a tak już dalekiego w per­
spektywie historii. 

Jakgdyby pragnąc nam wynagrodzić sła­
bość i wady numeru popniedniego. redakcja 
,.Nowin" wydała bardzo interesujący numer 
kolejny szósty, Jean-Paula SartTe'a „Portret 
entyseillity'' oraz patetyczny wiersz Kazi­
mierza Wierzyńskiego „Do żydów" zajmują 
pierwszą kolumnę numeru, którego wydanie 
zbiega się chronologicznie z rocznicą powsta­
nia w ghetcie warszawskim. Sartre w swojej 
krytyce antysemityzmu podkreśla między 
innymi jego rolę polityczną i jego genezę 
ekonomiczną i socialną. Nie bardzo nato­
miast wydaje mi się przekonywująca teza 
Sartre'a że: antysemityzm to strach przed 
problem'ami bytu człowieka. Zdanie to. je~t 
dość nieobowiązujące, znaczy wszyst~o ~ n:e 
znaczy nic. a poprzedzające je wyJaśi;tiero: 
ogranicza się wyłącznie do psycholog1czneJ 
analizy antysemityzmu. 

Juliusz żuławski, sekretarz generalny Zw. 
Zawodowego Literatów Polskich, zamiesz-

„Nowiny'' wierne swojemu postulatowi 
eklektyzmu zamieszczają w tym samym nu­
merze sensację nielada, bo list zza Oceanu 
pióra Witolda Gombrowicza. Nie ~est.em pu­
rytaninem ani kwakrem w sprawach litera­
tury, ale wydaje mi się, że list Witolda Gom­
browicza do .,ferdydurkistów" trafia w Roku 
Pańskim 19!7 nieco w próżnię. Ferdydurki­
ści zginęli bowiem w roku 1939. Nie znaczy 
to, by środowisko literackie i krytycy prze­
ch<>dzili do porządku dziennego nad Gom­
browiczem i jego książką. Liczne artykuły \V' 

prasie, zwłaszcza te. które rozpatrywały 
sprawę realizmu w pro7ie pdlsk.iej pełne 
były „Ferdydurki". Ale Gombrowicz pisząc 
swój manifest do narodu nie rorienfował i:ię, 
że sześć lat wojny przyniosło nam wszystkim: 
którzy pozostaliśmy w jej obrębie, zagad­
nienia typu zupełnie innego. Dlatego trudno 
jest przyjąć zalecenia Witolda Gombrowicza 
dla literatury polskiej i potraktować list 
autora „Ferdydurki", inaczej niż jako żart 
pour epater les bourgeois. Ci zaś, siłą rzeczy, 
mając mnóstw-6 innych kłopotó'w, coraz mniej 
interesują się literaturą. ph. 

KORESPONDENCJA 
W SPRAWIE GŁOSÓW O POCHODZENIU 

CZŁOWIEKA 

Sza.noW!!ly Panie Redaktorze! 
Na. łamach „Ty~a. Powszechnego" (nr 

9, z 8ma.iroa. r. b.) prof. dr J. Czekam.owski w 
jednym z a.rtyl!lułów, omawiającycll zagadlnle­
nile pochodzenia. czło'wieka poświęca dłuższy 

ustm> mojej osobie i usil!ude zdysmoedytować 

IDD!ie jako pracownika naukowego pisząc: 
„Oczywńścle i u ID.as 1'u.dZie żą,dn.i światowego 

ro~łosu sięgali po laury Ameghino'a i Klaa­
tsc'ha. Gdy pewnego razu roku 1927 preyijeoha­
łem do Warszawy i za.mieszkałem jak zwykle, 
u Edwarda Lot:ha .zmakom1ty nasz anatom po­
kazał mi jaildś komunikat ze słowami: „Ozy 

znasz ten skandal"? Było to zawiadomienie 
o znalezieniu priez Ludwilka Sa.wiclkliego koń­
czyny g6rnej, małpy w loessach wołytisikleh w 
(>kolic.Y, Gródlka, Gdy n,ie wykazałem 21bY:tn~e~o 

zainteresowania tym zdarzen!iem, gdyż n1e sad-' 
mowałem się paleo- a 7lW'llaszcza zoo-ant:To.po.. 
logią., uważając ten dział za dziedZinę pracy 
ba.l'dzlej w tym kiierun!k:u kwaliflllrowanego 
Lotha, ten powiedział mi: „Ale mam 'Wliellkl 
Bl!:S.Ctmek dla nauikowośei Szafera". Gdy mu 
powiedziano o tym znalezisku, czy też po!k:a­
zano mu ten sz.czątek, oświadczył on, że si~ 
na tym ~upełnii.e me 2llla, lecz mu prędZej wy­
rosnę włosy na dłoni, ~ się znalezisko z loec­
su wołyńskJiego okaże małpą. Później ~ 
w drugim tomi1e J?'O'PUJ}a.mego cz.a.sopisma. pre­
history07lllegO „z o1lchłani wieków'' (str. 31, 
32), że w loessach wołyńskich w okolicach 
Gródika · Ludwik Sawioki Z111alazł pierwBze 
szczątki człowieka z tak starożytnego okrew 
i że S'Pooób !Leh rozszczepiania 7ldaje się świad­
czyć o kaniJbaliźmie tego c.zfowie·ka„." „Nie­
stety ~ź:n:iej Eawaird Lotih wykazał, że nie b:r,e 
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łato ain1 małpa, ani nawet ty11ro człowiek, lecz 
po prostu rosomaik„." 

Tak wyglą,da w przedstawieniu prof. Czeka· 
111-0WISkiego ów „skandal" z przed d'W!llidZJiestu 
laty, który obecnie publicznie mi się wytyka 
i to w sposób sugerują.cy bezapelacyjną moją. 
koma>romitację. W świetle faktów, sprawa wy­
gląda inaczej. Gdyby jednak było tak, jak ją 
przedstawia prof. Czekamowsld, to C'r:Y nie­
odróżnienie przeze mnie - nie-antropologa a 
nieanatoma porównawczego, szczą.tików niedo­
statecznie odpr.eparowanych stopy przednd.ej 
rosomaka - drapieżnika st opoła z a. od 
&toJl'Y człowiełta (młodego osobni/ka), ~bee 
f.aiktn.l dużego wzajemnego podobieństwa ana.­
t.omdC2lllo - morfologicznego, byłoby fak!tem rze 
ezywiśc!e kompromitują.cyni., skoro naprawdę 
,,l!'nalkomity nasz anatom" prof. Edward Loth 
dopiero po okresie przeszło półrocznym skru­
pulatnych sbuid1ów literatury anatomicmej 
oraz materiałów osteologicznych roZn.ych kirę­
go\}"Ców (łącznie z małipami) dosze<l!ł stopnio­
wo, od początikowej defi.nfucji, że są to szczą.tiki 
człowieka, na.stmmie małpy, do ostatecznej de­
finicji,_ że jest to rosomak (Gulo borealis)? 

Z kolei należy się zapytać - c.zy ten ostat­
ni fak.rt może w jakiejkolwiek mierze być' kom­

promi~ją.cy dla prof. Lotha? A skoro n i e, 
to dlaczego miałby mnie kom!Promliltować, gdy. 
bym pod !Pierwszym wrażeniem podobieństwa 
cech anatomicznych (jak to miało miejsce 
z prof. Lothem), znalezisko to uznał za szczą.t· 
ki stopy człowieka? Sądzę też, 1Je nawet pro­
fesor Czekanowski 21godzi się ze mną, że na­
leży wykluczyć możliwość be7Jkrytycmego 
przyjęćia przez prof. Lotha jaiklejkoliwliek mo­
jej deflnitji omawianego znaleziska. 

W archiwum moim kitóre szczęśliwe oca­
lało, znajdują się nastfil)ują.ce dokumenty, -d'o­
tyC?.ą,Ce tej sprawy: 

1. _oficjalne pismo Zakładu Am.atom!! Oplso­
wej Uniw. Warsz. z dn. 7. 6. 1927, nr kopll.ał'l.l 
M, podpisane przez prof. Lotha.; 

2. umowa ustalająca wa1'11l!llkl; na jakicll 
prof. Loth podejmuj.e się przepr·owadzić „zlba­
danie anitropologiczno-morfologiczne„." ,,sto­
py dziec!ka. człowieka paleoMtycrzmego ... " ze 
„stanowiska briniackiego Hor<>dok Il" (p. 1), 
następme - wal'OOkl wspólnej publikacji (ip. 

2), a w p. 3 - zawierają.ca zastrzeżenie, „że 

1 opracowanie dalszych kości ludzkich z ba­
dań w Horodku, o ile takowe zostaną male­
zione, będzie mu konsekwentnie powierzane; 
umowa nosi datę 22. 6. 1927 r., była ,.sporzą­
dzona w dwóch jednob1"2Jllliących e~a.-

rzach" i podpisana przez nas obu; 

3. pokwlilt:owanie „z odbioru stopy c1Jłow!e­
ka paleolityc=ego", wystawione na blanlk:iecie 
Zakładu, z datą 25. 6. 1927, podipisane priez 
„Prof. D Edward(a) Loth(a)"; 

4. bilet wizytowy z datą. 7. 1. 1928, przy­
pominający o sobotach z czarną. kawą; z. do­
piskiem na końcu: „Rad był bym pogadać z 
panem o postępaich naszej „małpy"; 

5. bilet wizytowy z datą 27. 1. 1928, powia­
damiający o wyjeździe na polowamie, a przy 
oka.zjll zawierający takt ustęp :„Nasza mał­
pa to 21wyczajny rosomak (gulo borealls albo 
spalaeus). Prawie już mogę za to ręc>zyć. · W 

ka:ildym l!'azie coś z carnivorów. Pa „zmartwio­
ny" Loth.'' 

Dla pełności obrazu, zacytuję najważniejsze 
ustępy z pisma prof. Lotha, które wymi~niam 
w p. 1 podanego tu wyką.ru dokumentów. Oto 

one: 

„Stopa człowieka paleolitycznego, którą. mi 
Pan wczoraj pokazał, spać mi nie daje ... Pań· 
skie badaDJ!a w Horocliku wypelln!a.ją dotych­
czasową dotkliwą lulkę w naszej nauce i w na. 
szej kulturze i wypełniają ją w sposób świet­
ny: nie tylko bowiem badania są prowadzone 
w aposób wz,orowy, ale i plon jest nader obfl­
t:,-. A przytym obok przepięknych okazów ar­
cheologicznych - pierwszy, bezsporny cZlło­

wiek paleolityczny z zli.em Polski. Prawda 
c1Jłowiek--Oziecko, ale i to znalezisko daje nam 
nadzieję, że zznajdziemy więc.ej d pięknieJ°Szych 
okazów. Nie mogę się zatem powstrzymać oJ 
wyrażenia Pam.ru mojej w>dzięczmoścll 1 wmanla 
za już dokonaną. pracę .. " 

Tak w świetle dokumentów wygląda histo· 
rla „skandalu", który przecieź ko:mpromlituje 
nie mnie i nie prof. Lotha ... WyZillaję otwarcie, 
że nie mogę powstrzymać się <>d wewnętrzne­
go oburzenia, że ze sprawą tą., która ma ~pe­
cjalny posmak, związano wybdtnego naukow-
ca I profesora, który za swoją poSltaw~ "web.ee 
okupanta, swój udlział w walce podziemnej, 
poniesione ofiM'y i wreszcie śmierć na po-ste­
runku - zashlżył na naj.głębszy szaClll!Iek; 

Warszawa, dn.. 7. 3. 1947 r. 

Luclwlk Sawdcld. 

KUtNICA 

Wina Niemiec 
Karol Jaapem, jeden z bairdziej zznanycn 

VW\Półozesnych fil()2)()fów ndemieclkich, kttóry 
wraz z Heideggerem gru.nrt:ował podlJtawy 
egzystencjall.mnu, a wojnę przeżył na emLgira­
cj~, obecn.i'e wydał w Zurichu roq>rawę o 
drugiej wojlD!e. św.tatowej. Rzecz ta, pisana 
pr~z naukowca dieszią.cego się opinią demo­
kraty, wywołała. znaczne echo na zachodzie. 
Wairto przekonać się, jaik bardzo :niemiecka, 
żeby nie powiedzieć pruska, po7l08bała psydhi­
ka nawet niemieclk.iej demoklra.tycznej emi­
gracji. 
Według autora Istnieją cztery rodzaje wi­

ny: krymi:naln.a., której spra'Wl!y jako zbro. 
dniarze !Podlegają nor:rnalalemu wymiarowi 
sprawiedliwości polityczna, kitóra obciąża 
kLerownilków na.wy iPaństwowej, choć częścio­
wo 1 obywatele należą do W$61!wimlych, je. 
śU p~ się do tworzell!ia. „winnej" wła. 
dzy, moralna, k!tóra zależna jest <>d sumienia 
poszczególnej jednostki i meitafizy~ przez 
kitórą Jaspers r02llmlie :złamanie solidarności 
międzyCZlłowieczej przez tolerow8111l.e niespra­
wiedliwOOci lub zbrodni. Po tej defiruicji autor 
P~hodtzi do sprecyzowania willly Niemiec i 
winy ... aliantów. 

Jeżeli chodzi o Niemcy, to ,,stały sit one 
pod panowaniem Hitlera. wdlęzientem. Utwo­
:rzenle tego więzienia to wina wyłącznie po. 
li~ycma, skoro jednak zawarły się wrota wię. 
ziemne, to żadna siła od wewnąitrz lllie mogła. 
deh była. 1rozerwać. Zorganizowanie rewol'UIC'ji 
nie było możllwe". Niemcy mieli jeidln.ą allter­
na.t~: ~ordować Lub być mordowanym. 
NłemDllej jednak „tysiące Niemców 7JI18.lazao 
śmierć w oporze prz.eciWko reżimowi, prze­
ważni~ an<;>nimowo". Najwyb'iltni.ejsi wojskowi 
zo::tal1 ~awa.ni za to jedynie że się 
sprzeciW!iali wydaniu rozkazów zezw~ających 
111a .zbrodlnię. Występując przeciw sz'ko<!Iiwe. 

Jeszcze o planie wydawniczym 
Podjęta przez A WK w nr 16 „Kuźnicy" po­

lemika w spraiwie mojej noty w nr 14 -
opiera się na nieporozumieniu. Jeśli wysu­
nięta została potrzeba uwzględniania w pla­
nowaniu wydawniczym wyników badania 
czytelnictwa - to wyniki te miały stanowić 
nie jedyny, alle j eden z „czynników wa­
runkujących" to planowanie.Przesłanki pre>­
gramowe, ideologiczne i wychowawcze na tej 
drodze byłyby szybciej i pełniej realizowa­
ne. Pelna świadomość tvch prresłanek nie 
dopuści nigdy do tworzenia kultury niższej 
i wyższej, A trzeba mieć na uwarlzie jeszcze 
jeden wzgląd, mianowicie to. że do kręgu 
czytelników należy w ogromnej większości 
młodzież ze wszystkich środowisk i dla nich 
swoiste dozowMlie książek jest konieczne. 

W najmniejszym stopniu nie wydaje mi 
się niewskazane publikowanie „tanich a sta­
rannych edycji utworów" „kilasycznych", 
natomiast uważam za nieracjonalne p o m ?­

j a n i e „konkretnego zamówienia społecz­
nego''. Zamówienie to nie ma być podstawą 
do realizacji planu jedynie w myśl tego za. 
mówienia ale powinno je we właściwy spo­
sób hono~wać. Znajomość tego, co stanowi, 
słusznie przez A WK podkreślone „opłakane 
warunki kulturalne" pozwoli na słuszne usta 
lenie kolejności wydawnictw najkonieczniej­
szych i najpilniejszych. Chodzi bowiem nie 
tyle o dobór j a koś c i książek (ta sprawa 
wydaje się być już raz na zawsze przesa­
dwna w sensie dostarczania literatury peł­
nowartościowej), ale o znalezieme właściwej 
dr o g i dla nich. Bynajmniej nie przesądzam 
sprawY, że „klasycy" będą bar~Z<? czytani y; 
r..ajszerszych kręgach czytelnikow. ale me 
wyłączam i tej ewentualności, że będą in­
nego typu książki„ równie potrzebne, a my o 
ich zapotrzebowaniu nic nie wiemy. Kryte-
rium dla tych potrzeb będzie oczywiście 
przesłanka programowa, ideologiczna czy 
wychowaiwcza. . 

Nie rozumiem. czemu A WK. me dość zo­
rientowany w pracach Instytutu i w jego 

, założeniach, wyczuł w mojej nocie ostrze, 
skierowane przeciw żŁK, z którego st3;11o­
wiskiem całkowicie się godzę. Wysuruęte 
przeze mnie zagadnienie miało być tylko 
uzupełnieniem wywodów żLK 

mu unmiejszaii1u wa.gl fstlliej~o w Niem.. 
czech ruchu oporu, 81Utor przytacza. cyfry: do 
r. 1938 obozy koncentracyjne ~one były 
wyłącznie Nierncarnt (ilu wśród nidl było ~y­
dów, ilu .~liltycznych" .t ddu kirym!nalirltów 1 
homo:se'.ksua.Mstów autor nie precY2lutie), a. od 
1944 roku polityc21I1e aresztx>wanla wśród 
Niemców dosięgały 4000 ludzi miesięcZl!l!e (co 
czyni do chwiU kapttulaClji najwyżej 72000 lu­
dzlL. Po tych dqwodach Jaspers stwti.eroza, że 
coprawlda k.a:bdy NLeo:ntec jest współodpowie­
dzialny polit~me (i d'Iatego IIl!llSi się pod. 
porządkować woli ?JWYCięzców), ale zaledwie 
nikła mniejszość jest winną popełnionycll 7.lbl'o 
dni, czy aktywnej przyna!Wiloścd. partyjnej. 
Każdy Ndemiec natomiast winien apelować do 
swego sumienia, by Zldać sobie sprawę ze swo­
jej moralnej winy, jeśli ją znajdzie u siebie, 
a ~m szybciej ją majdzie, tym szybciej nastą. 
Pi !Przemiana moralna narodu niemieckiego, 
która po:zwol1 „na przyszłość" unlfilroąć „wUny 
me';.aflzycZ'llej". 

Specjalny rozidział poświęca Jaspers „w'ln1e 
aliantów", !którą znajduje w tolerowaniu ja­
pońskiego imiperial'i'2mlu i faszyzmu Musso!~ 
niego oraz w ślepocie państw demokratycz.. 
nych które zawierały z N.iemcamll. coraz to 
nowe układ)".- Jeśli te państwa, które przecież 
nie były pod terorem., nie mogły się przeciw. 
stawić Hitlerowi, to jakżeż można tego wy­
magat i zarzucać terroryzowanenw przez ty. 
Ie lat narodow'i niemieckiemu? - pyta Jaspers. 
Wreszcie w obliezu konferencJ'li pokojowej, 
autor maca uwa.glę, że właściwą przyczyn~ 
ciągłego zbrojenia się Niemiec jest poło-­
żenle geograficme i zewsząd otwarte grani­
ce, które są przyczyną, że Niemcy nie mogą 
s:ę czuć tak pewnie, jak Alnglia cey Ameryka. 
Uza.sa.dln~>eń bllstotyc7lllych i dat, kiedy to Pol­
ska, Ozoohosłcwacja, Dś.nla, Belgia, Holandia, 
l.lulksemlbul'g' czy Szwajcaria wykorzystywały 
na przestrzeni! Wlieków te otwarte gran'l'ce 
Rzeszy - Jru:ij>ers ID.ie podaje, sprow~ając 
wszystko do rozważań filo:ro1iiic7lll.ych. W kTy­
tyce zachodniej ID.ie brak głosów pełnych po. 
chwał d!la powagi. naukowości i obiektywiz­
mu niemieckiego uczonego. My wiemy doikąd 
prowadzi takle postępowanie wobec Nliemców, 
umożliwiające I.eh jak najszybszą. „naprawę 
moralną.". Nim ona nastąjpl, 1D.aprawia &lę 
wiąlkie fabryk<! ! puszcza w ruch maclliny ka. 
pita!Jlstycznych trllS'tów. 

mm. 

AM. 

W krainie hełlcotu 
Kró1lk'l.e sprawozdanie w prasie codzie'llllej 

ze ślubów pa.nletl&kich" Fredey, wystawio­
nych w Teatrze Wojska. Co drugie manie 
przy.nosi rewelację: 

Fizjologiczna poeija 

Fredro pisząc „ślruiby" śmiał s'ię, 
sydY się niemal fizjologiczną poezją uro. 
czych gąsek, Am..ieli 1 Klary, będących 
lron<Centryeznym ogniwem komedii'! 
magnesem młodości, dając wierny obraz 
życia !Pulsującego śwdeżą. gorącą krwią". 

Autor recenzji zapomniał dodać, że w pew­
nym miejsou k~edli jest mowa ~ ma?'11ety. 
zmie sere. To wyjaślllia, skąd wziął Bllę ten 
pu:Lsują.cy gorącą krwią obraz koncerutrycZille­
go ogniwa (patrz: zjawiska galwaniczne) fi. 
zj ologiczne j poezji. 

Tło epoki ł łycie 

„Jest to jedna· z naj1:l"lldnil.ejszych do 
zag,-ania komedii, k!tórą. bardzo łatwo za. 
bić . stylizacją. i położeniem głóW!Il~h ak­
cellltów na. tło epokii, gdyż życie nie zmos1 

. rzeczy martwych". 

Połóżmy więc na tro, a życle M.tychm~ast 
zaprotestuje. 

Stylizacja z iskry bożej . 

„W „ślubach" styLl.zatja bowiem wy. 
pływa z mtu~cji_ i intellgencJ1 aktora, a 
zwłaszcza z iskry bożej talenlbu. Jakiż :nip. 

ogrom kobiecości mieścd. s'i'ę w najładllliej-
szej roli Anieli". · 

Jas.ne? Jasne jaik Iskra l>OOa. 
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Hajduczek Pani .Dulska 
„A Kiara - to prototyp późniejszego 

sienikiewiiczowskiego Hajduc~a - żywiioł 
i płomień krwi - amazonka Wliejskiego 
diworku, a za lat kilikadziesią.t ll!ieznośna, 

potworna w swoim kołtuństwie pani Dul· 
ska". 

Tę oszałamiają.cą metamorfozę ikłasy, praez 
nikogo ootą.d Dliedostrzeżoną., recenzent usta­
la po ?Jbadan'iu tajemnic pożycia ma.liżed­
sk!ego. 

Szydło wychodzi z worka 
„Role męskie w „Slubach" - w tym 

małym państew:ku matriarchatu - są ra· 
czej drugop1anowe, stanowiąc niejaiko 
akoma>aniament do uroczego duetm A.IJ!ieli 
i Klary, przyszłymi rekwi·zytami w mal. 
żeńskim, czy szczęśliwym to wlielllti znak. 
zapytania, pożyci'IJ obu par". 

RekWizyt małżeńskiego pożycia - jakież 
to delikatne wyrażenie! Czy nie można tego 
powiedzieć poprostu? A chciałoby się, chcia­
ło - po takiej dawce fizjologicznej poezji. 

r. k. m. 

Enfant Terrible 
Obszerny artykuł Z. Kałużyńskiego „Czy 

Szczęście Frania jest sztuką ak:tualną?", w 
Nr 115 „Głosu Robotniczego"' niestety wy­
drukowany, powinien być zaopatrzony w na­
stępujący podtytuł: „Kto zgadnie o co mi 
chodzi? Odpowiedź mogę dać sa~ ale do­
piero za lat dziesięć, gdy dorosnę''. 

-Tymczasem - na przestrzeni blisko dwu­
stu wierszy, z których w rezultacie rtic nie 
wynika, oprócz nieporozumień i „rozterki" 

oszałamiają takie niespodziewane zwroty: 

„ ... istnieją rozmaite rodzaje realizmu a 
między nim.i realizm antylludowy ... ". (.An'ty­
ludQWość mo:be być chyba intencją autora 
realistycrzmego utwlOru, a me cechą jego rea­
llizmu). 

„„.Rittner i Zapolska bardziej są nam ide­
logicznie bliżsi...". (Ciekawe jest tu słowo 
,,nam". Z. Kałużyńskiemu - i komu jesz­
cze?). 

O jednej z aktorek: 
„ ... oddawała się z taką wesołą W!Pll'awą i zu 

pel'llie nowoczesną pogodą, że„." 

że aż nie wiadomo dlaczego w poważnych 
pism.ach przez słabość i pobłażanie pozwala 
się już pisać Z. Kałiużyiiskiemu o teatrze 
i sprawach e0rotycznych, nie czekając aż pod-
rośnie". r. k. m. 

„Tygodnik" zwalcza bełkot 
Z satysfakcją stwierdzamy, że podjęta swe 

go czasu przez nasze pismo walka z myślo­
wą abTakadabrą i niesumiennością nauko­
wą., kitóra tyle krwi napsuła naszym rodzL 
mym mistykom, chętnie chrO'lliącym się ?.:a 
autorytet kościoła, utorowała sobie drogę na 
szpalty naszych ideowych przeciwników. 
Notatki „Tygodnia Powszechnego'' pt, „Nie­
co o naukowej demagogii" nie przedruko­
walibyśmy może w całości bez zweryfikowa­
nia wyrażonych przez. jej autora poszczegól­
nych sądów na temat naukowego bełkotu · 
naszych czasów (na cenzurowanym: dziwac­
twa naukowe Jeremiego Wasiutyńskiego i 
osławione bzdury na temat typologi! kretsch 
merowskiej w „Problemach"), tym niemniej 
tendencja wystąpienia „Tygodnika" jest w 
tym wypadku rzdrowa i godna a;plaum. r.m• 

Niebezpieczny zwolennik 
Wiele ostatnio pisze się i mówi o zbliżeniu 

polsko - czeskim. W jednym z artykułów 
nadesłanych do naszego pisma pt, „Głos 
wolnego Słowianina'' pewien gorący zwo­
lamik polsko - czeskiej przyjaźni woła: 

,„ .. Należy jak nĄ;~ybciej wyjść z niebez• 
piecznego impa&.. ~unków polsko - cze­
skich ... „.Jeśli dzielą Karpaty - trzeba je 
zminować i wyrzucić w powietrze". 

m. 

NAGRODA „TYGODNIA" 
Czasopismo „Tydzień'' przyznało nagrodę 

w wysokości 100.000 zł. za najlepszą książ_ 
kę polską w roku 1945-.() dzieląc ją między 
dwu aiutoców Stanisława Dygata za powieść 
„Jezioro Bodeńskie" oraz Jerzego Szaniaw.., 

skiego za sztuke „Dwa teatry'\ 
\ 
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